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użcśny przeżyli owe czasy szczęśliwćj błogości, wolne 
od pracy, w których temperatura sceny stała na zerze, tem- 
peratura zaś publiczności doszła najwyższego stopnia zapa- 
łu; owe czasy uroczystości na cześć urodzin Getego, kie- 
dy uchodziło za nagrodę złotego pióra pisać najlepsze poe- 
ma, albo raczćj takie, w którćm tego ministra, księcia 
i monarchę nowożytnćj poezyi najdosadnićj i najgrunto- 
wnićj chwalić i uwielbiać umiano; owe czasy, w których 
rycyrze berlińskićj liryki przed oczyma czytającćj publicz- 
ności sławnie i uroczyście w sonetach, tercynach, madry- 
gałach i tryoletach do pierścienia gonili! owe czasy wieńców 
i girland, któremi obsypywano pannę Sontag, śpiewu, trylów 
i rulad królowę, a ktore jeszcze kwiecistszemi uczynić u- 
miano poświęconemi ku jéj czci poematami. Piękne czasy, 
kiedy wiedziano czego chciano, a niechciano nic więcćj tyl- 
Pam. Nauk. T.II. zeszyt 2. 11 
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ko „biesiady wyprawiać, Sontag usłyszeć, sonet ułożyć, 
i dowiedzieć się z poczty, co się dzieje w Berlinie. 

Wyznajcie to sami: jesteśmyż teraz szczęśliwi? jestże 
nam lepićj w szczupłym, a przecież tak głęboko zachodzą- 
cym zakresie domowego życia, albo na publicznych zaba- 
wach? cezyliż wszędzie nie przyczepia się do nas coś jak 
widmo ze złośliwie żałosnym grymasem i szponami Mefi- 
stofela? Możemyż śmiać się, żeby twarzy nie wykrzywić 
do płaczu, albo płakać, żeby nie przybrać śmiesznój miny 
krytycznój wyższości? 

Teraz, kiedy cały świat jest orkiestrą ale rozstrojoną 
i niesworną, a powietrze niestałe jak umysły i literatura 
nasza, my, cośmy się wcale innych, większych i wspanial- 
szych rzeczy spodziewali, ledwie że niepragniemy powro- 
tu tamtych czasów, a przynajmnićj zazdrościmy szczęśli- 
wym, którzy w nich żyli i bawili się. 

Ale tamte czasy nie mogły mieć trwałości. Były wpraw- 
dzie skłonne do uwielbiania, ale niedostawało im tćj głę- 
bokićj pobożności, z jaką wiek przeszły czcił swoje literac- 
kie świeczniki. Nie miano przekonania, tylko przegady- 
wano, oszukiwano i okłamywano samych siebie. Wiele by- 
ło liczących, a że jednego licznika mieć chciano, liczono- 
no czas według Getego. Nie myślano o krytycznćj zasa- 
dzie. Krytyka składała się z wzajemnych komplementów 
albo szkalowań. 0 to się tylko ubiegano, żeby błyszczeć 
i kochano się we wszystkićm co błyszezało, jak dzicy al- 


bo małe dzieci; a jednak było to oswojone i dobrze już 
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podrosłe pokolenie. Mierne talenta, które sobie same za- 
radzić nie umiały, za włosy wyciągano do góry. z kape- 
luszem w ręku cały kraj przebyć można — było godłem 
tych głów miernych, które jedząc ze stołu literatury po- 
zwalały się chwalić i z wdzięczności nawzajem chwaliły. 
Jedno stronnictwo wzjęło górę i wywyższało wszystko, 
cokolwiek się z nićm łączyło. Owczesnćj literaturze, obo- 
jętnój na wielkie i ogólne dobro na celu mające pomysły, 
nie chodziło o to, co się działo, a przynajmnićj dziać by- 
ło powinno na rzeczywistym świecie, ale jedynie o to, co 
wtedy wyłącznie popłacało, o teatr, z którego łona, pomimo 
takich zabiegów , nie wyszło nic nad czyste ramoty i nie- 
winne dzieciństwa. W ówczas wszystko chciało pracować 
dla teatru. W samym Berlinie liczono trzynastu drama- 
tycznych poetów. Byli pomiędzy nimi ludzie, którzy z in- 
nych względów, w powieściach, romansie i t. d. wybor- 
nych dokazali rzeczy; ale w dramatycznym względzie ze 
wszystbich trzynastu trudno byłoby ulepić trzynastą część 
niepodzielnego Szekspira. 

To wszystko nie mogło trwać długo. Wielkie, poważ- 
ne zdarzenia przerwały dziecinne zabawy, ocuciły umysły- 
ze snu i marzeń! Przestano zajmować się cackami; zło 
żono togę pokoju, a uzbrojono się w stalowy pancerz — 
wyłącznie politycznych opinij. Była to druga ostateczność. 
Kto niewinną piosnkę zaśpiewał był głupcem; nieprzyja= 
cielem ogólnego dobra — kto ułożył powieść bez politycz- 


néj zasady; indeferentystą— kto nie szalał mieczem i0- 
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gniem! Krytyka patrzyła tylko wiary politycznćj, w czóm 
MENZEL rej prowadził. Przeciwne stronnictwo, które tak- 
że pisało i krytykowało, ani na jeden włos nie ustępowało 
tamtemu w zagorzalstwie. To zrodziło ze wszech stron 
podejrzenie, nieufność, i, co zwykle z tego wynika — nie- 
zgodę. Bardzo mało uczyniono, ale tém więcćj polityko- 
wano i rosprawiano. Wypróżniły się ławki przed sceną, 
która świat wyobraża, a napełniły się miejsca, w których 
czytano francuskie i niemieckie' polityczne dzienniki. Nie 
czytano nic, oprócz doniesień z widowni świata. Poszła 
w niepamięć widownia poświęcona Apolinowi, Muzom i za- 
bawie mieszkańców. Był wprawdzie zapał i życie w umy- 
slach, ale nie dobrze się stało, że dla ich wojennego uspo- 
sobienia zapomniano o sztukach pokoju, że żarłoczna poli- 
tyka pochłonęła wiele, coby wystarczyło do zadowolnienia 
spokojnego, a przynajmnićj coś więcéj nad politykę dzien- 
ną potrzebującego serca. 

Nie wiem, czy już walka opinij wyszumiała na za- 
wsze, ale to pewna, że w tém burzeniu się nastąpiła przer- 
wa i cisza. Ztąd poszło, że zamiłowanie teatru znowu 
znakomite uczyniło postępy, i coraz bardzićj wzrasta. Chcie- 
libyśmy widzieć coś z historyi świata i ludzi, i niejakie jéj 
ułomki znajdujemy na scenie. Dokoła nas wszystko mil- 
czące i bez znaczenia; nie ma nic, coby nas wzruszyć 
albo podnieść mogło, nic, aby opłakiwać albo wyszydzać 
było warto; historya ucieka się na łono domowego życia, 


prywatnych interesów, kramów, sklepów i giełd, gdzie 
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odmówione lub przyjęte pożyczki stanowią 0 postępie lub 
cofaniu się historyi, tak, że Świat stoi dzisiaj na wielkićj 
stopie, bo na stopie procentu, i wygląda jak jeden ogólny 
dom pożyczki i zastawów.  Stanto zapewne trzeźwy, 
bez poezyi i zajęcia, ale zbawienny. Materyalne i prze- 
mysłowe siły są w ruchu, a tak i literatura zmuszona jest, 
a przynajmnićj ma sposobność być przemysłową i kupczyć 
płodami swojemi. Im więcćj ducha kupieckiego , tém mnićj 
poezyi; ale ktoby dla tego chciał rospaczać o postępie hi- 
storyi, że obecnie nie objawia się w burzach, zapasach 
i wstrząśnieniach, ten się nie rozumie na jéj cichóm i taje- 
mném działaniu, jak ona tkwi i posuwa się w każdém in- 
dywiduum, ażeby na spokojnćj drodze nowe kombinacye 
wymyślić i nowe formy życia utworzyć. 

Ale i najwyszukańszy filister ma przecież takie chwile, 
w których pragnie wzruszeń i elektryzacyi, chciałby za- 
śmiać się lub zapłakać, szuka złudzeń lub komicznego lub 
traicznego wrażenia, żeby na chwilę zapomniał o rutynie 
i doznał spółczucia. Gdzież znajdzie to wszystko? W do- 
mu? Tam ścienny zegar wybija jednostajnie godziny, czy- 
sta i naga rzeczywistość depce w drewnianych pantoflach; 
zawsze jedno i to samo powtarza się, i nudzi. W polity- 
ce? Ta przedstawia wprawdzie jakieś widowisko , ale to, 
jak jeden publicysta francuski uważa,— wszędzie małżeń- 
stwem się kończy. Nasz więc filister myśli sobie: tego 
niepotrzebuję daleko szukać; mój sąsiad na prawo ma dziś 


wesele, mój sąsiad na lewo chrzciny; a ponieważ mu raz 
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już przyszła pokusa do czegoś nadzwyczajnego, przezuwa 
niehistoryczne pantofle na historyczne buty, i udaje się do 
świątyń nowożytnego kunsztu, gdzie Lumpacy W agabun- 
dus i Chlop milionowy wyprawiają swoje sztuki. 

Kiedy słońce historyi zajdzie, ukazuje się i nabiera 
blasku księżyc widowisk, które są niby cieniem tamtćj. 
Zamiłowanie sceny, tćj poezyi czynu, wzrasta, ile razy 
w rzeczywistości wydarza się brak zdarzeń historycznych, 
prawda wyciągniona z doświadczenia, którą stwierdziło 
świeżo wzrastające upodobanie w widowiskach scenicznych. 
Idzie tylko o to, czy nasza scena zasługuje na to zajęcie 
publiczności, i co ją upoważnia żądać po nas, żebyśmy ją 
cenili i uwielbiali? Ale komuż w dzisiejszych czasach prze- 
szło przez głowę uwielbiać scenę niemiecką w jéj dwój- 
znacznym i ubogim stanie? 

Zawsze jeszcze, co właściwie nie założeniem ale wnio- 
skiem i wypadkiem moich uwag być powinno, w opłaka- 
ném znajduje się położeniu, a przyczyny dla których tak 
jest skażoną, albo ze swego skażenia podnieść się nie mo- 
że, nieznajdują się na powierzchni rzeczy, nieznajdują 
się w samych poetach dramatycznych, ale i w aktorach, 
nie tylko w aktorach, ale i w zarządzie, nie tylko w za- 
rządzie, ale i w publiczności. 

Tymczasem potrzeba przemiany rzeczywiście czuć się 
daje; widzimy czego niedostaje scenie, czujemy jéj stare 
i zakorzenione wady, a skorośmy już przekonali się o jéj 


chorowitym stanie, musimy przyznać, żeśmy szczęśliwie 
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przebyli ów dwudziestoletni okres dramatycznego zapału, 
który tak wiele zawinił przy całćj niewinności swojćj. 
Dziś przyszliśmy do poznania. Ważność ihistoryi, która 
w tak pełnych znaczenia i krwawych zarysach mimo nas 
przeszła, wycisnęła się jakkolwiek słabo na miękkićm ser- 
cu naszćm. A chociaż jeszcze poklaskujemy słabości, po- 
klaskujemy i wielkości duszy tak często, albo raczćj tak 
rzadko, jak nam przedstawianą bywa. Dramy Szyllera ma- 
ją zapełniony teatr, Tasso i Ifigenia Getego szczupłą ale 
dobraną liczbę widzów, a wielka, potworna, światodziejo- 
wa traiczność szekspirowska obudza burzliwy, namiętny 
zapał, jakto niedawno na przedstawieniu Mańdeta w Ber- 
linie uważać można było. Trzebaż zwątpić o dyrekcyi, 
która od czasu do czasu jenialne utwory Szekspira godnie 
na scenie przedstawić usiłuje? albo o publiczności, która je 
z takim zapałem przyjmuje? I znowu, czyliż nie trzeba 
rospaczać o publiczności, która nazajutrz udziela niewąt- 
pliwych dowodów swego upodobania najsłabszemu utworo- 
wi nowożytnćj sztuki? Może publiczność jest tylko grzecz- 
ną tam, gdzieby krytyczną być powinna, i znowu nie 
tak grzeczną jak raczćj dobroduszną i łaskawą tam, gdzie 
ta dobroduszność i łaskawość wcale nie jest na swojóm 
miejscu. Mają to Niemcy do siebie, że z saméi ociężało- 
ści i powolności swoim gustem poniewierać a z cierpliwo- 
ści nudzić się pozwalają. Ja uważam za jakiś okaz wyż- 
szćj woli ten napełniony teatr, tę pobożną uwagę, ten za- 


pał wydający się na jaw podczas przedstawienia klassycz- 
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nych tworów. Zaprawdę, dyrekcye teatralne przypisują 
mnićj smaku publiczności, aniżeli ma rzeczywiście, chociaż 
wyznać trzeba, że i publiczność dosyć często daje im słu- 
szny powód do takiego o sobie sądzenia, z grzeczności 
zapewne i dobroduszności, albo raczćj z nałogu. Poszu- 
kiwanie przyczyn, zkąd to zepsucie poszło, w ścisłym zo- 
staje związku z badaniem historyi kolei naszćj sceny od 
samego jéj zawiązku. Tu tylko szkicu spodziewać się 
należy. 

Scena angielska opiera się na jednym Szekspirze jak 
na granitowym słupie, niemiecka ma tylko podpory z mnićj 
więcćj drogiego drzewa. Najlepsze utwory naszych dra- 
matycznych poetów wychodzą za obręb dramatu albo przy- 
najmnićj za obręb sceny; najgłębsze ustępy w dramatach 
Szyllera nie mają miejsca na teatrze, a nawet całe poe- 
mata dramatyczne, jak Natan LEssyNGa, chociaż grano go 
nieraz dla zabawy niewielu myślących ludzi, i Faust 
Getego, olbrzymia, narodowo-niemiecka trajedya, — któ- 
ra unosząc się na skrzydle najwznioślejszych myśli, pa- 
suje się z niebem i z piekłem, z dobrémi i złémi ducha- 
mi, z tęsknotą własnćj piersi, z nierozwikłanym węzłem 
metafizycznćj spekulacyi i niebespieczną ponętą światowych 
uciech, — nie mają nic spólnego ze sceną. My nie umiemy 
działać, tylko myśleć i marzyć. Zaciągnąwszy armię po- 
mysłów, zdań i wyobrażeń, ubieramy ją w jaki system 
filozoficzny, a wyćwiciwszy ją w obrotach i taktyce pi- 
śmiennćj, z-katedry, romansu lub dramy, z wszelką godno- 
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ścią i przyzwoitością każemy jćj defilować przed oczyma 
czytającćj publiczności. U nas piszą gorliwie bez żadnćj 
wewnętrznćj pobudki — a publiczność czyta, Że to aż ro- 
skosz patrzyć, jeśli nie dla nićj, to przynajmnićj dla księ- 
garzy i przedsiębiorców, albo siedzi na ławkach i słucha 
z podziwienia godną cierpliwością, dopóki jćj nie przerazi 
jaka myśl olbrzymia, dla którćj uniform słowa, teatr, na- 
wet świat cały jest za ciasny. 

Niejest rzeczą obojętną jakich poprzedników miał 
Szekspir. Ten jeniusz poprzedziły jeniusze. Dramat an- 
gielski równie jak hiszpański, którego kwiatem był KarbE- 
RON, jest organiczną rośliną, zapuszczającą korzenie w na- 
rodowych żywiołach. U nas nie wywarło to najmniejszego 
wpływu na dramatyczne płody Szyllera i Getego, że ich 
Hans SAcHs poprzedził, bo tam, gdzie jest mowa o dzisiej- 
szym stanie teatru, nie można mieć względu na małe sa- 
tyry, które Gete w jego guście układał. Jestto właściwo- 
ścią naszego piśmiennictwa, że obok najmocniejszych ma 
i najsłabsze strony. Strumień naszćj poezyi, jakkolwiek 
pełny i świeży, wysycha czasami, i dopićro po długićj 
przerwie pokazuje się znowu z innćj strony, w innym kie- 
runku i barwie. Po każdćm sił natężeniu potrzebujemy 
wypocząć czas niejaki. Nasza literatura nie płynie jednóm 
ani równóm korytem, niekiedy ledwie że sączy się po 
piasku, częścićj zjawia się jak burzliwy i ulewą wezbrany 
potok. 
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Hans Sachs ciosał swoje karnawałowe sztuki z drze_ 
wa. Hans Sachs był poetą, o ile nim być może poczciwy 
i dobroduszny żartowniś. Właściwego teatru i prawdzi- 
wych aktorów nie miano; już A. W. SzrEceL powiada, że 
sztuki karnawałowe Hansa Sachsa bez żadnych teatralnych 
przyborów grywali szanowni mieszczanie dla dozwolonćj 
zabawy umysłowej. Życie domowe przemagało zawsze 
u Niemców; pod względem publicznego życia dotąd lud 
niemiecki był prawie niczóm. Jeszcze w przeszłćm stóle- 
ciu powołanie błąkającego się aktora było haniebnóm jak 
rzemiosło oprawcy. Trzeba było wszelkich wysileń jeni- 
alnych aktorów, poetów i krytyków, ażeby powołanie akto- 
ra w pewnym stopniu uczciwóm w oczach publiczności 
uczynić. Dzisiaj zaiste wszystko to przemieniło się w dru- 
gą ostateczność. Teraz aktorowi, śpiewaczce, baletniczce 
oddajemy jakąś cześć pobożną, w którćj wyraża się nie- 
mniejsza dobroduszność mieszczańska. 

Po Hansie Sachsie dramatyczna poezya od poczciwych 
mieszczan przeszła w ręce uczonych. Naukę pobierano 
od obcych narodów: Francuzów, Anglików, Włochów i 
Niderlandczyków. Nawet Szekspir wpływał, ale jak? Go 
było pierwotnie niemieckićm i narodowóm, utrzymywało się 
tylko po teatrach maryonetek. Tak przechowało się poda- 
nie o Fauście w żyjącym kształcie i silnych pierwotnych 
zarysach, i zostało ulubioną sztuką niemieckićj publiczno- 
ści, która po wszystkie czasy miała głębokie uszanowanie 


dla czarta, piekła i czarownic. — W tym Fauście zachowaj 
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się rdzeń poezyi i dramatycznego życia, jakiegobyśmy na- 
próżno szukali w utworach uczonych poetów, którzy pod- 
ówczas układali komedye i trajedye.  Pićrwszy LessYNG 
to postrzegł i zaczął pisać Fausta, z którego Gete utwo- 
rzył arcydzieło, ażeby w podeszłym wieku dorobić mu gło- 
wę, która z tułowem wcale nie przypada do miary. 

Z krytyki miał się wywiązać najnowszy okres litera- 
tury. Lessyng, duch prawdziwie krytyczny, zaczął oczy- 
szezać jéj pole, lecz on nie przestał na oczyszczaniu, ale 
i stwarzał zarazem, co podstawą dla przyszłości być miało. 
Ten przymiot głównie go odróżnia od dzisiejszych kryty- 
ków. Sama jego krytyka była już dla twórczćj głowy 
materyałem, zasadą i wzorem. Co przed nim w zawodzie 
dramatycznym utworzono, przyszło do nas jak skamienieli- 
na, i wzbudza nieraz odrazę, jak niekształtne twory pier- 
wotnego świata. Mamy czasy przed-i polessyngowskie. 
Nasz okres piśmiennictwa zaczyna się z Lessyngiem. 

Odtąd wszystko, co ze sceną miało styczność , nabra- 
ło wyższego polotu. Dramatyczne utwory Lessynga wzbu- 
dziły powszechny zapał. Wędrujące towarzystwa wszę- 
dzie się pootwierały, każdy nowy utwor dramatyczny przyj- 
mowano hucznym grzmotem oklasków. W tym szale po- 
sunięto się aż do przedstawienia dramy głodu » Ugolina « 
trajedyi, przed którąby się dzisiejsze dyrekcye wielkim 
krzyżem żegnały. Tak zwane spaczone jeniusze, wesołe 
ptaszki, relegowani studenci, uciekali na scenę, odważali 
się na najwznioślejszę działania i działali najwznioślejsze 
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rzeczy, bo ich zapał był czystym i pierwotnym. Gdyby 
nie wówczas przyniesiono na scenę olbrzymiego Szekspira 
i to z tak nadzwyczajnym skutkiem, że Hamlet nawet po 
małych miastach stał się powszechnie znajomą i ulubioną 
sztuką — co większa sztuką ludu, możeby się to późnićj 
nigdy nie było stało, a przynajmnićj niespodziewajmy się, 
żeby dzisiejsi przedsiębiorcy byli zaczęli od dram Szekspira. 

Do tego wszystkiego przyłączyła się szczęśliwa okolicz- 
ność, że stowarzyszenia aktorów w tamtych czasach pry- 
watnómi były towarzystwami, i że się o pierwszeństwo 
ubiegano. Dekoracye zbliżały się do prostoty z szekspi- 
rowskich czasów, którćj teraz z przesytu wielu sobie na- 
powrót życzy. Tém więcćj sztuka sama działała na umysł 
słuchacza. I któżby, porównawszy ówczesny zapał z dzi- 
siejszą odrętwiałością , wątpił jeszcze, że nas ojcowie na- 
si przeszli w zamiłowaniu kunsztu i szlachetnćm natchnie- 
niu? Luba, jenialna swawola, charakteryzująca aktorów 
świetnćj sceny ówczesnćj, i tulackie życie pędzone śród 
ciągłych przemian, czasem w zbytkach a czasem w.niedo- 
statku, wpływały na stan ówczesnćj sceny raczćj korzyst- 
nie niż szkodliwie. 

Każdy stan przechodni, jest płodną ziemią dla nowo 
wznoszących się, moenodusznych i jenialnych ludzi. Szyl- 
lera trajedya Zbójcy uderzyła jak błyskawica w nagroma- 
dzoną żagiew; elektryczna iskra wydarła się z tćj trajedyi, 
pelnćj prawdziwie poetycznćj siły i podniosłego ducha, 
wstrzęsła i zapaliła najwięcćj młode umysły. Gelego Götz 
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x Berlichingen taki sam sprawił skutek. Odtąd swoboda 
rycyrska, zbójecka, stała się hasłem, groźność poczęła 
uchodzić za siłę, nieokrzesanie za narodowość niemiecką, 
wycie za płacz, kurcze za wzruszenia, a potoki krwi i 
rozboje za prawdziwą traiczność. 

Zaiste, najwyższym blaskiem okryli scenę Szyller 
i Gete! Obadwaj zostawili nam dramatyczne utwory, któ- 
re i bardzo słusznie stały się dumą niemieckiego narodu 
i częścią jego narodowści, przeszły w ciało i krew naszą. 
(o się zaś sceny dotyczy, w chwili jéj wygórowanego ży- 
cia utajony był zaród śmierci, w jéj nadprzyrodzonóm wy- 
tężeniu wszystkich sił, przyczyna następnego wycieńczenia 
i do niemocy zbliżona słabość nerwowa, tak, że co pod 
Lessynga krytycznóm berłem z taką czystością i zapałem 
zaczęto — skażono teraz przesadą różnego rodzaju i ga- 
tunku. I to godnóćm jest uwagi, że najsławniejsi poeci 
nasi na Szekspirze się wyćwiczali — na dramatach zaś 
Szyllera i Getego ani jeden nie wykształcił się poeta. 

Niemcowi niepodobna jest wspomnieć na zasługi Szyl- 
lera, żeby przytóm, jakkolwiek ńatura tych dwóch świa- 
teł piśmiennictwa naszego wielce się różni, nienamienić o 
zasługach Getego. Gete więcćj w całości wpłynął na na- 
sze poetyczne i estetyczne ukształcenie, niż żeby szcze- 
gólnemu jakiemu rodzajowi poezyi nadał stanowczy kieru- 
nek. W jego Götzu i Fauscie tak wielki jest napływ 
prawdziwie traicznych momentów i tak pełny dramatyczny 


zawiązek, że trzeba ubolewać nad rozgałęzieniem się jego 
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jeniuszu, które sprawiło , że uczynił wiele we wszystkich 
kierunkach, zamiast wszystko w jednym uczynić. Jemu 
raczćj niż komu udzielone było pełnomocnictwo stać się 
tém dla sceny niemieckićj, czóm był Szekspir dla angiel- 
skićj. Osobliwy kaprys zrobił go jenialnym włóczęgą po 
wszystkich manowcach poezyi, krytyki, biografii, podróżo- 
pisarstwa, kunsztu, historyi i t. d. Ale cóż on stworzył 
dla sceny niemieckićj? Dosyć źle, że sztuki, które pisał 
dla teatru, jak Clavigo, są pośledniejsze, a najlepsze jego 
dramy niedadzą się na scenie przedstawić. Coś doskonal- 
szego, szlachetniejszego, delikatniejszego, jak Ifigenia i 
Tasso, poezya niemiecka nie stworzyła nigdy; ale tylko ci, 
którzy je czytać mogli, mogli je widzieć na scenie. Dla 
większćj części publiczności dostępnemi nie były. Götz 
zaś z Berlichingen, którego Gete późnićj dla sceny pod- 
robił i przykroił, sprowadził za sobą ten potop sztuk ry- 
cyrskich, które z trzaskiem biczów i grzmotem piorunów, 
z krzykiem i wrzaskiem, z widmami, duchami i całym 
przyborem femicznego sądu po świecie scenicznym huczały. 
Silnićj niż Gete i bardzićj szczegółowo wpłynął Szyller na 
przetworzenie sceny niemieckićj. Historya szyllerowskićj 
trajedyi jest historyą nowożytnćj niemieckićj trajedyi; trze- 
ba rozumieć Szyllera, jeśli chcemy zrozumieć jakim spo- 
sobem jego naśladowcy przyszli do swoich frazesów i de- 
klamacyj. Szyller równie w błędach jak i zaletach swoich 
jestto prawdziwa niemiecka dusza, w najszlachetniejszóm 


znaczeniu tego wyrazu. Nie lepićj nie znamionuje pod- 
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niosłości jego ducha, nad owo wspaniałe, całą nikczemną 
rzeczywistość roztrącające godło: »Płonąć dla idei ludz- 
kości, jaką być powinna, być ludzkim i przyjaznym dla 
pojedynczych ludzi, a obojętnym dla całego plemienia ta- 
kiego, jakie rzeczywiście istnieje — oto jest moje hasło. « 

Ten duch szlachetny i wzniosły, ta powaga, ten zapał, 
ta energia, ta świat cały obejmująca miłość, znamionowała 
epokę szyllerowską, którćj wyobrazicieli zmarłych, albo 
jak A. Humsoror żyjących jeszcze, słusznie i ze czcią > 
podziwiamy. Takiego grona wzniosłych ludzi może już 
nigdy niezobaczymy w tak szczuplćj przestrzeni miejsca 
i czasu. 

Szyllera język pozostanie na zawsze jedynym w swo- 
im rodzaju, a raczćj Szyller jest w nim jedyny i niezró- 
wnany. On sam wynalazł swój jambiczny język. Jeśli 
w bliskich i najbliższych jemu czasach tak ostro przeciw 
niemu powstawano, co już dzisiaj powoli ustaje, to czę- 
ścią dla tego, żeby naprzeciw Szyllera ulubionego Getego 
tóm wyżćj postawić, częścią dla tego, że nam jego naśla- 
dowcy zmierzili szyllerowski język przez słodkie, czcze 
i wodniste deklamacye swoje. Zaprawdę, odkąd Kolumb 
Amerykę wynalazł — nie odkrył, coby raczćj kombinacyę 
przypadku w pospolitćm rozumieniu oznaczało — łatwo jest 
znaleść drogę do Ameryki. Kolumb nauczył nas jak jajo 
postawić, Szyller, jak się aktorowie z jego jambami ob- 
chodzić mają. Może sto lat upłynie , zanim Szekspir natchnie 


znowu jakiego cudzoziemskiego poetę, tak jak natchnął 
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Szyllera. Jego dzisiejsi następcy i naśladowcy nie są jak 
granit, co się na granicie układa, ale jak kurzawa, co się 
wlecze za tryumfalnym wozem zwycięskiego jeniuszu. 
Lecz że język Szyllera tak łatwo daje się naśladować 
i w naśladowaniu wszelką jędrność i siłę utracić może, to 
właśnie jest dowodem pewnych wad w jego organizacyi. 
Szyllera, jak wszystko, co wraża cześć i uwielbienie, z 
pewnćj odległości oglądać i raczćj w całości niż w szcze- 
gółach używać należy. Każda okolica uważana z pewnćj 
wysokości, może się piękną i przyjemną wydawać, bo na- 
wet jéj nienajwdzięczniejsze strony zbiegają się w jeden 
malowniczy krajobraz. Nie łatwiejszego, jak w patetycz- 
nych jambach naśladować Szyllera. Getego jambiczny ję- 
zyk w kunsztownóm wydoskonaleniu swojém naśladować się 
nie da, jest nienaśladownie piękny. Szyller ma coś dy- 
daktycznego, coś szkolniczo -frazesowatego, w czćm Niem- 
cy szczególnićj smakują. Niemiec pragnie wynagrodzić so- 
bie za to, że go zaraz z czworaka przenukano na poważ- 
ne i przyzwoite stworzenie; lubi uczyć, prawić i karcić 
gdzie tylko może, aby innym dał uczuć, czego sam tak, 
boleśnie doświadczył. Ale to, co w samćj przesadzie Szyl- 
lerowi przystoi, niepodoba się w jego naśladowcach. Czło- 
wiek niezwyczajnćj wielkości może sobie cokolwiek swo- 
body zażyć; u niego wydaje się patetycznóm i wzniosłóm, 
coby w karłowatej naturze było śmieszną nadętością i prze- 
sadą. W odniste morały i refleksye, retorycznie wypracowane 


deklamacye, tyrady i sentencye, od czasów i z winy Szyl- 
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lera, który sam słusznćj miary w nich się nie trzymał, sta- 
ły się dziedzicznemi w trajedyi niemieckićj, że to aż wstyd 
tak dla tych, co je fabrykują, jak i dla tych, którzy w nich 
smakować i w tćj powierzchowności głębokość, w tćj czczo- 
ści treściwość, w tćj nabrzmiałćj chorowitości zdrowie i 
czerstwość upatrywać mogą. (Ciężki i mocny oddech nie 
dowodzi zdrowćj i mocnéj piersi. Jest coś potwornego w 
młodszych płodach Szyllera, ale te świadczą przynajmnićj 
o jenialności, która jedynie miary utrzymać nie mogła. 
Szyller przesadzał się w nich, jak późnićj w filozoficznych 
rezonowaniach swoich, przez co istotnie zaszkodził scenie 
niemieckićj. 

Jak my Niemey zwykliśmy byli przenosić chorowite, 
napuszone, rezonujące i refleksyjne nad zdrowe, proste, 
przedmiotowe i historyczne, dowodzi mniejsze lub większe 
zajęcie, jakiego doznały pojedyncze dramata Szyllera u 
Niemców. Szumna Dziewica Orleanu znalazła więcćj 
czcicieli niż głęboko pomyślany M/allenstejn, a ten znowu 
więcćj, niż na tle narodowóm i na zasadzie historycznych 
wydarzeń oparty Wilhelm Tell. Nigdzie Szyller na ko- 
rzyść historycznój prawdy tak nie otrząsnął się z refle- 
ksyjnćj podmiotowości swojćj, jak w Wfilhelmie Tellu. 
Szyller, nieustannie dążąc i pasując się, zamierzył wła- 
śnie w dramatach swoich przedstawić całe narody i pierwo- 
wzory ich charakterów, kiedy go śmierć z pomiędzy nas 
zabrała. Kto wie, czyli przez zawczesną Śmierć jego nie 
utraciliśmy więcćj, aniżeliśmy na jego życiu zyskali. 

Pam. Nauk. T.II. zeszyt 2. 12 
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Oprócz zgubnych skutków patetycznych jambów Szyl- 
lera, pyszna jego wystawa, która w Dziewicy Orleanu 
zupełnie treść sztuki załumia, wprowadziła prawdziwie 
grzeszne naśladowanie. Swielność i pompatyczność języka 
i wystawy scenicznćj dramę uczyniły rywalką opery. Rau- 
PACH często używał tych środków zewnętrznych dla wzbu- 
dzenia efektu i oklasków. Nawet uczucia mialy swoje de- 
koracye i ozdoby, tak, że wszystko, serce i dusza przed- 
stawianych osób świeciły się jak od nędzy. Nawet i z 
kompozycyi łatwo było wyuczyć się od Szyllera tego, co 
najpotrzebniejsze , zwłaszcza epizody i wplecione do przed- 
miotu miłostki,— które u samego Szyllera tak są jednostaj- 
ue, że miłość Mortymera, Rudensa i Romanowa w stósun- 
ku swoim do całości, jest tylko powtórzeniem miłości Ma- 
ksa i Tekli w /Vallenstejnie ,— nie najkorzystniejsze skut- 
ki przyniosły. Podług tych wzorów przyczepiano do ca- 
łości podobne milostne historyjki, tak, że trudno było do- 
macać się treści pośród tych wynurzeń miłosnych, przy- 
strojonych w wykwintne ale czcze obrazy, gładkie wiersze 
i piskliwe czułostki, jakich prawdziwa, głęboka miłość nie 
doznaje, a przynajmnićj nigdy nie wypowiada. 

Zacharyasz WERNER, w którym żywioły szyllerow- 
skićj trajedyi przyjęły się nie bez smutnych i zasmucają- 
cych przyrośli, utworzył wprawdzie coś oryginalnego w swo- 
im Dwudziestym ósmym lutego, lecz sprowadził za sobą 
ów pogrzebowy marsz fatalistycznych trajedyj , w których 


głupie i złośliwe przeznaczenie, tak różne od greckiego 
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fatum jak północne czarownice od bóstw klassycznych, 
wszystko do góry nogami przewracało, z sofistyką równa- 
jącą się bluźnieniu wszystkiemu, eo święte, przyrodzone 
i boskie. — A jednak taka czezość panowała w sercach 
ludzkich, że tłumem garniono się do świątyni kunsztu — 
a dyrekcye, nie troszcząc się o wykształcanie powszechne- 
go smaku, wolały korzystać z zepsutego gustu publiczno- 
ści, byle tylko parter i kassę napełnić. 

Niektórzy, jak KónNek, ezyściéj i z pewną pobożno- 
ścią trzymali się wzorów szyllerowskićj trajedyi. Cóż, 
kiedy szlachetne, wojenne natchnienie Kórnera niknie po- 
śród stuku i puku jego dramatów, a jego talent chromieje 
w anegdotach wypracowanych na nędzne komedyjki i farsy. 
Tym sposobem scena niemiecka pozostała bez prawdziwych 
wyobrazicieli, którzyby wzjętość teatralną posiadali, dopó- 
ki RavpacH niewzniósł się na skrzydłach królewskiego or- 
la Szyllera i nieprześcignął wszystkich współzawodników 
swoich. W tym samym dziesiątku lat, UEcurkrrz Świetnie 
doświadczył sił swoich w Aleksandrze i Daryuszu traje- 
dyi, która u wielu długo za klassyczną uchodziła. AurreN- 
BERG w południowych Niemczech wyprowadzał duchy na 
scenę — owszem wszystkie trajedye, które nowożytnych 
poetów fantazya utworzyła, cieniują się na tle poezyi, jak 
boleśnie rozdarte, mglisto ponure, znikome upiory i widma. 

Niemiecka komedya, nie ma historyi, punktu wyjścia, ani 
oparcia. Pierwiastkowa komika niemiecka najnieskazitelnićj 
przechowała się w grze maryonetek, dziwacznćj naturze na- 
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szćj najlepićj odpowiadających, i w wićdeńskich dramach 
czarodziejskich, do których późnićj wrócimy. W komedyi 
wykształconćj dopićro doświadczać sił naszych zaczęliśmy. 
Komedya tylko w takim narodzie zakwitnąć może, który 
jak starzy Grecy publiczne życie prowadzi, albo którego 
konwersacya jest tak żywa, wykszłałeona i gustowna jak 
Francuzów. Nawet miłosne intrygi Hiszpanów nie przy- 
padają do miary z surowym i rozważnym charakterem Niem- 
ców. Komedya musi być upoważnioną wyszydzać osobi- 
stość albo śmieszne strony teraźniejszości; życie spółczesne 
powinno stanowić jćj zasadę. Gdzież mamy tę władzę? 
gdzież ostrożnićj postępują? gdzież tak mało jak w Niem- 
czech zachowują względów wśród cztórech ścian domowe- 
go pożycia, a tak wiele układności i obłudnćj etykiety w 
towarzystwie? gdzież więcćj oklasków, pośmiewiska i swa- 
rów w małćj rzeczy? gdzież tak gorsząca obojętność , kie- 
dy o coś większego idzie, jak w Niemczech? gdzie więcćj 
śmieszności a mnićj sposobów jéj wyszydzenia? Jestże do- 
syć dla komedyi, że w nićj jaki radzea kommisyi w śmie- 
sznóm występuje świetle, albo że stary gapiowaty wieśniak 
młodym kochankom za nos wodzić się daje — albo, co już 
"za wielką rzecz uważają, że w nićj śmieszności i dziwac- 
twa literackie na śmiech wystawiają, jak Raupach walter- 
skotomanię , BAUERNFELD nikczemność dziennikarstwa? Trze- 
ba przyznać, że w żadnym kraju osobistość nie ma tyle 
przyczyn chronić się przed widzami, co w Niemczech. 


Nasze cnoty i wady tkwią pierwiasikowo w domowóm po- 
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życiu naszém; wychodząc na jaw, ukazujemy zarazem 
mnóstwo śmieszności i prostactwa , których, według pra- 
wideł terażniejszego sumienia, wstydzimy się bardzićj niż 
naszych zdrożności. 

Ktoby się u nas z tych wad natrząsał, gwałciłby świę- 
tość i nietykalność bóstw opiekuńczych domowego ogniska, 
zwłaszcza że nie umiemy szydzić, nie raniąc śmiertelnie, 
i tam wojujemy ciężkim mieczem, gdzieby lada biczyk 
wystarczył. 

Nasza ociężałość nie pozwala zakwitnąć prawdziwie 
humorystycznćj komedyi. My Niemcy nie umiemy lekko 
brać rzeczy, a jeżeli nam mucha usiądzie na nosie, ude- 
rzamy ją tak silnie, że zarazem i swój nos obrażamy; to 
nas prowadzi do głębokićj refleksyi nad bezwstydnością o- 
wadu i własną niezręcznością naszą, — do refleksyi, którą 
uogólniając, przychodzimy do zwątpienia o doskonałości 
wszechświata, noszącego w swćm łonie tak nieznośne 
stworzenia. 

Ta zgryźliwość nabyta przez refleksyę już nas nigdy 
nie odstępuje; wszystko nam niedogodne, i my niedogodni 
dla drugich. Za każdym krokiem oglądamy się czy nas 
nie uważają; stajemy się podejrzliwi i nieufni, i mamy 
prawo być takimi. Kiedy widzę wystrojonego eleganta, 
cieszę się szczćrze, ale nie z niego tylko z sukni. W, na- 
szych salonach suknia i człowiek jest jedno. Pieniężna 
wartość tego, co na nas wisi, uchodzi za normalną miarę 


do oznaczenia wewnętrznćj wartości naszćj duszy; ogląda- 
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ją cię i opatrują od stóp do głowy i od prawego do lewe- 
go ramienia, kontrolują każde twoje poruszenie, każdy 
uklon, ba ułożenie twego łokcia; czuwaią nad najmniej- 
szém ściągnieniem muszkułów twarzy, czy nie przekraczasz 
granie przyzwoitości, nad każdćm spojrzeniem i słów- 
kiem twojóm, tak, iż otoczeni ochmistrzami i ochmistrzy- 
niami stajemy się coraz bardzićj nieśmiałymi i niezgrabny- 
mi, i silemy się na układanie etykietalnych frazesów, za- 
miast coby serce i umysł przez nas przemawiać miały. 
Brak swobody jest Śmiercią konwersacyi, a martwa kon- 
wersacya podwójną śmiercią dla komedyi. 

Przecież w komedyi, dla którćj prawdziwie niemiec- 
kiego wzoru nie mamy, podówczas prawie więcćj uczynio- 
no, aniżeli pod względem scenicznym w trajedyi, w którćj 
z innémi narodami ubiegać się dają nam prawo Gete, Szyl- 
ler, Kleist i inni piszący dla teatru. To doświadczenie tém 
smutniejsze światło rzuca na ówczesny stan naszego tea- 
tru, im bardzićj utalentowane a nawet jenialne główy zaj- 
mowały się trajedyą.  OEHLENSCHLAEGERA (orregio, Rata- 
rzyna x Hetlbronu i somnambulistyczny Książe Hessen 
Homburg były ostatniemi prawdziwie poetyckiemi zjawi- 
skami na scenie naszćj. I Michał Been, który dążnością fi- 
lantropiczną ujął sobie Getego, niebył bez poetycznćj za- 
sługi. Odtąd trajedya utrzymuje się tylko w księgarniach. 
GRABBE , IWMERMANN , UEcerkrrz, Havucu, BicHNER, Mosen, 
PŁareN, WitLkoww, Wiese, szereg wspaniałych, a jednak 


wyznać ze wstydem trzeba, poczęści mało znajomych na- 
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zwisk— nie ma nie wspólnego ze sceną. Oni żyli i żyją 
na dobrowolnóćm albo przymuszonćm wygnaniu, w księgar- 
niach i pismach literackich. Jeniusz dramatyczny i scena 
dzisiejsza mają odmienną dążność i interes. Jedno drugie- 
mu ustąpić ani zastósować się do siebie niechce. Sąd 
niech zostanie potomności! Wszakże, jeżeli stan naszćj 
trajedyi porównamy z jćj stanem za granicą, pokaże się, 
że my Niemcy przewyższamy cudzoziemców pod względem 
druku, a stojemy na równi pod względem sceny; bo po- 
niekąd może to być dla nas pociechą, że i na scenach An- 
glików i Francuzów upadek trajedyi jeszcze widoczniejszym 
jest niż u nas. Pociecha zaiste, która przy naszym ko- 
smopolitycznym sposobie myślenia, bardzo jest podobna do 
rospaczy. 

Napuszone jamby szyllerowskie tłoczą się bez ustan- 
ku, przeszkody i miary. Raupach jest retorem między 
traikami jak Szyller był traikiem pomiędzy retorami. Zai- 
ste! wiersze płyną tak dźwięcznie, rozmowy miłosne 
brzmią tak ozdobnie, gniew nawet objawia się tak grzecz- 
nie, tak przystojnie, język tak kwiecisty, tak krasomow- 
czy, a w dyalogach, złożonych z samych monologów, każ- 
dy tak obszernie i gładko narezonować się i nadeklamo- 
wać może, że to aż miło słuchać, a jeszcze milćj, nasłu- 
chawszy się, odejść. Szkoda pięknego talentu Raupacha, 
który w pićrwszych dziełach swoich tak pełen nadziei po- 
lot rozwinął. Ale kogo właśnie potrzebujemy, tego dopóty 


używamy, dopóki się całkiem niewyczerpie. Scenicznemu 
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poecie nie należałoby płacić od każdćj sztuki, ale obmy- 
śleć mu dochód roczny, ażeby corok wydawał jeden tylko 
płód, — ale lwa. 

Cóż, kiedy właśnie nie życzą sobie widzieć na sce- 
nie Herkulesa lwią skórą odzianego ale w gładkićm futrze 
sobolowćm, albo jak przy Omfali u kądzieli siedzi i szepce 
słówka miłosne, godne wrzeciona. Pomyśleć sobie, coby 
to było, żeby przyszedł drugi Szekspir i stworzył Hamleta’ 
albo Leara; gdyby drugi Szyller napisał Roxbójników albo 
Fieska— i udał się z niemi do jakiego przedsiębiorstwa 
teatralnego? najwięcćj, jeśliby dostał bilet na pół roku i 
napomnienie cokolwiek lepićj przestrzegać ustaw przyzwo- 
tości, i mnićj na koszta i dekoracye wyciągać. 

» Mowa o niemożności przedstawienia —mówi Gutzkow— 
czóm GRAsBeco odstraszono, jest prawdziwie nierzetelna, 
bo przecież nie daremnie od lat dziesięciu maszyniści doka- 
zali takich cudów w melodramie i operach: przedstawiali 
nam ogień wyrzucające góry, cyklopów kuźnie, wilcze ja- 
my, wysadzone w powietrze okręty i tysiące perspekty- 
wicznych złudzeń. Wszystko da się przedstawić i t. d.« 
Jednak przyznać należy, że dla ulubionego Raupacha nie 
skąpiono najświetniejszych dekoracyj; jego Hohenstaufowie 
przedstawieni byli z przepychem, bardzićj niezwyczajnym, 
aniżeli jeniusz Raupacha. I to przecie coś znaczy, że dla 
kilku deklamacyj można włoskie i ojczyste krajobrazy 
w perspektywie oglądać. 
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Ci Hohenstaufowie mają coś za sobą — tło historyczne, 

i jako skutek doświadczenie, że i nasza publiczność łatwićj 
zapala się do czegoś rzeczywistego i historycznego niż do 
prostych zmyśleń, które niczém innćm niesą tylko sennćm 
widziadłem wybujałćj wyobraźni, pozbawionćm istoty i tre- 
ści, w tém prawdziwa zasługa Raupacha, że historyę na- 
szych Hohenstaufów popularną uczynił. — Niechcę twier- 
dzić, żeby jego dramy, jako dramy, były w tym stopniu 
doskonałe, co Raumera historya Hohenstaufów, jako dzieło 
historyczne ; ale to pewna, że jakkolwiek Raupach nie wiele 
miał to na uwadze, i w historyi Hohenstaufów upatrywał 
tylko przedmiot do wićrszy i deklamacyj , — przecież poe- 
ta, jako taki, skutecznićj i na większe massy działa ani- 
żeli uczony.  Szlachetnyto chociaż rzadko dobrze pojęty 
zawód poety, i tém więcćj żałować należy, że Raupach, 
czy go ze stanowiska wyższćj krytyki, czy w miarę jego 
własnego talentu oceniać będziemy, powołaniu swemu do- 
skonale nie odpowiedział. Ma on wprawdzie coś szylle- 
rowskiego, ale jakżeto przyćmione deklamacyą i powsze- 
dnikami! a gdzież jest owa niepowszednia szlachetność 
i wzniosłość , co w Szyllerze łatwićj uczuć niż krytycznie 
da się wyjaśnić? albo gdzież jest ta treściwość i jędrność, 
ta siła charakterystyczna, to życie historyczne, w które 
Szekspir jak w stalowy pancerz uzbroił swoje dramata! — 
Jeden Fryderyk I. dostarczył poecie wątku aż do cztórech 
trajedyj. Niejestże to rozwlekać jak pisarze romansów, 
którzy od szybkości swoich palców lichwiarski ciągną pro- 
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cent? Tak w jednćj z najgorszych trajedyj Raupacha Tor- 
qualo Tasso umiera prawie przez wszystkie pięć aktów; 
zarzut, który stósuje się równie i do Zeburrza Więzienia 
i korony — gdzie Tasso w pićrwszym akcie prawą nogą 
w grobie stoi, a lewą przez całe cztćry akta powoli zstę- 
puje. Chcąc poznać płaskość Hohenstaufów Raupacha, 
nie trzeba ich widzieć na scenie berlińskićj — bo były do- 
brze oddane — ale trzeba je czytać, Czego nie dano poe- 
cie, tego w nim ganić nie należy, ale Raupach nie uczy- 
nił nawet tyle, ile było w mocy jego talentu. 

Najlepsze, w poważnym i tragikomicznym rodzaju są 
jego dobrze wykonane obrazy charakterów Kardynał i Je- 
zuita i Rostropna królowa, — najnędzniejsze zaś: Kobićty 
z Elbląga, i Corona solucka, drama, która swoje powo- 
dzenie i wzjętość winna jedynie grze ulubionćj aktorki, 
i nareszcie trajedya Ksżąże í wieśniaczka, w którćj tra- 
iczność do ostatka poniżoną została. Z aktorów brać mia- 
rę do roli, i podług nićj charaktery wykrawać, pićrwszy 
Raupach w modę wprowadził. 

Tak się rzecz ma z naczelnikiem naszćj scenicznćj 
traiki. Sądźcie teraz sami, jaką korzyść odnieśliśmy z owych 
jambów Szyllera, które tak łatwo naśladować się dadzą. 
Jaka to wygoda dla aktorów! Wszystkie odcienia charakte- 
rów zatarte, żadnéj barwy, Żadnego przejścia, żadnego 
podniesienia w deklamacyi — wszystko płynie tak równo 
i potoczysto, jak miód po bułce berlińskićj. Jeden szepce, 


drugi ryczy, podług tego jak jeden swoję miłość wyszeptać, 
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drugi swój heroizm ma wytrąbić. Kto szepce na początku, 
ten już szepce do końca, a komu raz ryczeć kazano, ten 
już nie wie kiedy ma skończyć. Możeby lepićj było użyć 
prozy, jako formy przechodnićj, żeby się w nićj pokrze- 
pić i zahartować do prawdziwie męskiego dzieła i szla- 
chetnego wiersza, bez którego o doskonałóm dziele dra- 
matycznóćm ani pomyśleć można. 

Ale i proza bardzićj niż wićrsz potrzebuje ręki jeniu- 
szu! Nie na formie nam zbywa, ale na dzielnym duchu, 
na wielkićj idei, która sama znajduje sobie formę. Bra- 
kuje nam powagi i godności, umysłu czynnego dla myśli 
ogólnćj, szlachetnego zapału, który umi poświęcić się dla 
dzieła swćj miłości, a nawet miłości ku swemu dziełu. 
Przez cóż dawniejsi wielkimi się stali? przez co Szyller 
i Gete? przez wieszcze natchnienie, które ich wiodło i po- 
budzało jak duch opiekuńczy. Cóż to pomoże, żeśmy 
tak skorzy do recenzyi i krytyki? Cała massa naszćj kry- 
tyki nie pomoże nam do utworzenia jednego arcydzieła. 

Różne robiono próby, ale te nie zyskały pomyślnego 
skutku, chyba na chwilę. Wszędzie używano środków 
zewnętrznych, aby pokryć wewnętrzne ubóstwo. Opera 
zaciągnęła niezmierne pożyczki u przedsiębiorców baletu, 
malarzy dekoracyj, maszynistów. Smutno jest powiedzieć, 
że opera niemiecka po Śmierci Wesera w śmiertelnych le- 
ży konwulsyach i przeszłą tylko sławą żyje.  Wićdeń 
i Berlin mianowicie odznaczyły się kilku próbami bez gu- 
stu, któremi do reszty smak publiczności zepsuć chciano. 
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Scena leopodstadzka (w Wićdniu) , wyobrazicielka szczerćj 
staroniemieckićj wesołości, fantazyi i tak rzadkićj u nas 
parodyi, przedstawiła między innćmi sztukę pod tytułem: 
Dwaj żebracy czyli Wieża Ringholmu, romantyczno- 
komiczny obraz ze śpiewami, obrazami i grupami, gdzie 
po linach skakano, śpiewano, tańczono, błaznowano i gdzie 
najgłówniejsze role Mułat i pies odgrywał. Było to wten- 
czas, kiedy Schreiera teatr małp do znaczenia przychodził, 
a orangutang-artysta Kuscunie publiczności wićdeńskićj 
głowę zawracał. Lepsza, szlachetniejsza potomność po 
tych symptomatach nas osądzi, i słusznie © naszym rozu- 
mie powątpiewać będzie. 

Gwałtowne środki innego rodzaju przedsięwzjęto w pół- 
nocnych Niemczech. Zaciągniono całe towarzystwo jeźdź- 
ców, którzy przed oczyma zdziwionćj publiczności musieli 
wyjeździć na scenie bohatyrskie czyny Wilhelma Tella 
i Marka Bozzari. Wtedyto można było napatrzyć się 
pantominom z tańcami, ewolucyami, fechiunkami, pieszo 
i konno! I gdzież niemiecka godność, niemieckie umnictwo, 
niemiecka dusza, któremi chełpić się zwykliśmy, ażeby 
dać uczuć naszą wyższość cudzoziemcom , którzy się wszak- 
że omamić niepozwalają? I któż jest winien tego skażenia 
gustu, czy publiczność, która jest bierną nie czynną, i 
przywyka do najgorszego, kiedy nie lepszego niewidzi? 
Nieprzypisujcie zawiele publiczności! 

Dyrekcye, które te nadużycia wprowadziły, niewie- 


działy już czómby jeszcze publiczność zabawić można. 
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Najbardzićj chodziło im o efekt, o coś uderzającego, o 
sceny okropne w trajedyi, dwójznaczne w komedyi. Fata- 
listyczne trajedye i francuskie melodramy szkodliwie wpły- 
wały na krytykę i smak naszych rodaków. Pięknato była 
i szlachetna myśl Szyllera chcieć uważać scenę jak mo- 
ralny instytut, podobnie jak Arystoteles widział w nićj 
szkołę oczyszczenia namiętności; a jeżeli nie możemy zgo- 
dzić się na to, żeby scena w zakres kazalnicy wkraczać 
miała, czego i Szyller bynajmnićj nie miał na myśli: to 
przynajmnićj starać się powinna, aby wbrew kazalnicy nie 
działać. Na scenie publiczność nie powinna znajdować pło- 
chą tylko zabawę, ale także nie same tortury i męki. 
Złyto czas, który w cierpieniu roskosz, w krzyku nieszczę- 
śliwego dziką uciechę znajduje. Na tém upodobaniu w okro- 
pności, na tćj roskoszy w okrucieństwie ugruntowali dziś 
Francuzi swoją traikę, a my Niemcy pobożnie podziwiamy 
to wyrodzenie się trajedyi, przenosząc na scenę Wiktora 
Hugo, Dumasa i Delavigniego. Tę samą truciznę sączy nam 
Raupach po kropli w swojćj trajedyi Izydor i Olga, ażeby 
ja potokiem w Szkole życia rozlać. 

W podobnym guście jest Gryzeldis Harma, w którćj 
wszystko obraca się koło żartu karnawałowego i najwy- 
szukańszego okrucieństwa. Cóż ztąd, że Halm przewyż- 
sza Raupacha poezyą języka? Piękna grzesznica jest zawsze 
grzesznicą , i tylko na chwilę podobać się może. 

Z tego skażenia smaku korzystała autorka: Hinka, 


Dzwonnika panny Maryi, Jana Guitenberga, Piotra 
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„Szapara i tylu innych. Karolina Brncn-Prrrrren pisze jak 
zbrodniarz , któremu już nie jedno morderstwo na sumieniu 
ciąży, a przecież napotkać w nićj można naiwnie piękne 
obrazy świadczące o jéj talencie dramatycznym, które przy 
bardzićj artystowskim rozmyśle i czyściejszym smaku wy- 
bornemi byćby mogły. Birch-Pfeiffer pisze rycyrskie dramy 
i romanse, w których kontrasty mieniają się jak czarne 
z białem, albo ocet z miodem. 

Zdaje mi się, że już namieniłem, co u nas stoi na 
przeszkodzie wykształceniu prawdziwie niemieckićj kome- 
dyi. Niepodobna, żeby u nas przyjęła się komiczność Ary- 
stofanesa, albo coś podobnego. Któżby podjął się Heera 
tak w komedyi przedstawić, jak to Arystofanes z Sorra- 
resem uczynił? Większość publiczności nie pojęłaby żartu 
i odeszła znudzona; Antihegliści cieszyliby się w duchu, 
aleby powstawali głośno przeciwko tćj nowości, z bojaźni, 
żeby ich podobny los nie spotkał. Hegliści, ciby autora o 
świętokradztwo oskarzyli, i niebo i ziemię przeciwko nie- 
mu poruszyli. Większa część spółczesnych komików trzy- 
ma się ceudzoziemskich wzorów; Töprer angielskich, Karol 
Brum powiększćj części włoskich. Töpfer chce prawdę o- 
szukać, udając że tylko korzysta ze sztuk angielskich, a 
Karol Blum oszukuje swój własny talent, tłumacząc z wło- 
skiego, gdzieby mógł coś samodzielnego utworzyć. 

Między oryginalnemi, komedye Raupacha odznaczają 
się prawdziwym humorem , wesołością i żartami. Niemoż- 


na zaprzeczyć, że on przynajmnićj starał się wyszydzić 
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niektóre wady i śmieszności swojego czasu, jakkolwiek 
błahe i małoznaczące. Jego Fill i Dzwonek popularne- 
mi się staly, a jednak są to abstrakcye teatralne, które ty- 
pu swojego nigdy nie miały w rzeczywistości. 

Do tych oryginalnych pisarzy komedyi należy i BaveRN- 
FELD, którego komedya Wyznania bardzo ulubioną się sta- 
ła. A jednak, jeżeli prawdę wyznać mamy, nie ma nic, 
coby bardzićj czczćm i powszednićm było, jak układ téj 
cale pospolitćj komedyi, którćj cały dowcip i zawikłanie 
na przebraniu zależy. Na pewniejszćj zasadzie opićra się 
jego obraz charakterystyczny Franciszek Walter, w którym 
zamierzona idea z prawdziwym talentem przewiedziona, 
i którego ułożenie jest wyborne. (oś podobnego nie da 
się powiedzieć o jego Literackim salonie. 

W tym samym czasie, kiedy w Raupachu objawiał się 
dowcip pólnocno-niemieckiego rozsądku, Rasmvnv rozwijał 
dowcip południowo-niemieckićj fantazyi. Nie jestto wyrodze- 
nie się ani zepsucie sztuki, ale jćj szezególny rodzaj, któ- 
ry potrzebuje tylko jenialnćj ręki, aby najpiękniejsze kwia- 
ty rozesłać na polu niemieckićj komedyi. 

Nie sądźcie, żeby Niemcy nie mieli żadnego humoru, 
i nic humorystycznego utworzyć nie zdołali. Ale rodzimy 
humor niemiecki jest humorem fantastyki; a jeżeli pomię- 
dzy europejskiemi narodami Niemiec wydaje się jak praw- 
dziwy pater familias, to zarazem jest on właściwym far- 
tastykiem, a jego domowy szlafrok zawsze ma w sobie 


coś z czarnoksięzkiego płaszcza doktora Fausta. Niemiec 
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żyje w wyobraźni i marzeniach, obcuje z przeczuciami 
wyższego Świata duchów, musi zamknąć się w sobie, bo 
nie może rospościerać się zewnątrz siebie, gdzie wszystko 
lak jest ciasne i tak małe. Jego duch wojowniczy zwra- 
ca się jedynie do krain fantazyi. Lubi na warsztacie wła- 
snych myśli snuć powietrzne albo roskoszne kształty, z któ- 
rómi wychodzi w pole przeciw rzeczywistości, tak jak z 
drugićj strony za pomocą rzeczywistości wyśmiewa fantaz- 
magoryczny świat swojćj wyobraźni. 

Humorystyczna fantastyka, w którćj tyle dowcipu zam- 
knąć da się, żyła szezególnićj na teatrze maryonetek. Jéj 
wyobrazicielem u Niemcow jest osobna figura Kasperlem 
zwana, która coś więcćj znaczy, niż złośliwy arlekin wło- 
ski. Niemiecki Kasperle, którego Jusrus Möser z takim ta- 
lentem wyprowadza w swoich prawdziwie patryotycznych 
fantazyach, odznacza się szczególniejszą siłą parodyi. Je- 
go przeznaczeniem, jako reprezentanta dowcipnćj, wy- 
Śmiewającćj i zaprzecznćj dążności, jest przypinać latki 
napuszonym widmom i duchom. Jego działalność jest ob- 
szérna i ważna. Jest on niby przeciwwagą powietrznego 
świata fantazyi, uosobionym humorem, jakkolwiek gmin- 
nym, który oba światy rzeczywistości i marzeń naprzeciw 
siebie stawia i nawzajem wyśmiewa. Przypominam sobie, 
że w młodości mojćj widziałem na teatrze maryonetek Al- 
cestę w greckim i wysoko-traicznym kostiumie. Posłowie 
królewskićj pary udają się do świątyni delfickiego Apolina. 


Nieszczęściem Kasperle przybywa pierwćj, zrzuca posąg 
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bożka i sam z wielką powagą w jego miejscu zasiada; ła- 
two domyślić się, jak cierpko-dowcipne i szyderskie odpo- 
wiedzi musieli usłyszeć zapyrzeni posłowie na pobożne za- 
pytania swoje. Nie jestżeto dowcipne i zabawne wyszy- 
dzenie wyroczni i mistycyzmu? Sytuacya była prawdziwie 
komicznćj skuteczności, i zostanie w pamięci mojćj i wszyst- 
kich, co byli jéj widzami. Oprócz Kasperla, nieskończo- 
ny humor objawia się w jego czartowskićj mości, z którą 
powiązane jest podanie o Fauście. Fausta jazda do piekła, 
przynajmnićj jak ją przedstawiają na teatrze maryonetek, 
sama siebie parodyuje i wyśmiewa. 

W Trecku przyjęły sie prawdziwie narodowe i popu- 
larne żywioły, tak jednak, iż on sam narodowym i popu- 
larnym nie został i zostać nie mógł. Jego wyborne fanta- 
styczne sztuki, napisane w wyższym stylu, dla uczonych 
tylko nie dla pospólstwa są dostępne. L. Rosenr, który 
także fantastyczną krotochwilę ułożył, godzien tu jest wspo- 
mnienia. Karol Blum więcćj tu dokazał, niż w właściwćj 
kemedyi. Jego Źwierciadło pięknisia (des Tausendschón ), 
moralne i szalone, żartobliwe i poważne, świadczy, ile 
w tym niewinnym i dziecięcym rodzaju sziuki uczyniono, 
i jak wiele jeszeze uczynić można. 

W tym prawdziwie niemieckim rodzaju fantastycznego 
humoru, albo, co na jedno wychodzi, humorystycznćj far- 
tastyki, Rajwvnb odznaczył się tak szczęśliwie, że stał się 
właściwym gminnym poetą naszćj sceny. Nie mógł wprav - 
dzie ocalić Kasperla, który do zdrowszego czasu należy, 

Pam. Nauk. T. I. zeszyt 2. 13 
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zastąpił go w pewnym stopniu dobrodusznymi szubrawcami, 
którzy przeznaczeni są w prostocie ducha przypinać łatki 
pompatycznym duchom i wróżkom. Humorystyczne duchy 
i cała ich hierarchia, głupie i roztropne wróżki, napuszone i 
pokorne, złe i dobre demony, szkodliwi i nieszkodliwi czar- 
noksiężnicy z jednćj strony, rzeczywistość, ludzie, służą- 
cy i kucharki, panowie i panie, zakochani i niezakochani 
z drugićj strony, te dwa światy dziwne, fantastyczne i śmiesz- 
ne, jednoczą się i wyszydzają wzajemnie.  Zaledwieby 
uwierzyć można, że zdrowy rozsądek coś podobnego znieść 
potrafi, ten upstrzony zamęt najrozmaitszych postaci, tę 
szaloną mieszaninę poważnych i żartobliwych rzeczy, gdy- 
byśmy zaraz z początku, i jakby za jednóćm uderzeniem 
cząwnoksięskićj laski, nie byli przeniesieni w ten świat 
fantastyki i pociągnieni w jéj powietrzne okolice, prawie 
mimo woli i tak nagle, że nam nie zostaje czasu do roz- 
wagi i krytyki. Zarazem jednak uważamy, że w téj ja- 
skrawćj i pstrćj igraszce fanlazyi, ukrytą jest myśl poważ- 
na w łatwo dostępnćj formie. To sprawia, że właśnie zdro- 
wy i dziecinny, pospolity rozsądek ludzki w nićj sobie naj- 
bardzićj podoba, i w jćj alegorycznych obrazach samo ziar- 
no prawdy wynaleść umie. W podobnym rodzaju, chociaż 
bez głębokićj humorystycznćj fantastyki Rajmunda, pisze 
w Wićdniu dla sceny Nesrros autor Gałgan-Ducha, któ- 
ry w utworach swoich trzyma się niższćj i mieszczańskićj 
sfery, i coraz więcćj przywyka, nie przez duchowe ale 


przez ziemskie siły bohatyrów swoich wynosić. Węzeł 
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jest zawsze nadzwyczajnym, ale sama nadzwyczajność zni- 
ka. Wszystko tu jest bardziéj cierpkie, nieokrzesane, po- 
wszednie i prozaiczne niż w Rajmundzie, ale niemniéj do- 
broduszne, naiwne, skuteczne i dla massy publiczności peł- 
ne nauki. 

Nestroj skończył swój zawód poety, odkąd zaczał u- 
kładać sztuki z pawianami i morskiemi kotami, dla wirtu- 
oza powykrzywianych członków KuiscHNica, którego zaró- 
wno małpą pomiędzy ludźmi, jak człowiekiem między mał- 
pami nazwać można. Rajmund tworzył dla sceny, Nestroj 
dla kassy, piérwszy będzie żył i po śmierci, drugi umarł je- 
szcze przed zgonem swoim. 

Bądź jak bądź, w czarnoksięskich dramach Rajmunda 
znajduje się bogała mina poezyi, z którćj jeniusz mógłby 
wykształeić prawdziwie narodowy dramat niemiecki, który 
tu w pićrwszych dopićro i niekształtnych ukazuje się zarysach. 

Nasz wiek wymaga prawdy, rzeczywistości i tła hi- 
storycznego. Tego chcemy od poetów w wyższym i po- 
ważnym dramacie, bez deklamacyi i frazesów. Jeżeli czas 
obecny jest jak ów lis w bajce, - dla którego winogrona 
niedojźrzały jeszcze, to pnijmy się w górę po drabinie hi- 
storyi, szczebli tam bez liku, każdy szczebel jest czynem, 
a czyn prawie każdy jest żyjącą poezyą i da się wcielić 
w dramę. Porzućmy wyskoki rozpasanćj imaginacyi naszćj, 
która wątłe tylko i pajęcze tkanki snuje; wyprowadzajmy 
wątek poezyi z kłębka czynów, bo fantazya chromieje i u- 
pada, jeżeli się nad żartobliwość - i parodyujący siebie hu- 

i 137 
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mor wynieść usiłuje. Życiem i zdrowiem poezyi jest hi- 
storya. Dla poetycznych jeniuszów nie ma w tym czasie 
płodnego zarodku, ale jest jeszcze jeniusz, jeniusz szla- 
chetnćj i nieskażonćj duszy, który jak czysty promień wciąż 
do góry zmierza. Z tym jeniuszem nie rodzimy się, ale go 
sami z siebie wydobyć możemy. Takim jeniuszem był Szyl- 
ler, od którego nieszczęściem dla sceny wierszowanie nie 
zaś ducha przejęto. Dyrekcye są odpowiedzialnómi za u- 
padek sceny. Wielkie i zaszczytne jest ich powołanie, 
które one rzadko rozumieją. Zamiast być nauczycielami 
ludu, gust i sztukę poświęcają dla zysku. Nie trzeba po- 
wodować się interesem, ani na chwilowy skutek racho- 
wać, ale umieć poświęcić się dla przyszłości w interesie 
sztuki, nie kassy. Nie trzeba mniemać, żeby oprócz u- 
przywiliowanego grona poetów teatra, między którćmi akto- 
rowie nie małą rolę grają, nie znalazł się już żaden ta- 
lent dramatyczny. Gdzie tylko pokaże się jeniusz, lub coś 
podobnego do jeniuszu, trzeba mu podać przyjacielską rękę. 
Bo jeniusz jest z początku słaby jak dziecko, trzeba mu 
podać rękę, aby się podniósł, i olbrzymićm czołem dosię- 
gnął nieba. Wprawdzie nie nadszedł jeszcze czas eman- 
cypacyi jeniuszu, ale znajdą się jeniusze, jak tylko czas 
ten nadejdzie. Trzeba czekać i mieć cierpliwość. I cier- 
pliwość jest pewnym rodzajem jeniuszu, zwłaszcza owa 
cierpliwość niemiecka, która u obcych narodów w przysło- 
wie weszła. 


——az GGRR c ——— 
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ROSPRAWKI 


W PRZEDMIOCIE DZIEJÓW POLSKICH. 


Z rękopisów KRowNACRIEGO. 


Początkawe dzieje wszystkich narodów zwykle są najża- 
wilsze. Rozjaśnienie ich i uszykowanie tém większą jest 
zasługą, im większe pokonywać trzeba przeszkody. Naj- 
gorzćj tam, gdzie nie ma żadnych rękopisów. Dzieje pol- 
skie pod Piastami, chociaż nad niemi Naruszewicz swoje 
siły stargał, wymagają jeszcze tak licznych sprawdzeń, że 
każde nowe poszukiwanie w tym celu przedsięwzjęte, choć- 
by najniepomyślniejsze, obojętnóm być nie może. Kowsacn 
wydawca i tłumacz Kroniki Prokosza i innych, wydał tak- 
że w polskim przekładzie Kroniki wieku XII, z księgi 
IV i V kompilacyt Dlugosza część pierwszą (Warsz. 
1831), którą objęte jest panowanie Władysława I i Bole- 
sława III, a część wtóra, zawierająca w sobie dzieje Wła- 
dysława II i Bolesława IV spoczywa jeszcze w rękopisie, 
obecnie w ręku p. D.E. Friedleina, czekając na łaskawe 
wydanie. Przy tćj części wtórćj znachodzi się kilka ros- 


prawek tegóż tłumacza ręką napisanych, które naszym czy- 
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telnikom udzielamy, choćby jedynie dla przekonania, Że 
dzieje piastowskie tak mozolnych jeszcze sprawdzań po- 


trzebują. 


I. 
O koronacyi Bolesława I. Króla Polskiego. 


DyrwaR biskup merseburski, opisując mniemaną piel. 
grzymkę Ottona III cesarza do Gniezna pod pozorem na- 
bożeństwa dla uczczenia zwłok ś. Wojciecha, nie wspom- 
nial o koronacyi króla Bolesława I., o którćj Marcin GaLLus, 
żyjący stem lat późnićj, pisze, wyczytawszy w legendzie, 
jako powiada: De passione Martyris, tojest ś. Wojcie- 
cha, o którego męczeństwie dopićro mówił (1). Domyślam 
się, iż wyjątek z takowćj legendy (okraszony amplifikacyą 
zwyczajną pisarzom późniejszych wieków) wszczepiono 
w kronikę Kacwmana, przepisaną w kompilacyi Długosza, 
który wyjątek wyłączywszy (jako w tłumaczeniu (*) onejże 


uczyniono), nie zostanie w tekscie Kagnimira żadnój wzmian- 


(5) Podług świadectwa BARosivsza, w historyi kościelnćj , żywot $. 
Woiciecha napisany przez Syłwestra II papieża, znajdował się 
w klasztorze Monte Cassino, który Bzowsnr Jezuita wydrukował 
w Rzymie pa początku wieku XVII, podług Załuskiego biskupa 
kijowskiego rękopisu. Pomieniony rękopis starożylny poczynał się 
podług Baroniusza od słów: Est locus in Germaniag Żywot $. 
Wojciecha, wydrukowany przy kronice czeskićj Kosmy pragskie- 
go, poczyna się także od takowych słów, a kończy męczeń- 
stwem świętego. 

(3) W kronice Racyrmna wydrukowanćj roku 1825 na str. 16. w 
części I. 
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ki koronacyi Bolesława, lubo układy tegóż króla z cesa- 
rzem Ottonem III przyjacielskie dosyć obszernie wyszcze- 
gólnione (*). 

RabruBrk także nie pisze o koronacyi, wspomniał tylko 
nawiasem, iż Otto włożywszy koronę swoją cesarską na 
głowę Bolesława, ustroił się wzajemnie mitrą jego książęcą. 

Baszko najdorzecznićj powiada, że cesarz zadowolony 
wspaniałóm przyjęciem i upominkami wielkiego szacunku 
od Bolesława, obdarzył go wzajemnie koroną cesarską, 
płaszczem i włócznią ś. Maurycego. 

Annalista Saxo, kompilator wieku XII podobny Długo- 
szowi (4), przepisał pod rokiem 1025: Boleslaus dux Po- 
loniae obitu Imperatoris Henrici comperto animo elatus, 
superbiae veneno perfunditur adeo ut uncto imperii sibi 
coronam usurpavit! qui tandem eodem anno defunctus. 
Autor Kroniki, z któréj fragment przepisany, nie wspomina 
koronacyi Bolesława przez Ottona cesarza: a przeciwnie 
twierdzi, iż dopićro po Śmierci Henryka cesarza imperii 
sibi coronam usurpavit. Sądząc z przewagi Bolesława nad 
cesarzami, którćj nawet Dytmar nie zaprzecza (5), wątpię, 

(5) Tamże na stronie 19 1205. Dzrekzwa pisze, że czytał in Vita 
et Legenda S. Stanislai o koronowaniu Bolesława przez cesa- 
rza Ottona III. 

(*) Exranp, wydawca kompilacyi annalisty Saxona, ostrzega w przed- 
mowie, że autor przepisywał dawniejsze kroniki, układając u- 
łamki chronologicznym porządkiem, a w niektórych miejscach 
dopełniając przypiskami. 


(5) A. 1018 Pax sacramentis firmata est... non ut decuit, sed si- 
cut fieri tunc potuit. 
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żeby Bolesław I odkładał koronacyę swoję do późnćj sta- 
rości, a raczćj, ażeby czekał zgonu Henryka cesarza; i 

owszem zdaje się być stósownićj do ambieyi Bolesława i 

do okoliczności, iż superbiae veneno perfunditur adeo, ut 

uncto IMPERII sibi coronam usurpavit! (6). Nakoniec 

w ulamku kroniki albo Annalów pokątnego i niewiadomego 

dziejopisarza, umieszczonym w kompilacyi annalisty Saxona, 

może być omyłka albo w imieniu koronowanego księcia pol- 
skiego , — ponieważ podług kroniki Kacnmma w r. 1025 po 
zgonie i pogrzebie króla Bolesława I syn jego i następca 

Mieczysław II koronowany był z wielką wspaniałością w 

Gnieźnie (2) — albo rok 1025 może mylnie dołożono za- 

miast roku 1033, w którym, podług kroniki Baszka, Bolesław 
pierworodny syn Mieczysława II nastąpił po ojcu. » Zaraz 
po koronacyi tak bardzo dokuczył matce swojćj, że...... 
Lubo uwieńczony koroną, niemnićj przeto źle skończył... 
niepoliczony nawet w poczet królów i książąt polskich dla 

złości swojćj « (7). 

(5) Wprawdzie w kronice Dyrmara , wydrukowanćj w Norymberdze 
r. 1807 podług kodeksu drezdeńskiego, powiedziano nawiasem 
na str. 116 Deus indulgeat imperatori quod tributarium Bole- 
sława faciens dominum adhuc unquam elevavit ete. którego 
nawiasu w kompilaayi annalisty Saxona nieznajdując, domyślam 
się, Że w autografie czyli kopii, używanćj przez kompilatora, 
pewnie nie był, ale w późniejszćj kopii dopisanym został, a mia- 
nowicie w kodeksie drezdeńskim dopisywanym inną ręką, jako 
wydawca onegoż przyznaje. 

(C) Cnakryrrivs biskup, żyjący w pićrwszćj połowie wieku XII, opi- 
suje wyprawy kilkokrotne tegoż Bolesława księcia polskiego do 
Pannonii, w kronice węgierskićj $. 13, wydrukowanćj roku 1823. 
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O małzonkach książąt Bolesława krwywoustego 


i syna jego Władysława wygnańca. 


Podług Kroniki wieku XIT Bolesław krzywousty mo- 
narcha polski, ożeniwszy się w Bambergu z Adelajdą sio- 
strą cesarza Henryka V, spłodził z nią synów cztćrech, 
mianowicie : Bolesława, Mieczysława, Henryka i Kazimić- 
rza, — najstarszego zaś syna imieniem Władysława, uro- 
dzonego z pićrwszego małżeństwa z księżniczką ruską, 
zaślubił z Krystyną córką pomienionego cesarza. 

Ponieważ Naruszewicz zaprzeczył obadwa te małżeń- 
stwa (w tomie IIT, księdze wtórćj, w $. 37, w przypi- 
sie e Historyi narodu polskiego), przytaczamy dowody 
z dalszego ciągu tejże Kroniki wieku XII, znajdującego 
się na początku księgi V kompilacyi Deucosza. 

Pod rokiem 1147 mówi Bolesław kędzierzawy monar- 
cha polski do posłów Konrada III cesarza: scimus vero 
mos aeque (ac magis etiam quam PF ladislaum ) Conrado 
Romanorum regi sanguine cunctos esse.; albowiem ksią- 
żęta Bolesław, Mieczysław, Henryk i Kazimiérz rodzili się 
z ciotki rodzonéj Konrada III cesarza, Władysław zaś oso- 


biście wcale nie był krewnym cesarza, ale tylko szwa- 


Ale współczesny Chartvitiusa Marcy GAaLLUs nie wspomina wcale 
tego książęcia. 

Pomieniony §f. kroniki węgierskićj przedrukowano przy 
kronice Ragnimira w części pićrwszćj. 
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grem, tojest mężem siostry jego rodzonćj: co sam Wła- 
dysław przyznaje niżćj pod rokiem 1157, mówiąc do 
Fryderyka barberussy cesarza: » si te conditionis meae non 
miseret, saltem sororis tuae (7) conjugis meae (quae et 
ipsa mecum exulat) et nepotum tuorum filiorum meorum 
Miseria movearis !« 

Książe Bolesław przyświadcza to mówiąc do tegoż ce- 
sarza w roku następującym 1158 o księciu Władysławie : 
qui et si tuus gener est, inficiari tamen non potes et 


nos de sanguine tuo satos esse? 


i. 
O Mscistawie książęciu halickim. 


Kazimićrz sprawiedliwy monarcha polski, poskromiwszy 

w początku panowania swego (!) bunt miasta Brześcia nad 

Bugiem, poszedł z wojskiem do Halicza dla przywrócenia 
DOAN; J J 


tegóż państwa księciu Mścisławowi bliskiemu krewnemu 


() Fryderyk barberussa cesarz, synowiec i następca Konrada III 
cesarza, był synem Fryderyka kiążęcia szwabskiego, urodzone- 
go także (jako i Konrad III) z Agneszki, drugićj siostry Hen- 
ryka V cesarza; następujący wyjątek z tablicy HALNERA wy- 
jaśnia tę jenealogię : 


Pa Henryk V cesarz: córka Krystyna zaslub. Władysławowi. 
£ È Konrad II cesarz. 
EE Agneszka żona Fryderyk książe Szwabii, syn tegoż 
Ea księżna Szwabii. Fryderyk barberussa cesarz. 
zi Adelajda żona Bolesława III powtórna. 

(*) Podług kompilacyi DŁucosza w r. 1182. 
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swemu, wygnanemu przez braci pod pozorem jakoby pod- 
rzutkiem był (?), a zwyciężywszy książąt ruskich Wsze- 
wołoda. bełzkiego i Włodzimićrza halickiego, brata Mści- 


sławowego, wygnał Włodzimićrza a Mścisława osadził (3). 


Zdarzenie to wyjaśnił Baszko w Kronice Lechitów i Po- 


laków, mówiąc: »Powiadają, a nawet niektóre Kroniki 


twierdzą (%), że Judyta siostra Kazimićrza sprawiedliwego 


zaślubiona była pierwćj królewiczowi węgierskiemu (5), 


z którym przed wygnaniem tegóż małżonka z królestwa 


halickiego (6) miała tego syna (7), że po śmierci pićrwsze- 


© 


(©) 


() 


WrNcENTY syn KapŁunka mówi: matre ob clandestinas odii 
causas filium non esse mentiente, sed prolis desperatione 
suppositum. 

Sic tam urbe potitus quam victoria, quem proposuerat prin- 
cipem instituit; — tamże. 

Kronika wieku XII przepisana w kompilacyi Dłngosza. 
Szczepanowi synowi starszemu Kolomana króla węgierskiego, 
podług Kroniki wieku XII, » którego (mówi Baszko na innćm 
miejscu , wyżćj ) książe Bolesław zmownie z królem węgierskim 
postanowili królem halickim i koronować kazali. 4 — Szczepan 
był wnukiem ś. Władysława I króla węgierskiego zmarłego 
roku 1095, którego w młodości Mścisław książe ruski na Ha- 
liczu ożeniwszy z córką swoją jedynaczką , przysposobił za sy- 
na i państwo regnum halickie wiecznóm dziedzictwem nadał: 
ztąd początek prawa i pretensyi królów węgierskich do kró- 
lestwa halickiego. Mówiono o tóm pićrwszy raz w Kronice wie- 
ku XII na str. 228 w przypisie. 

Nie znajduję śladu kiedy i przez kogo Szczepan wygnany był 
z królestwa halickiego. Być może, gdy po śmierci ojca króla 
Kolomana oddalił się z Judytą do Węgier na koronacyą roku 
1114, podług kompilacyi. 

Podług Kroniki wieku XII Szczepan król węgierski zostawił 
dwóch synów spłodzonych z królowćj Judyty, z którymi po- 
wróciła do Polski. 
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go małżonka (8) książe Bolesław wydał onę za któregoś 
książęcia ruskiego (°), i że z tym mężem utrzymała się na 
państwie halickićm (10) i kilku synów spłodzili (11). « 

»Gdy syn spłodzony z pićrwszego małżeństwa (*) 
domagał się od ojczyma i braci przyrodnich, ażeby mu od- 
dali dziedziczne po ojcu swoim królestwo haliekie, matka 
z roskazu (jak powiadają) męża oznajmiła, iż nie był sy- 
nem jéj ale podrzutkiem przybranym tajemnie dla zadowo- 
lenia męża pićrwszego (3); pod tym więc pozorem niedo- 
puszczono go do królestwa halickiego: co miało być przy- 
czyną (jak powiadają) wojny, o którćj piszemy. « 

» Zwyciężywszy więc Rusinów książe Razimićrz, przy- 
wrócił do królestwa halickiego siostrzeńca swego, który 
był synem pierworodnym Judyty z małżonkiem pićrwszym 


wygnanym z państwa tego, jak powiedzieliśmy wyżćj. « 


(*) Podług kompilacyi Długosza , Szczepan II król węgierski umarł 
roku 1132. 

(°) Domyślam się, Że powtórnym małżonkićm Judyty był jeden 
z synów Jarosława księcia włodzimierskiego, którego siostra 
imieniem Zbisława była pićrwszą Żoną księcia Bolesława krzy- 
woustego. 

(°) Z tym mężem utrzymała się na państwie halickiem jako królo- 
wa wdowa a matka i opiekunka synów spłodzonych z królem 
Szczepanem. 

(") Z pomiędzy synów Judyty z małżeństwa powtórnego był Wło- 
dzimierz przywłaszczyciel księstwa halickiego , Roman Mścisła- 
wicz książe włodzimierski. 

(2) Podług Kroniki wieku XII imieniem Mścisław; o bracie jego 
młodszym nieznajduję wzmianki. 

(3) Patrz poprzedzający przypis 2. 
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IV. 


O błlogoslawionéj Salomei. 


W kompilacyi DŁucosza powiedziano mylnie pod rokiem 
1268, że panna Salomea, ksieni mniszek klasztoru zwanego 
? $ o 
Skałą panny Maryi a siostra Bolesława księcia krakow- 
skiegó, była królową wdową Kolomana króla niegdyś halic- 
kiego. Domyślam się, że kompilator przejął to z żywota 
tejże ś. panny, pisanego w wieku XIV (1), albowiem Basz- 
ko współczesny dziejopis i annaliści inni (°), wspominają- 
cy także zgon panny Salomei, nie dokładają, iż była nie- 
gdyś królową halicką, który to tytuł dodał snadź pisarz 
żywota z niewiadomości, albo dla zaszczytu zakonu. 

Królową halicką była panna 'Salomea córka Kazimie- 

rza sprawiedliwego monarchy polskiego (3), zaślubiona Ko- 
lomanowi królowi halickiemu i koronowana wraz z mężem 
(podług ułamku kroniki węgierskićj, umieszczonego w kom- 
pilacyi pod r. 1208), wyraźnie albowiem powiedziano: 
»w tym roku 1208 Koloman król halicki syn Andrzeja kró- 
(9) Naruszewicz widział autograf dzieła tego i umieścił wyjątek 

z niego w Historyi narodu polskiego tom. IV str. 185. 

(2) Annaliści wydrukowani w Gdańsku przy Kronice Marcina GALLA. 
() Książe Kazimićrz sprawiedliwy zostawił także drugą córkę, 
pannę Adelajdę, zmarłą r. 1200 w Sandomićrzu, podług kom- 
pilacyi. — List papićża Honorego III cytowany przez Narvu- 
SZEWICZA na str. 183 nie dowodzi przeciwko temu: nie wymie- 
nia albowiem którego książęcia polskiego panna Salomea była 
córką: »cum dudum nato tuo secundo genito coronato in 


regem filiam nobolis viri ducis Poloniae matrimonialiter co- 
pulasses.« 
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Ja węgierskiego wzjął za małżonkę pannę Salomeę, siostrę 
Leszka białego księcia krakowskiego. 

Wdowa ta, mylnie także siostrą księcia Bolesława 
wstydliwego mianowana, wyswatała go z Kunegundą kró- 
lewną węgierską r. 1239, podług kompilacyi. 

Panna Salomea zaś siostra księcia Bolesława wstydli- 
wego, ksieni klasztoru mniszek w Skale, była pierworod- 
ném dziecięciem Leszka białego księcia krakowskiego, na- 
rodzonego w r. 1188 a ożenionego w r. 1220, tojest w 
trzydziestym drugim życia swojego, podług kompilacyi. 

O narodzeniu zaś księżniczki pomienionćj powiedziano 
w kompilacyi pod r. 1224. » Lubo potomstwo płci żeńskićj 
niezadowoliło nadziei ojca pragnącego potomka płci męskićj, 
pocieszał się jednakże niejaką pewnością spłodzenia i syna: 
gdy pierworodnćm potomstwem zniweczona została wątpli- 
wość o płodności księżny Grzymisławy, narodzonćj córeczce 
kazał dać imię Salomea. « 

Mimo tego Naruszewicz niedowierzając Długoszowi 
utrzymuje i dowodzi, że siostra księcia Bolesława wstydli- 


wego była królową niegdyś halicką: lecz wszystkie te do- 


z 


wody podpadają wątpliwości. 

Koloman syn Andrzeja króla węgierskiego, wysłany 
od ojca z wojskiem roku 1208, opanowawszy miasto Halicz 
kazał koronować się królem halickim wraz z Salomeą sio- 
slrą Leszka białego księcia krakowskiego, z którą ożenił 
się był w tymże roku. W następującym roku 1209 oblę- 


żony przez Rusinów w mieście Haliczu musiał poddać się 


Mścisławowi księciu ruskiemu, który odesłał Kolomana 
z małżonką jego do Toroczka; w roku 1210 oswobodzony 
z niewoli staraniem ojca swojego króla Andrzeja, powrócił 
z Salomeą czyli Saloniką małżonką swoją. 

Roku 1218 Koloman przywrócony na królestwo halic- 
kie panował spokojnie ale nie długo. Daniel Romanowicz 
książe ruski wygnał go w roku 1220; wzajemnie wygnany 
w roku 1222 musiał ustąpić tronu powracającemu z wojskiem 
Rolomanowi, który po trzech latach panowania umarł w 


Haliczu roku 1225. (Wyjatki z kompilłacyi Dlugosza). 


vV. 
O nagrobku księcia Bolesława wstydliwego. 


W Krakowie w kościele Franciszkanów osadzono dwa 
kamienie wielkie czworoboczno - podłużne z jednćj i z dru- 
gićj strony ołtarza wielkiego (!), z których na jednym wi- 
zerunek mnicha wyryty, na drugim rycyrz w zbroi, mają- 
cy na głowie styk (?) bez hełmu albo korony; w prawćj ręce 
trzyma miecz opuszczony na dół, a w lewćj buławę: przy 
nogach rycyrza herb polski na tarczy nie odznaczonćj ża- 
dną ozdobą. 

() Powiadają, że przed rokiem 1777 kamienie te (w jednostajnćj 
sztuce), na innćm miejscu niegdyś osadzone , były zasłonione 
powiększćj części wspaniałómi stalami wystawionómi przy koń- 
cu XV wieku [*|; gdy rozprzestrzeniano pomieniony kościoł, 
gwardyan tegoż klasztoru kazawszy wyjąć i rozpiłować , osa- 
dził je z obóch stron ołtarza r. 1777. 


['] Stale te perłową macicą wykładane, są z końca XVII wieku. P. Jr. 
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Podług mniemania, upowszechnionego z powieści, wize- 
runek rycyrza wyobraża fundatora kościoła tego (?) Bole- 
sława wstydliwego księcia krakowskiego i sandomirskiego; 
ale napis. wyryty głoskami gockiemi wcale kogo innego 
wymienia. 

Anno Domini MCCLXX obiit illustrissimus Princeps 
et Dominus Vladislaus (III) dictus: pius dux (č trzy 
litery początkowe). 

Zadne słowo napisu nie stósuje się do księcia Bolesła- 
wa wstłydliwego. 

1. Illustrissimus princeps, oznacza hetmana, princeps 
militiae; 
2. et Dominus, tytul zwykle dodawany możnowładcom; 
3. Vladislaus III dictus, imie wyłączające wyraźnie 
Bolesława ; 


. Pius dux, pochwała każdemu wodzowi służyć mogąca; 
5. Herb polski oznacza rycyrza z rodziny książąt polskich. 
Nakoniec rok śmierci rycyrza nie stósuje się do księ- 


cia Bolesława, zmarłego w dziesięć lat późnićj. ` 


(2) Podług kompilacyi DŁvcosza książe Bolesław wstydliwy, lubo 
małoletni, na żądanie jednak księżny Grzymisławy matki swo- 
jéj sprowadził z Pragi mnichów zakonu S. Franciszka w ro- 
ku 1237, dla których wymurował kościoł z klasztorem w Kra- 
kowie. 
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VI. 
O nazwisku siemi Wielka-Polska. 


Dzielnicę księcia Mieczysława starego (czwartego sy- 
na Bolesława krzywoustego monarchy polskiego), tojest: 
ziemię poznańską, gnieźnieńską i kaliską, autor (*) Kroniki 
wieku XII nazywa Major Polonia. Wyraz major kroni- 
karze piszący historyę w języku ojczystym wytłumaczyli 
Wielka Polska wcale niewłaściwie, albowiem w rozumie- 
niu Kroniki wieku XII pomieniony wyraz magzus nie jest 
stopniem podwyższającym ale źródłosłowem oznaczającym 
pierwszeństwo czyli starszeństwo. 

Cum Romulus instiluisset Rempublicam divisit po- 
pulum in duas partes, scilicet in senes et juvenes 
id est in majores et minores. Catholicon. 

MAJOR domus, cubiculi, aequorum, populi. 

MAJORES villarum, urbium, regionum, natu, etc. 
Glossar.; accipiuntur etiam majores indifferenter pro 
omnibus, qui ante nos fuerunt: quemadmodum 
minores pro posteris. Calepini. 

Właściwie mówiąc, wyraz Major Polonia należałoby 
tlumaczyć Stara Polska, którćj granice niegdyś za królów 
pogańskich rozciągały się do rzćki Odry. Karol IV cesarz 
w pamiętnikach swoich nawet Szląsko podciąga pod to sta- 


rożytne nazwisko, mieniąc je Polską wyższą; a ziemie: 


() Roku 1139. Miecislao seni consignat Boleslaus gnesnensem, 


posnaniensem et calissiensem terram. 


Pam. Nauk. T. II. zeszyt 2. 14 
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poznańską, gnieźnieńską i kaliską, Polską niższą, w tych 
słowach: Avus noster Venceslaus LI rex Bohemiae pos- 
sederat inferiorem Poloniam cum ducatibus Cracoviae et 
Sandomiriae, ratione unicae filiae Przemysl regis infe- 
rioris Poloniae, ducis Cracoviae et Sandomiriae. 
Nazwisko minoris Poloniae, nadane księstwom kra- 
kowskiemu i sandomierskiemu z ziemią lubelską, dopiéro za 
czasów jagielońskich nastało, albowiem wspomnienie minzo- 
ris Poloniae w kompilacyi Devcosza przy końcu r. 1238 
oczywiście jest omyłką druku, a stósownie do wyrazów 
z początku tegóż czytać należy: ¿n utroque ducatu vide- 


licet dominis cracoviensi et majoris Poloniae et Slesiae. 


O POJĘCIU CHOROBY 


ZE STANOWISKA FILOZOFII NATURY. 


Die Krankheiten sind Lebensprocesse der Thiere. 
Die Pathologie ist die Physiologie des Thierreichs. 


Orex Naturphilosophie. 388. 


D. nauk, które w naszych dopićro czasach nagłe i zna- 
komite uczyniły postępy, i patologię czyli naukę o choro- 
bach, policzyć należy. Wprawdzie od najdawniejszych 
czasów, bo odtąd jak tylko ludzie myśleć i nad sobą za- 
stanawiać się poczęli, starannie uprawiana, stanowi galęź 
nauk lekarskich, którą, jako jedną z najważniejszych, przed 
innómi zajmowali się już lekarze odwiecznćj starożytności, 
tak dalece, iż początek jéj dosięga początku i kolebki sa- 
méj sztuki leczenia. Wszakże chcąc uleczyć chorobę, 
przed wszystkićm poznać, i ile to być może, istotę jéj zgłę- 
bić należy. Ztądtéż poszło, iż nie samych tylko leka- 
rzów, lecz i dawnych mędrców i badaczów przyrody: Py- 
THAGORASA, ÅLRMEONA, EMPEDOKLESA, PLATONA, ARYSTOTE- 
Lesa i innych uwagę ma siebie zwróciła i troskliwćj pieczy 
doznawała. Mimo to jednak, prace i usiłowania tylu uczo- 
nych, nie potrafiły jćj przed innćmi naukami wznieść do 
14 
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szczytu doskonałości; co większa przyznać musimy, iż od 
wielu innych nauk lekarskich wyprzedzona, dopićro w osta- 
inim dziesiątku lat nowóm natchniona życiem, nowóm i 
trwałóm zajaśniała światłem. Wszakże w tém długićm 
pasmie wieków nie zbywało na światłych lekarzach, którzy, 
jak między innymi PaRacELsus, owa gwiazda nocy średnio- 
wiekowćj i uczeń jego HezwoNr głębićj niż inni w przy- 
rodę chorób zajrzeli; ale głos ich, od spółczesnych niepo- 
jęty, a nawet za ezcze marzenia poczytany, przebrzmiał 
bez oddźwięku, i jeszcze na czas długi przez gnuśną po- 
lomność również zaniedbany, dziś dopićro, lubo od małćj 
dotąd liczby myślących, według prawdziwćj wartości ce- 
nionym być zaczyna. 

Patologia , jakośmy wyżćj wspomnieli, trudni się zba- 
daniem chorób, tak co do ich istoty, jako tóż eo do przy- 
czyn i znaków, jakićmi się objawiają. Przed wszystkićm 
więc stara się wykryć istotę choroby, odpowiedzieć na to 
ważne zapytanie: co jest choroba ?— Odpowiedź, a zatóm 
określenie choroby, jest niejako podstawą każdćj teoryi le- 
karskićj, i tato jest właśnie opoka, o którą się dotąd 
rozlrącały usiłowania lekarzów. 

Nie wchodząc w bliższy rozbiór wyobrażeń o choro- 
bie w ogólności, owćj puścizny naukowćj, od najdawniej- 
szych czasów aż dotąd, rozmaitćmi pomysłami wzbogacanćj, 
pominąć jednak nie można, iż wielu bardzo, a to w róż- 
nych czasach, ostatecznćj przyczyny chorób poszukiwało 


w złćj mięszaninie czyli zakażeniu soków, jak to widzi- 


all 


my w dziełach HiPPOKRATESA , GALENA, SYLWIUSZA, Born- 
HAAWEGO i BAUMEGO; inni twierdzili, iż każda choroba tkwi 
pierwiastkowo w częściach stałych ciała zwierzęcego, i po- 
chodzi, jużto ze złego ułożenia cząstek, już téż ze zbo- 
czenia ruchów, jakie te części wykonywają. Takiego zda- 
nia trzymali i bronili ASkLEPIADES, THEMIsON, (ELSUS a póź- 
nićj FR. Horrmann i Curreen. Niektórzy wreszcie, widząc 
niedokładność tych wyobrażeń, inną jeszcze puścili się dro- 
gą i pomijając materyę ciała zwierzęcego, uchybienia siły 
żywotnćj za główną poczytywali przyczynę wszystkich 
cierpień. Uczynili to oprócz dawnych pneumatyków, w póź- 
niejszych czasach SrauL, Brown, Darwin, Rason i BRovs- 
sais. Z tóm wszystkićm byli i tacy a między nimi sławni 
lekarze siedmnastego stulecia BaGLri i Sypenmam, któ- 
rzy niezadowoleni żadnóÓm w ówczas znanćm określeniem 
choroby, dążącém do bliższego tćjże poznania, zupełnie 
zwątpili o pożądanym skutku tych zaciekań, wyznając 
otwarcie, iż choroba była i pozostanie na zawsze rzeczą 
niedocieczoną. Wszelako mimo przykładu tych znakomi- 
tych mężów, nie ostygł w lekarzach zapał do wykrycia téj 
wielkićj zagadki, a połączone i niezmordowane usiłowania 
badaczów przyrody, znacznie nas zbliżyły do pożądanego 
celu. Wprawdzie na wiekopomny zakał dziewiętnastego 
stulecia, znalazło się wielu takich, którzy wyrzekłszy się 
wszelkiego zastanowienia, poprzestając na nikczemnćj plyt- 
kości i zewnętrznych tylko zjawiskach chorób, poszli za 


łudzącym siebie i innych łatwowiernych HanNEewaNNEM; lecz 
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ojczyzna tego guślarza, wydała nam zarazem mężów, któ- 
rych żadne przeszkody i trudności podjęte ku poznaniu i 
zgłębieniu prawdy, od tego szlachetnego zamiaru odwieść 
nie zdołały i którzyto patologię do dzisiejszego świetnego 
stanu doprowadzili. 

Z tego, co się powyżćj o wyobrażeniu choroby w ogól- 
ności nadmieniło, pokazuje się, iż wszyscy prawie wysta- 
wiali sobie takową jako istotę martwą, lub wcale jako rzecz 
ujemną, jako brak zdrowia. Wszelako już PARAcELsus, 
człowiek obdarzony rzadką przenikliwością i nauką, od 
spółczesnych jednak niepoznany, a nawet od mnóstwa za- 
ślepionych nieprzyjaciół wyszydzony, prawdziwy męczennik 
prawdy, już w swoim czasie chorobom życie przyznawał. 
Oto są wyrazy wieszcza w puszczy: » Każda choroba wy- 
nika z nasienia, każda powstaje, wzrasta i kona w ciele 
ludzkićm, a gdy dorośnie, wydaje owoc jako drzewo. 
Podobnież jak zioła z ziemi wyrastają, choroby rodzą się 
w ciele, a jako tamte noszą na sobie właściwe znamiona, 
którćmi się odróżniają, tak tóż i choroby, według tego jak 
się odznaczają, dzielą się na gromady i rodzaje. A jeśli 
się kto zapyta, jak się to dzieje, że choroby rosną, tedy 
odpowiedź podaje nam filozofia, że również jak trawa, 
krzewy i drzewa, choroby powstają z nasion. A zatém 
wiódzcie, że każda choroba ma ciało niewidzialne i jest 
członkiem wieloświata i drobnoświata, a nawet sama jest 
drobnoświatem i niby człowiekiem. Przeto człowiek skła- 


da się w chorobie jednocześnie z dwojga ciał, a przecież 
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stanowi jednę osobę.« Już z tych kilku wyrazów poka- 
zuje się jawnie, jak trafnie pojął i przeniknął PARACELsus 
znaczenie chorób. 

Podobnież naucza Hermonr pisząc: » Choroba jest rze- 
czywistą istotą, złożoną z materyi i siły wewnętrznćj, któ- 
ra niejako gości w ciele; jestto działanie żywotne, które 
atoli życiem swóm życiu ludzkiemu zagraża. Względem 
tego wprawdzie choroba jest złóm, ale chociaż pochodzi 
ze zboczenia, wszelako nie jesto złe podobne do grzechu, 
bez istoty wewnętrznćj, bez ładu i prawideł. Owszem po- 
wstaje z przyczyny rzeczywistćj, jawnćj, twórczćj, posia- 
da nasienie, ma swą postać i prawidła; nie jest ona odję- 
ciem zdrowia, lecz prawdziwą istotą, żyje w życiu; témže 
objęta powstaje, wzrasta i umiera. A więc choroby sąto 
wewnętrzni i wrodzeni zabójcy życia, sąto płody wy- 
uzdanego Archeusza. « 

Wszakże tenże sam Sypennam, który pełen skromności 
oświadczył, iżby sam powiedzieć nie śmiał, na czém wła- 
Ściwie zależy choroba, jednak w innćm miejscu objawia: 
»iż choroba pochodzi z szczególnego wygórowania pewnych 
części i spraw ciała ludzkiego, do tego stopnia, iż osobne 
przedstawiają życie lub ustrój pasorzytny. Przeto ten, ró- 
wnież jak i rośliny i zwierzęta rodzi się i przebiega w 
swém życiu pewne okresy, zachowuje pewną kolejność, 
w ogóle ulega pewnym i stałym prawidłom przyrody. Ja- 
wny tego przykład spostrzegamy codziennie w tworzeniu 


owych wyrośli na krzakach i drzewach, jażto w postaci 
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jemioły, już téż w postaci mehów, porostów lub grzybów. 
Wszakże w tych wszystkich widzimy osobne istoty, a>ży- 
cie ich odrębne od życia pnia rodzinnego. « Jednakże za- 
raz dodaje: »iż to tylko myśl nawiasem rzucona, a umysł 
ludzki niezdolny do zgłębienia tajników przyrody. « 

Jakkolwiek bądź, czyli właśnie przytoczone zdania le- 
karzów uważać będziemy jako same tylko domysły, czyl 
jako owoce wewnętrznego przekonania, w naszych dopie- 
ro czasach poparte z jednćj strony bujną i pełną wielkich 
pomysłów filozofią przyrody, z drugićj zaś olbrzymim po- 
stępem nauk przyrodzonych, powyższe wyobrażenie o cho- 
robie dokładnićj rozwinięte, upowszechnić się zdołało. à 

Między zwolennikami tćj szkoły przodkują Kieser, Frien- 
LAENDER, STARK, A szczególnićj Jaun, którzy mnićj lub wię- 
céj dobitnie znaczenie choroby określili. I tak powiada 
pićrwszy »iż choroba przedstawia w ogólności życie i ustrój 
(organizm) pośledniejszy. « Dokładnićj wyraża się STamk, 
który pióćrwszy jędrnemi dowodami zdanie to utwierdził. 
» Choroba- pisze- w istocie swćj bynajmnićj nie różni się 
od życia, a zatém także jest życiem. Choroba nie jestto 
nic ujemnego, nie jest brakiem zdrowia, ale jest życiem 
szczególnóm , obcćóm, wkraczającóm w życie tego, co cho- 
ruje. Choroba więc ma spólne z życiem własności. « W po- 
dobnym duchu Jann także przemawia. 

Lecz co większa Hartmann, chociaż w ogóle nie hołdo- 
wał zasadom filozofii przyrody, w swój patologii pisze wy- 


raźnie: » Choroba nie jest niczém innćm, jak tylko szcze- 


, 
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gólnóm rodzajem Życia, a zatém wszystkim prawidłom ży- 
cia ulegać musi.« A winnóćm znów miejscu: » choroba, 
jako życie pośledniejsze, podpada przeznaczeniu każdego ży- 
cia w szczególności, ale w krótszym czasie jak życie przed- 
niejsze dochodzi do swego kresu, rodzi się, wzrasta, sta- 


rzeje, umiera. « 


Lecz chociażby nie jeden na powadze takich mężów, 
swą nauką daleko słynnych, mógł polegać, nie godzi się 
atoli gorliwym badaczom przyrody poprzestać na nićj, zwła- 
szcza iż nieraz ślepe zawierzanie innym, najzgubniejsze 
na nauki wywarło skutki, największą było tamą dalszego 
ich postępu. 


Już zastanowiwszy się tylko nad samodzielnością cho- 
rób, która sprawia, iż każda choroba w tysiącach ludzi róż- 
niących się wiekiem, płcią, ciałotworem, sposobem życia 
pod różnćm niebem, i tylu innemi okolicznościami, zawsze 
w ten sam objawia się sposób, też same na sobie nosi pię- 
tno, zniewoleni jesteśmy przyznać jéj życie udzielne. Ude- 
rzający dowód tćj samodzielności choroby mamy w czer- 
wiwości, która jednak od innych chorób nie istotą, lecz 
tylko wyraźniejszćm różni się objawieniem, tak, iż mniej- 
sza zaiste różnica między tą chorobą a innćmi, jak mię- 
dzy rączym i wysokolotnym ptakiem, a przykutym do ska- 
ły morskićj koralem, chociaż obudwu zarówno w poczet 
zwierząt policzono. Bliższy atoli rozbiór i porównanie nie- 


których zjawisk życia w ogólności ze zjawiskami chorób, 
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mocnićj o téj prawdzie przekona, w czém przed innémi 
Jaun będzie naszym przewodnikiem. 

I tak, zapatrując się naprzód na ich początek, widzi- 
my, iż tak jak wszystkie jestestwa żyjące, rozmnażają się 
albo przez złączenie się płci dwojakićj, alboli téż bez spół- 
kowania, ze zbiegu przyjaznych sobie wpływów powstają, 
co pospolicie płodzeniem pierwotnóm nazywamy. Podobnież 
i choroby niektóre, dzielniejszćóm obdarzone życiem, sze- 
rzą się przez zarażenie, w czóm pierwiastki zaraźliwe, nie- 
zaprzeczone mają podobieństwo do nasion, tak iż osobę 
złożoną chorobą zaraźliwą i udzielającą jéj innćj , jako wy- 
dającą zarazę, jako pełniącą sprawę płci męskićj ; — przyj- 
mującą zaś zarazę, jako osobę żeńską uważać trzeba. 
Wszakże i w innych chorobach nie zawsze zaraźliwych, 
gdyż każda niekiedy takową być może, tóż same działania 
rozróżnić się dają. Żadna bowiem choroba, bez usposo- 
bienia czyli skłonności do nićj, i przyczyny zewnętrznćj, któ- 
ra ją wywołuje, powstać nie może. W tym razie, osta- 
tnią wystawiamy sobie jako pierwiastek męski, pierwszą 
jako żeński. 

Ale oprócz tego, z wielu innych względów, podobień- 
stwo zachodzące między płodzeniem a powstawaniem cho- 
rób wykazać można. Tak jak istoty żywotne, doszedłszy 
najwyższego stopnia właściwego sobie udoskonalenia, w 
kwiecie wieku swego stają się płodnemi, również i choro- 
by tylko na szczycie swćj dzielności innym udzielać się 
mogą. 
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Ponieważ płodzenie życiu osobnika wielce jest nieprzy- 
jazne, który kosztem swego życia i najszlachetniejszych 
części ciała rozplemia swój rodzaj, a zatém siebie umarza, 
aby potomstwo ożywił, tak téż choroby zaraźliwe z po- 
czątku bywają najzjadliwsze, a w miarę tego jak się roz- 
szerzają, tracą na swćj zgubnćj dzielności. Tak jak wie- 
le roślin i zwierząt, podczas swćj płodności, mocną a czę- 
sto przyjemną woń wydają, czego szezególnićj kwiaty do- 
wodzą, tak tóż wiele chorób, jako to łożnica, pomór wscho- 
dni, ospa, osutka szkarłatna, odra, świerzb, trąd i wiele 
innych, podczas swego okazania się na skórze szczególnym 
i właściwym sobie odznaczają się zapachem. 

Doświadczenie przekonało , iż nieskończenie mała ilość 
nasienia tak roślinnego jako i zwierzęcego , dostateczną jest 
do zapłodnienia. Toż samo uważano w różnych chorobach. 
Najmniejsza ilość cieczy z dymienic pomorowych, najmniej- 
sza kropelka płynu zawartego w kroście krowiankowćj lub 
śliny psa wściekłego , zaszczepić może pomienione choroby. 
Wiadomo tóż, że muchy przenieść i innym zwierzętom 
udzielić mogą zarazę śledzionową. Rzeczą nie mnićj wia- 
domą, iż wielu badaczów przyrody przypuszcza tak zwa- 
ny wyziew nasienny (auram seminalem), któremu przyznają 
moc zapładniania, co téż liczne przykłady w życiu roślin 
i zwierząt potwierdzają. Wszakże również wątpić nie moż- 
na o lotności wielu pierwiastków zaraźliwych, tak, iż sa- 
me wyziewy ludzi złożonych odrą, kurem, osutką szkar- 
łatną , łożnicą, innych zarażają. 
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Nasiona roślin i zwierząt wielką niekiedy okazują wy- 
trwałość żywotną i opierają się dzielnie nieprzyjaznym 
wpływom zewnętrznym. Również zaraza śledzionowa tkwi 
czasem jeszcze w skórach w części wyprawnych bydła, a 
zaraza pomoru wschodniego przechowana w różnych rze- 
czach, po kilkudziesiąt latach tęż chorobę sprawiała. 

Ale mimo to, pewne siły świata zewnętrznego niszczą 
nader prędko życie nasion i zaraz. Tu należy przed wszyst- 
kićm wysoki stopień ciepła i zimna, tudzież kwasy i alka- 
lia. Tak n. p. zimno, sprzeciwia się szerzeniu łożnicy, go- 
rączki żólćj , pomoru wschodniego, czerwonki, zgorzeliny 
szpitalnćj. Nakadzania kwasowe, szezególnićj kwasem sa- 
letrowym, solnym i chlorem wytępiają powyższe choroby. 
Użycie miejscowe alkaliów, przytłumia wybuchnienie wscie- 
klizny i czarnćj krosty. 

Tak jak rozwijanie się dwóch zarodków w jedném ciele 
czyli nadpłodnienie należy do nader rzadkich wypadków, 
tak téż bardzo rzadko się zdarza, żeby dwa naraz zarody 
chorób czyli zarazy, w jednym się przyjęły ustroju. Wsze- 
lako uważano skojarzenie się w jednćj osobie osutki szkar- 
łatnój z kurem, z krowianką, ospy z pomorem wscho- 
dnim. — Wiadomo, iż wiele roślin, a między zwierzęta- 
mi, mianowicie owadami, wiele samic raz tylko w swóm 
życiu poczyna, a po wydaniu płodu obumiera, gdy tym 
czasem inne kilkakrotnie płodzą. Tak tóż niektóre choro- 
by zaraźliwe, szczególnićj gorączkowe, odra, osutka 


szkarłatna, ospa, raz tylko w życiu ludzkićm nagabują, 
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innym zaś ludzie częścićj ulegać mogą, jak n.p. gośćcu, 
świerzbu. 

Już to porównanie niektórych zjawisk przy płodzeniu 
i powstawaniu: chorób dostrzeżonych, dowodzi wielkiego 
podobieństwa obudwu czynności i przekonywa nas o tém, 
że choroba należy do żywocin. Lecz i dalsze porównanie 
biegu życia roślin i zwierząt z jednćj, a chorób z drugićj 
strony, w tém przekonaniu zupełnie nas utwierdzi. 

Samoistność i samodzielność sąto główne cechy życia. 
Nikt zaś takowych nie zaprzeczy chorobie , jeśli rozważy, 
że ta swe istnienie przedłużyć, że się rozwinąć i rozsze- 
rzyć usiłuje, tak, iż częstokroć lekarz nie może uskromić 
i ograniczyć tego zgubnego dążenia. Nadto, o ile ze zbio- 
ru szczególnych przymiotów, węzłem jedności spojonych, 
od siebie nawzajem zawisłych, wynika wyobrażenie osobnic- 
twa, i tę własność życia każdy przyzna chorobie. 

Życie, jestto pasmo nieustannych przemian, w któróm 
od swego początku do pewnego kresu objawia się dążenie 
do coraz większćj doskonałości, odkąd znowu zwolna chyli 
się do upadku i zniszczenia. Tak więc w życiu rozróż- 
niamy stan lub wiek tworzenia i wzrostu, dojźrzałości, i 
odtworzenia czyli upadku, każde życie wykwita, kwitnie 
i okwita. Też same zupełnie okresy widzimy w Życiu 
każdćj choroby, a jako według różnćj doskonałości ustro- 
jów, nikłe wymoczki, jętki, bedłki, chwilowćm tylko tchną 
życiem, a słoń i cedr wiek swój liczą na stulecia, tak tóż 


z chorób trwanie udaru, dławeu i cholery u ludzi, a u zwie- 
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rząt zarazy śledzionowćj, częstokroć kończy się w kilku 
chwilach, zapalenie trwa dni kilka, osutki kilka tygodni, 
gdy tymczasem zołzy, trąd, dna, krwawnice, kilka lat a 
nawet niekiedy połowę życia ludzkiego zajmują. 
Objawienia każdego życia «na samymi początku i na 
schyłku bywają tak słabe, iż zaledwo dostrzedz się dają, 
jestto niejako życie utajone (vita latens). Toż samo STank 
z rzadką bystrością wykazał w chorobach. Wszakże, gdy 
z przyczyny skutek wynika, chwila zetknięcia się sił twór- 
czych, chwila zapłodnienia, jest zarazem chwilą nowego ży- 
cia; jednak takowe różnego potrzebuje czasu, nim się na 
zewnątrz objawić może. Według rozmaitego udoskonale- 
nia ustroju, czas ten bywa już krótszy, już dłuższy. W sło- 
neczniku rocznym (helianthus annuus) spostrzegamy zaro- 
dek już trzeciego dnia po zapłodnieniu, gdy u ludzi dopie- 
ro w drugim lub trzecim tygodniu widzieć się daje. Podo- 
bnież gdy życie ustaje, nie gaśnie nagle, lecz zwolna do- 
gorywa. Pospolicie ustroje żyją jeszcze, gdy je za mar- 
twe poczytujemy. Tak więc chociaż nerwy już obumarły, 
krążenie w naczyniach drobniejszych trwa jeszcze przez 
kilka godzin, wsysanie dopićro w dobę po ostatnićm wy- 
zionieniu tchu ustaje, ciało stygnie pomału, wreszcie zgni- 
lizna, która się w téj samćj chwili poczyna, gdy ciało żyć 
przestaje, nie równie późnićj następuje, jak śmierć orze- 
czona w rozumieniu pospolitóm. Tu téż odnieść należy 
drgania członków w ciałach martwych, pobudzone siłą gal- 


waniezną, jasny dowód niewygasłćj jeszcze drażliwości. 
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Zastanowiwszy się nad przebiegiem chorób, z łatwością 
tóż same poznajemy okresy życia, ukrytego w początkach 
iw końcu tychże. Każda bowiem choroba poczyna się od 
uczucia słabości, od cierpienia niewyrażnego, żadną szcze- 
gólną przypadłością nieoznaczonego , które późnićj dopićro 
w mniejszćj lub większćj liczbie na jaw występują. Tęto 
porę dawni lekarze nazywali: stadium nascentis vel fientis 
morbi, stadium prodromorum, albo terrentia morbi. Drugi 
raz uczuwa chory tę samę niemoc, bez żadnych innych 
dolegliwości, gdy wraca do zdrowia, wtedy, gdy choroba 
pokonana siłą żywotną chorego, kończy swe życie. 

Choroby, również jak ustroje, ulegają w swóm rozwi- 
janiu stopniowém prawu przyrody, przez wielkiego Har- 
vEYA naprzód odgadnionemu, a w naszych czasach przez 
najsławniejszych badaczów, AUTENRIETHA, MECKLA, ORENA, 
SCHWEIGGERA przyznanemu , tojest: iż w miarę swego u- 
doskonalenia, nim takowego dosięgną, przechodzą stopnio- 
wo przez wszystkie niższe postacie życia. Jeśli o tém co 
do ustrojów, w naszych czasach zaledwo kto wątpi, przy- 
zna także, iż to prawo rozciąga się i do chorób, zważy- 
wszy n.p. ścisły związek zapalenia z krwistością tętnową, 
z napływem i krwotokami tętnowemi, tudzież z zadrażnie- 
niami, które, jako najwyższy stopień w tym rzędzie cho- 
rób, wzwyż pomienione cierpienia koniecznie poprzedzić 
muszą. Również węzłem powinowactwa spojone są na- 
pływy i krwotoki żylne, przystudzienice, choroba plamista, 


dzięgna i gnilec, w którymto poczcie pierwsze najniższy, 
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ostatni zaś najwyższy stopień stanowi, tak, iż gniłec nim 
się objawi, poprzedzające go niższe stopnie przebiedz mu- 
si. Toż samo powiedzieć można o wygórowanćj tkliwości, 
kurczu i padaczce. 

Żadne działanie nieustannie i w jednćj mierze odby- 
wać się nie może; przeto i bieg życia przedstawia nam 
pasmo czynności naprzemian ze spoczynkiem, natężenia ze 
zwolnieniem. Stósuje się do tego prawa bez wyjątku i 
życie wszechświata, okazując niejednostajną szybkość w krą- 
żeniu ciał niebieskich, i życie ziemi w napływie i odpły- 
wie morza, w mniejszóm i większćm parciu powietrza 
w pewnych porach dnia, w burzach i słocie ustępujących 
pogodzie, w wybuchach i spoczynku wulkanów, w wielu 
żródłach, jużto mocno bijących, już tćż mnićj wody wy- 
dających lub zupełnie wysychających; wreszcie sen nocny 
i dzienny, zimowy i letni, i wiele innych zjawisk w życiu 
roślin i zwierząt dowodzą, iż w szczególnych także ustro- 

„ jach żywot tą samą bieży koleją. Toż samo już od dawna 
uważano w chorobach, które w pewnym czasie wzmagają 
się i wolnieją, lub na czas niejaki zupełnie się ukrywają. 
Na tychto ciągłych przemianach chorób opiera się nauka 
o kolejności (typus) takowych. Tak więc zapalenie, dna, 
choroba lubieżna, we dnie spoczywa a nocą dręczy cho- 
rych, gorączka trawiąca wzmaga się wieczorem, zatchnie- 
nie najsrożćj po północy dokucza, zimnice przychodzą 
dniowemi lub kilkodniowemi powrotami, zołzy zimą uspione 


ocucają się na wiosnę, puchlina latem stłumiona w zimie 


się odnawia, dna na wiosnę lub w jesieni się odzywa. Że 
zaś ustanki i wzmagania się życia w niektórych ustrojach 
jawniejsze lub mnićj widoczne, toż samo i w chorobach 
dziać się zwykło. Jeśli więc w naszćm podniebiu życie 
drzew szpilkowych, a w krajach zwrotnikowych, u żadnój 
rośliny, nigdy się nie zniża do tego stopnia jak u nas w in- 
nych roślinach wśród zimy; jeśli między zwierzętami ryba 
właściwie nigdy nie śpi, inne zaś po większćj części po 
kilka godzin na dobę przesypiają, niektóre wcale, jak n. p. 
gady, borsuki, niedźwiedzie, nietoperze, zimę przepędzają 
w otrętwieniu, tak tóż zimnica przez dzień jeden lub kilka 
zupełnie spoczywa, w zapaleniu już spoczynek ten za dnia 
mnićj jawny, w bólach nerwowych przestanki są nierównie 
wyrażniejsze niż w bólach zapalnych. Tak pojmując cho- 
robę, nie widzimy już istotnćj, tylko stopniową różnicę 
między koleją zwalniającą i przerywaną; ostatnia bowiem 
zależy na zwolnieniach czyli. spoczynku choroby jawniej- 
szym jak piórwsza, a zatóm nieprzypuszczamy już w cho- 
robach zachowujących kolej przerywaną, przerw prawdzi- 
wych, lecz tylko mnićj więcćj długie i wyraźne zwolnienia, 
nie poczytujemy więcćj człowieka cierpiącego n. p. zatchnie- 
nie, padaczkę lub wreszcie zimnicę w chwilach wolnych 
od napadu za zupełnie zdrowego, dopóki przez czas dłuż- 
szy nie ominą go napady, które zwykle przedtóm w pe- 
wnym wracały czasie. 

Mimo wykazanćj powyżćj samodzielności chorób, te 
jednak jako część wszechświata, w ścisłym z innemi isto- 
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tami zostające związku, od tychże w części zależą, tak, iż 
wpływ różnych rzeczy zewnętrznych, ustrojom w ogólno- 
ści, tudzież chorobom jużto sprzyja, już takowe w cie- 
śniejsze ujmuje karby, już tóż przeistacza lub zupełnie 
niszczy. Wszakże na dokładnóm poznaniu tego stósunku 
życia chorób do rzeczy zewnętrznych opiera się cała nauka 
lekarska, wykazująca przyjazny lub nieprzyjazny wpływ 
tychże na choroby, z czego wynika rostropne unikanie 
pićrwszych by choroby nie sprowadziły, a używanie dra- 
gich, na pokonanie choroby powstałćj.  Niezapuszczając 
się głębićj w badanie przedmiotu nader obszernego, wytknę 
lu tylko niektóre okoliczności na poparcie powyższego 
twierdzenia. 

Siły, które jak wiadomo podsycają życie pośledniej- 
szych ustrojów, jakoto: ciepło, wilgoć, powietrze nieczy- 
ste,. sprzyjają téż chorobom. Istoty zaś nieprzyjazne życiu 
ciał pomienionych, jak n. p. rtęć, siarka, arszenik, taki 
sam wpływ na choroby wywićrają. 

Bardzo często siły zewnętrzne przeistaczają postać 
ustrojów, szczególnićj niższego rzędu n. p. porostów, a 
nawet i roślin doskonalszych. _Niemnićj wiadomo lekarzom, 
ile podobne, prawie niezliczone przemiany, utrudniają ro- 
zeznanie chorób skórnych. Często téż wpływy zewnętrzne 
tamują rozwijanie się ustrojów i chorób. Tak więc nasio- 
na wielu roślin jawnopłciowych zachowane pod wodą, a po 
dwudziestu latach wydobyte, puszczają kiełki; w głębi zie- 


mi zaś do stu lat i dłażćj spoczywając, jeszcze się późnićj 
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rozkrzewiają. W królestwie zwierząt, jaja owadów rozra- 
dzają się jeszcze po kilku latach: ikra ryb, jak świadczy 
Harter, niekiedy po sześciu i siedmiu latach narybek 
z siebie wydaje. Również dostrzegli lekarze, iż krowian- 
ka pokazywała się w tydzień, w miesiąc, we dwa miesią- 
ce, a nawet dopićro w pół roku po zaszczepieniu tćjże. 
Wścieklizna powstaje częstokroć dopićro w drugim lub trze- 
cim miesiącu po ukąszeniu, a nawet przez kilka lat zgubny 
jéj zaród w ciele ludzkićm ukrywać się może, tak iż po- 
legając na świadectwie MoncaGNieco, bywały przypadki, 
gdzie po dwudziestu a nawet po czterdziestu dopićro latach 
wybuchła. 

Lecz tak, jak różne okoliczności wsirzymać mogą 
pićrwsze rozwinięcie ustrojów i chorób, tak téż czasami 
takowe nad czas zwykły zatrzymują na niższych stopniach 
przeobrażenia. Za dowód tego uważamy ludzi zostających 
dłażćj jak zwykle w wieku dziecinnym, innych zaś, któ- 
rzy się późnićj jak większa część ludzi starzeją. Okres 
nieżytowy łożniey zwykle trwa tydzień, uiekiedy zaś prze- 
dłuża się nad czas zwyczajny. (Czasem nawet wpływy 
zewnętrzne zatrzymawszy ustroje lub choroby na pewny 
stopniu, nie dopuszczają dalszego rozwijania takowych. 
Tak więc zdarza się, iż liście roślin zatrzymują bladość 
pierwiastkową, nim jeszcze słońce na nie działało. Tak 
tćż płód ludzki niekiedy, doznawszy jakićj przeszkody 
w dalszćm rozwinieniu ciała, według różnćj pory, gdy to 
nastąpiło, przedstawia utwór właściwy zwierzętom pośled- 
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niejszym. I choroby mnogie nam nasuwają przykłady ta- 
kiego zatamowania dalszego ich biegu. Tu należą wszyst- 
kie gorączki osutkowe bez osutek, podobnież łożnica, go- 
rączka żólta, zołzy, krwawnice poprzestają niekiedy na 
początkowych tylko przypadłościach, nie posuwając się da- 
léj. Atoli dzieje się czasem przeciwnie, to jest, wpływy 
zewnętrzne przyspieszają rozwinienie ustrojów i chorób. 
Wtedy więc ludzie dojrzewają i starzeją się przed czasem, 
ospa przed dniem siódmym ropieć poczyna, łożnica przed 
siódmym dniem przechodzi w okres nerwowy. Jeśli więc 
siły zewnętrzne mnićj lub więcćj zmienić zdołają postać 
ustrojom i chorobom właściwą, przeto nic dziwnego, iż nie- 
mnićj bieg i kolćj życia tychże różnym ulega zmianom. 
Tak sztuczne światło i zaciemnienie pokoju w niektórych 
roślinach, mianowicie w mimozach i szczawikach sprawiło, 
iż we dnie spały a w nocy się ocucały. Podczas zaćmie- 
nia słońca latają nietoperze i ptaki nocne, jakby wśród no- 
cy, mrozy wiosenne przedłużają sen zimowy susłów i 
niedźzwiedziów. Tak tćż ciepło, żimno, lekarstwa, wzru- 
szenia umysłu, szczególnićj uniesienia, zmieniają kolój 
w chorobach. Ziąd to powstają choroby, które dawni le- 
karze nazywali morbos atypicos, vagos, erralicos, niemnićj 
kolćj uprzedzająca i spaźniająca. 

Tak więc, jak wszystkie istoty ziemskie, i choroby 
podlegają w pewnym względzie wpływom świała zewnętrz- 
nego. Zląd tóż pochodzi, iż z małym tylko wyjątkiem, 


każden kraj pewne tylko żywi rośliny i zwierzęta, swoję 
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posiada Faunę, i Florę, że pewne choroby nawiedzają 
mieszkańców pewnych tylko krajów. Do małćj liczby ro- 
ślin znajdujących się wszędzie, należy mokrzyca średnia 
(alsine media), psianka czarna (solanum nigrum), rząsa 
mniejsza (lemna minor), pałka szerokolistna (typha latifolia), 
tudzież niektóre mchy, porosty i grzyby. Z rzędu zwie- 
rząt, zdaje się, iż wymoczki wszędzie też same, nadto 
bekasy, myszy i szczury na całćj znajdują się ziemi. Toż 
samo powiedzieć można o zapaleniach, nieżytach , 'gośćcu, 
puchlinie, kurezach. Większa atoli część roślin i zwie- 
rząt w cieśniejszych zawarta obrębach. Gdy więc podnie- 
bie gorące wydaje paprocie, palmy i mnóstwo innych ro- 
ślin; ze zwierząt poczet małp, leniwców, torebników, 
krokodylów, połozów, drętwiki (gymnoti) i wstęgowce 
(trichiuri); kraje zaś podbiegunowe są ziemią rodzinną 
największćj liczby mchów, porostów, wielorybów, niedźwie- 
dziów i renów; podobnież z chorób, jagodnica i malinica 
(pospolicie Yaws i Pians zwane, po łacinie lues indica), 
pomór wschodni, gorączka żółta, trąd skandynawski i lom- 
bardzki, kołtun, nie przekraczają pewnych granie. Co 
większa tak jak niektóre rośliny i zwierzęta przywiązane 
są do pewnych tylko okolic, tak téż przyroda niektórym 
chorobom również ograniczone wskazała siedlisko. Za przy- 
kład przytoczyć można cedr, wyłączną Libanu ozdobę, 
czarną brzozę tylko w Dauryi rosnącą, rogoźnicę tęgą 
(phormium tenax) która się tylko w nowćj Zelandyi udaje, 


suchorosl (xerophyta) wyłączny płód Madagaskaru. Ze 
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zwierząt cały rodzaj ptaków rajskich zdaje się być wła- 
ściwym nowćj Gwinei, a niektóre papugi żyją tylko na téj 
lub owćj wysepce Archipelagu lusońskiego, nigdy zaś na 
innych przyległych. Podobnież trąd alepijski, krymski, 
skandynawski, lombardzki, od swćj ziemi rodzinnćj nazwa- 
nym został; koltun szczególnićj w Polsce panuje, róża 
asturyjska w Asturyi i Katalonii, choroba czerwona w Ka- 
jennie. 

Bujna ziemia krajów zwrolnikowych nierównie płodniej- 
sza tak w rośliny jako i zwierzęta, niż strony północne. 
Płodność ta podniebia gorącego, objawia się także w mno- 
gości i rozmaitości chorób, mianowicie osutek, trędów, 
tudzież w wielkićj śmiertelności. »W krajach gorących, « 
mówi Kieser » gdzie wśród wiecznego lala, życie ziemi do 
największćj dzielności posunięte , w łonie swóćm szlachetne 
tworzy kruszce, czarny węgiel zamienia w dyament jaśnie- 
jący blaskiem słońca, tam rosną największe drzewa, tam 
żyją najokazalsze i najzjadliwsze zwierzęta, te również 
jak rośliny zdobią najżywsze i najświetniejsze barwy, tam 
kwitną cudnćj urody i zapachu zioła, dojrzewają najpię- 
kniejsze owoce, a soki roślin bardzićj ożywione, przybie- 
rają postać olejów wonnych, przednich balsamów i żywie, 
lecz niemnićj w okamgnieniu zabijających jadów. « Coś po- 
dobnego i w chorobach gorącego podniebia spostrzegać się 
daje. Między innćmi kurcze w krajach zwrotnikowych 
nadzwyczajną przerażają mocą, jak n. p. trętwiec, zapa- 


lenia z niesłychaną szybkością przechodzą w zgorzelinę, 
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mianowicie zapalenie jelita odchodowego ìi cżerwonka. 
W ogólności wszystkie choroby w krajach: gorących zagra- 
żają prędkićm zepsuciem i rozkładem ciała, a niewymowna 
ckliwość , pospolita w owych stronach towarzyszka chorób, 
zapowiada wielkie niebespieczeństwo. 

Wschodnia i zachodnia półkula, posiadają właściwe so- 
bie ustroje i choroby doskonalsze, niższego tylko rzędu 
uiwory i choroby spólne są obudwom. 0 ile twierdzenie 
to dotycze ustrojów, polegać możemy na zdaniu BurroNa, 
QvYIERA , LATREILLA, HumsoLpra;z co do chorób zaś, łatwo 
się o tém przekonamy, zważywszy iż zapalenia, nieżyty, 
gośćce, zimnice, przydarzają się tak w Świecie dawnym 
jako i nowym, gdy tymczasem pomór wschodni, koltun, 
czarna krosta, trąd, jagodnica, gorączka czarnożółciowa 
senegalska i inne cierpienia w Ameryce nigdy, alboli tćż bar- 
dzo rzadko się zjawiają; choroby zaś amerykańskie, jako 
to: gorączka żółta, nabrzmienie nożne barbadyjskie, nie- 
moc czerwona kajenneńska, choroba kanadyjska, zgorzeli- 
na jelita odchodowego peruwijańska, albo nigdy jeszcze 
nienawiedziły półkuli wschodnićj, albo tylko przez zarazę 
lamże zaniesione zostały. 

Ważną także okolicznością we względzie rozszerzenia 
się roślin i zwierząt, jest tćż mniejsze lub większe wznie- 
sienie się nad poziom morza, które również i na choroby 
wpływ swój wywićra. Niektóre bowiem ustroje i choroby 
właściwe są nizinom n. p. jaskier ostry, wielokwiatowy, 


cybulasty, (ranunculus acris, polyanthemus, bulbosus), z cho- 
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rób: trędy, gruzełki (tubercula), zimnice, zołzy, gnilec, 
puchliny. |Inne przenoszą miejsca górzyste, jak znów ja- 
skier lodowy, górny, pirenejski (r. glacialis, montanus, py- 
renaeus), między chorobami zapalenie płuc, wola, kretyństwo. 

Wiadomo, iż ustroje tudzież choroby, czasem z miejsc 
rodzinnych w inne przenoszą się strony i tam osiadają. 
Przenosiny te odbywają się w dwojakim kierunku, ze wscho- 
du na zachód i na odwrót; pićrwszy atoli przemaga. 
Wszystkie zboża, wiele ogrodowin, wszystkie owoce wzję- 
ły początek ze wschodu. Wszystkie nasze zwierzęta do- 
mowe także z Azyi pochodzą, eo większa, najuczeńsi mę- 
żowie, HERDER, SCHELLING, ŚCHLEGEL, Azyę poczytują za 
kolćbkę rodu ludzkiego. Dowodem tego początek azyatycki 
wszystkich wyznań, oświaty, języków, tudzież pochody 
narodów. Lecz i Ameryka w kierunku zupełnie przeci- 
wnym udziela nam swych płodów.  Ztamtąd bowiem dosta- 
liśmy ziemniaki, tytuń, kukurydzę, dziędzierawę, pluskwy, 
karaczany (mylnie blatta orientalis nazwane), indyki. Rzecz 
zaiste godna zastanowienia , iż tym dwojakim prądem poszły 
także choroby. Ospa, odra, a nawet jak niektórzy mmie- 
mają osutka szkarłatna z Azyi rozszerzyły się po Europie, 
a następnie po Ameryce, tą samą drogą rozszedł się po 
ziemi trąd, pomor wschodni, czarna śmierć, chrypka na- 
gminna i potnica, W przeciwnym zaś kierunku nachodziła 
Europę kilkakrotnie gorączka żólta i jak się zdaje nie je- 
den w przyszłości pomór, pomijając nawet i to, iż niektó- 


rzy początek choroby lubieżnćj z Ameryki wywodzą. 
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Do szczególnych własności roślin i zwierząt należy 
ita, iż niektóre z nich jedynie w większćm gronie napo- 
tykamy, gdy inne samotne tylko pędzą życie. Z roślin że 
tak powiem towarzyskich dosyć będzie wymienić czernicę 
borówkę (vaccinium myrtillus), poziomkę śniedną (fragaria 
vesca), rdest ptasi (polygonum aviculare), orzech laskowy 
(corylus avellana), wrzos pospolity (erica vulgaris); do sa- 
motnych należy pieczarka polna (agaricus campestris), pur- 
chawka kostkowata (lycoperdon tesselatum), pomech cukro- 
wy (fucus saccharinus), jemioła lep (viscum album), 
smolanka  rozdzielnopłciowa (lychnis dioica), wierzyczka 
gładka (turritis glabra), goryczka rzęsowa (gentiana ciliata), 
jarzębina ptasznicza (sorbus aucuparia). — Między zwierzę- 
tami żyją w towarzystwie mrówki, pszczoły, wiele ryb, 
ptaków, żakale, słonie; samotnie żyją pająki, wiele wę- 
żów, ptaki drapieżne, niektóre rodzaje kotów większych. 
Toż samo spostrzegamy w chorobach. Te, które na ludzi 
pojedynczo napadają, zowiemy pospolicie przypadkowómi 
(morbi sparsi, sporadici), choroby zaś, którym wiele na raz 
ludzi ulega, nagminnémi (morbi pandemii). Z rzędu osta- 
tnich jest ospa, odra, osutka szkarłatna, pomór, zawsze 
szeroko panujące, gdy tymczasem mocznica, zapalenie. żo- 
łądka, choroby serca, zawsze tylko pojedynezo się pojawiają. 
Niektóre ustroje sprzyjają, inne zaś szkodzą życiu 
drugich. Wrzos dopomaga wzrostowi lasów, żyto jare 
między grochem lepićj się udaje, kokolnica pospolita (agro- 
stemma githago), soczewka kosmata (ervum hirsutum), ja- 
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skier polny (ranunculus arvensis), nawrót polny (lithosper- 
mum arvense) rośnie jedynie w życie. Przeciwnie znowu 
niszczeją rośliny w pobliskości kwaśniey pospolitćj (berberis 
vulgaris), cisu jagodowego (taxus baccata), orzecha wło- 
skiego, dęby szkodzą trawom i innym ziołom. Też same 
okoliczności napotykamy w chorobach. Doświadczenie po- 
kazało, iż krowianka potężnie podnieca zołzy. Gdy zołzy 
lub gnilec z chorobą lubieżną w jednéj się zejdą osobie, 
ostatnie cierpienie okropnie się wzmaga. Jeśli ezłowiek 
mający gruzełki w płucach, dostanie odry, nierównie prę- 
dzéj ulegnie suchotom. Natomiast inne znów choroby 
sprzeciwiają się sobie, a nawet wytępiają, jak to wiadomo 
o krowiance i ospie, o pićrwszćj i osutce szkarłałnćj, o 
trędzie i pomorze wschodnim, o przeciwieństwie zachodzą- 
cém między łożnicą , chorobą lubieżną , świerzbem i śluzo- 
tokiem oczu egipskim. 

Z połączenia się różnych rodzajów utworów mnićj do- 
skonałych, nowe powstają istoty, chociaż się to niekiedy 
i między doskonalszemi wydarza. Ustroje takowe pospoli- 
cie mięszańcami nazywamy. Toż samo spostrzegamy w cho- 
robach, które to skojarzenia otrzymały nazwisko chorób za- 
wiłych (morbi eomplicati). Do najpospolitszych należy połą- 
czenie się dny z chorobą lubieżną, tejże z gośćcem, zol- 
zami, trędem, i wiele innych, zkąd dziwne i częstokroć na- 
der uporczywe rodzą się cierpienia. 

Jeśli powyższe podania dowiodły, ile tak ustroje jako 


i choroby ulegają władzy istot zewnętrznych, mamy także 
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dowody  przekonywające, iż samodzielność tamtych poko- 
nywa nieraz wpływ nieprzyjazny świata zewnętrznego. 
Wszakże we wszystkich ustrojach utrata niektórych części 
nie przyprawia takowe o życie. Chociaż więc roślina stra- 
ci którąkolwiek ze swych części nadziemnych, a nawet 
część korzenia, chociaż zwierze, niewyłączając wtedy 
człowieka, pozbawiemy jakiego członka, dla tego jednak 
Życia nie postrada. Z chorób, przed innćmi osutki prze- 
ciągłe podobną okazują wytrwałość. Pochodząc bowiem 
z zakażenia soków lub innego cierpienia w wnętrzu ciała 
tkwiącego, po zniszczeniu nawet tych powierzchownych 
znaków choroby, ta jednak. nie ustępuje. Co większa, 
niekiedy po utracie jakowćj części ciała, bujnićj się roz- 
rastają ustroje. Przeto podkrzesują drzewa dla prędszego 
wzrostu, ludzie którym większy odjęto członek, nabierają 
tuszy. Nie inaczćj dzieje się w chorobach. Świerzb na- 
gle ze skóry spędzony, bynajmnićj nie ustępuje, lecz rzu- 
ca się na wnętrza i wtedy nie raz życiu zagraża. Toż 
samo powiedzieć można o dnie, zołzach, o raku i wielu 
innych chorobach. Słusznie więc PŁaroN w swćj mądrości 
wyrzekł: » choroba przed czasem stłumiona, z małćj staje 
się wielką. « W ustrojach, utracone części ciała już mniej- 
sze, już większe częstokroć się odradzają. Mamy tego 
niezliczone przykłady w roślinach i zwierzętach, począwszy 
od wymoczków aż do ssawców i ludzi. I w chorobach, 
ponowienie tychże wielkie ma podobieństwo do odradzania _ 
się, w ustrojach spostrzeganego. 
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Rzecz jasna, iż pasorzyty, żywiąc się tylko sokami 
ciała w którym przebywają, życie tegóż osłabiają i wyni- 
szczają. Tak jemioła szkodzi dębowi, czerw zagraża ży- 
ciu zwierzęcia w którym się gnieździ. Taki tóż sam sto- 
sunek choroby do ustroju, który jćj ulega. Przeto, w mia- 
rę jak się choroba szerzy i zakorzenia, ciało podupaść musi, 
albowiem twory chorobowe z soków pożywnych tegóż po- 
wstałe, temu na któróm wzrastają, mniejszy lub większy 
przynoszą uszczerbek, różny atoli według wieku, płci, 
ciałotworu cierpiącego, nadewszystko zaś według istoty, 
stopnia i siedliska samćj choroby. [Inaczćj więc szkodzi 
ciału zapalenie, niż rak lub padaczka, inaczćj zaognienie 
mózgu jak zapalenie płuc lub żołądka, inne cierpienia spra- 
wia zapalenie mózgu ostre jak przeciągłe. 

Obiedwie wielkie dziedziny przyrody, zbiór roślin i 
zwierząt wystawiają nam niby dwa ogromne ustroje, w któ- 
rych układy zasadnicze i narzędzia, przybierają postać 
gromad, pocztów, rodzajów. W życiu obudwa tych olbrzy- 
mich ustrojów, powtarzają się prawa, któróm każdy ich 
członek z osobna ulega, tak iż prawa życia jednćj rośli- 
ny, jednego zwierza, objawiają się także w życiu ogólnóm 
roślin i zwierząt. Również w chorobach w jeden zebra- 
nych ustrój, odbijają się jakby w zwierciedle prawa życia 
chorób szczególnych. Tak jak każda w szczególności roślina 
w biegu życia swego ciągle przez różne przechodzi zmiany, 
tak tóż ogół roślin i zwierząt, ciągłym ulega przemianom. 


Tak jak roślina lub zwierz dorosly zupełnie się różni od 
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swego zarodn, tak téż Fauna i Flora obecności, zupełnie 
odrębna od Fauny i Flory dawnćj przeszłości. Tak jak 
w życiu każdćj choroby, nieustanne spostrzegamy zmiany, 
tak t6ż ów wielki ustrój, ze zbioru chorób wynikły," prze- 
obraża się ciągle. Że zaś każde życie początkowo odzna- 
cza się pewną obojętnością i prostotą, z którego dopiero z 
postępem czasu wysnuwa się wielość i bujna rozmaitość, 
przeto tę samą prostotę utworu jaką widzimy w zabytkach 
przedpotopowych, okazywały także choroby: w odwiecznćj 
starożytności. Choroby więc nie posiadały w dawnych cza- 
sach tak wybitnych znamion jak dzisiaj, te bowiem są wy- 
padkiem stopniowego rozwijania się żywotnego. Przeto 
dopiero z czasem namnożyło się tyle rozmaitych postaci trę- 
du; dla tego téż Hieposnares nie mógł jeszcze znać tych 
wszystkich osutek jakie dzisiaj z taką rozróżniamy dokład- 
nością. W końcu piętnaslego i na początku szesnastego 
stulecia zjawiła się choroba lubieżna, gnilec, potnica, krzy- 
wica, osutka szkarłatna, krztusiec, żółta gorączka, w 
siedmnastóm stuleciu prosówka, w ośmnastóćm trąd lombardz- 
ki i choroba illiryjska, w naszych czasach zapalenie oczu 
wojenne czyli egipskie. A jako w ciągu Życia, ustroje, 
w miarę jak się rozwijają, pozbywają się niektórych na- 
rzędzi a innych dostają, w czém dosyć będzie rzucić okiem 
na jawniejsze przed innćmi przeobrażenia owadów i pła- 
zów, jako w biegu każdćj choroby, niektóre przypadłości 
innym ustępują miejsca, ztąd doczesnóćmi (symptomata tem- 


poraria) zwane, tak tóż i w dziedzinie chorób niektóre ro- 
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dzaje wymierają, jak n.p. pomór attycki przez Taucybbesa 
i Lusnerivsa opisany, czarna śmierć, potnica angielska ; 
dziś dogorywać się zdaje trąd, choroba lubieźna, ospa, 
choroba illiryjska, inne zaś z czasem występują , jak n.p. 
wyżćj wzmiankowane zapalenie oczu wojenne. 

Życie każdego ustroju osobnicze , nie płynie jednostaj- 
nością potoku, lecz w pewnych czasach naprzemian wzma- 
ga się i znów wolnieje. Widzimy to w urodzajach, to na 
zboże, to na owoce, w okwitości grzybów w pewnych la- 
tach, w mnogości nadzwyczajnćj niektórych owadów jak 
n.p. chrząszczów, prędkonogów, szarańczy. Tém samém 
prawem czasami wzmaga się pomór wschodni, gorączka 
żółta, łożnica, ospa, odra i inne choroby. 

Porównanie to biegu życia ustrojów z biegiem chorób 
wykazało wielkie podobieństwo takowych w samóm życiu. 
Lecz i w śmierci ustrojów i ustępywaniu chorób podobne 
znachodzimy zjawiska. 

Ustroje kończą swój bieg albo po przebyciu wszyst- 
kich właściwych sobie przemian, albo tylko niektórych. 
W pierwszym razie życie dobiega do końca wskazaza- 
nćj sobie kolei, nić życia wysnuwa się w zupełności; 
albolitćż niedosięgłszy kresu, nagle w swym biegu ustaje, 
nić życia przed czasem się urywa. Pierwszy rodzaj śmier- 
ci zowiemy śmiercią przyrodzoną, śmiercią z wieku, drugi 
śmiercią nagłą, chorobową. Tym samym sposobem choroby 
albo przeszedłszy przez wszystkie przeobrażenia, wreszcie 


ustępują, albo niedoczekawszy końca od przyrody wska- 
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zanego nagle stlumionómi zostają. Tak: pospolicie osutki 
ostre, n.p. ospa, po okwitnieniu i wydaniu nasion, usycha- 
ją, zołzy z wiekiem dojrzałości chorego, kończą życie 
zgonem przyrodzonym, przeciwnie gwaltowna częstokroć 
śmierć przerywa żywot choroby lubieżnćj, albo świerzbu, 
po zadaniu choremu rtęci lub siarki. 

Ponieważ lekarz najczęścićj chorobie przedwczesną 
śmierć gotuje, przeto działanie to bliżćj poznać i rozebrać 
wypada. Wprawdzie w każdym wieku, w każdćj porze, 
ustrojom równie jak chorobom życie odebrać można; śmierć 
zarówno dosięgnąć może drobny kiełek jak roślinę w kwie- 
cie, wątły płód w łonie matki jak dziarskiego młodzieńca. 
Tak téż i chorobę, tak w początku jako i na szczycie sto- 
jącą zgładzić możemy. Gdy atoli siła życia najdzielniejsza 
w ciele dojrzałóm, tém słabsza zaś, im bardzićj cofamy 
się do początku lub posuwamy do kresu życia, przeto rzecz 
jasna, iż w tych ostatnich porach, tak jak ustroje, tak tóż 
i choroby najprędzćj życie utracić mogą. Z téj to przy- 
czyny najłatwićj pokonać chorobę w samym początku albo 
znów na schyłku, gdy tymczasem na szczycie największy 
lekarzowi stawia opór. Cierpienie, w swym kwiecie nader 
uporczywe, w samym „zarodku lub gdy więdnieć poczyna, 
bardzo się łatwo ulecza. 

Tak ustroje jako i choroby częstokroć giną, jeśli się 
ich jakićj ważnćj części pozbawi. Jeśli więc roślina usy- 
cha po utracie korzenia, zwierze umiera po obrażeniu 


rdzenia pacierzowego, podobnież i choroby niekiedy ustępują 
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po usunięciu jakićj głównćj przypadłości. I tak czasami 
udaje się uchylić zakażenie rakowe, po wczesnóm odjęciu 
części rakiem dotkniętćj. 

Ustroje i choroby umierają, jeśli pozbawione zostaną 
zewnętrznych warunków życia; pierwsze, jeśli się tako- 
wym odejmie ciepło, światło, powietrze, wilgoć ; choroby, 
jeśli się usunie przyczyny, które je wywołały. Tak gni- 
lec ustąpi, jeśli chorego zostającego w miejscu wilgotnóm, 
zimnóm, używającego strawy niezdrowćj, przeniesiemy 
w miejsce suche, na słońce wystawne, i stosownym, zdro- 
wym posilemy pokarmem. 

Są istoty, które dla pewnych tylko zwierząt są truci- 
zną. Kamfora, terpentyna, nader jadowite dla niektórych 
owadów, gdy tymczasem innym zwierzętom wcale nie 
szkodzą. Kwassia wielu bardzo zwierzętom wcale nieszko- 
dliwa, muchy w okamgnieniu zabija; pieprz i ziarna kawo- 
we same tylko kury zatruwają; maślanka trzodzie bardzo 
ulubiona, u koni zrządza śmiertelne morzysko; gdy kilka 
funtów ziela i jagód pokrzyku, koniom i innym zwierzę- 
tom roślinożernym, najmniejszego nie sprawiają cierpienia, 
człowiekowi w małćj zadane ilości, życie odbierają. Tak 
tóż znamy istoty, szczególną obdarzone mocą przeciw pe- 
wnym chorobom; są to istne trucizny na choroby (medi- 
camenta specifica morborum), z których użycia osobliwie 
słynął Paracersus. Tu należy rtęć, wytępiająca chorobę 
lubieżną i inne odznaczające się bujnóm wytwarzaniem Wy- 


roślin, siarka przed innćmi sprzeciwia się świerzbowi, ar- 
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szenik nieledwie jedyne lekarstwo na raka, kora peruwi- 
jańska przodkuje w rzędzie lekarstw przeciwzimniczych. 

Niemnićj i to zastanawia, iż te same siły, które ni- 
szezą zarody zwierząt, wytępiają także poczynające się 
choroby. U zwierząt spędzają płód rzeczy silnie wstrzą- 
sające ciało macierzyńskie, jak n. p. leki wymiotne i czy- 
szęzące, tudzież pobudzające macicę, jak n. p. sawina, 
alona (aloë), rajskie jabłko (colocynthis), cis, szafran. 
Wszakże lekarstwa sprawiające wymioty lub wypróżniające 
dołem, częstokroć usuwają z ciała przyjętą zarazę, a le- 
karstwa, które niekiedy chorobę w samym zarodzie sczczę- 
śliwie stłumiają, te nade wszystko pobudzają części ciała 
i wzniecają w nich okwite wydzielenia, w których nasam- 
przód osiada choroba. Za przykład przywieść można le- 
karstwa potne po zarażeniu się jaką osutką, kubeby, ter- 
pentyna, balsam kopaiwy w samym początku śluzotoku 
rurki moczowćj zadawane. 

Atoli od opisanćj właśnie śmierci gwaltownćj różni się 
śmierć przedwczesna, która wtedy następuje, gdy ustrój 
szybszym jak zwykle krokiem przebieży wszystkie prze- 
miany żywotne. Tym sposobem wyższy stopień ciepła zna- 
gla rośliny do prędszego kwitnienia i wydania owoców, a 
w skutek tego prędzćj żyć przestają. I ludzie niekiedy, 
jak roślina w szklarni hodowana, przed czasem dojźrzewa- 
ją, lecz również przed czasem więdnieją i usychają. 
Ustroje takowe zwykle są wątłe i słabowite. Toż samo 


w zupełności do chorób zastósować można. Przyspiesza 
Pam. Nauk. T. II. zeszyt 2. 16 
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jąc bieg choroby, przyspieszamy zarazem zgon takowćj. 
Tym sposobem leczono dawnićj osutki (lubo nie z tego po- 
wodu) trzymając chorych w cieple i zadając im na poty, 
przez co pobudzało się życie skóry, a osutka rozwijając 
się raźnićj, prędzćj kończyła swój żywot. Na téj samćj 
zasadzie opićra się téż leczenie świerzbu. 

Przy skonaniu, życie, tak jak każde dogorywające 
światło, nim zgaśnie, żywszym jeszcze miga płomykiem, 
ostatnich niejako dobywa sił, opierając się nieubłaganemu 
przeznaczeniu. Toż samo widzimy w chorobach na schył- 
ku, które ulegając w walce z życiem potężniejszćm, przed 
skonem mniejsze jeszcze lub większe wywołują wzburze- 
nie, pospolicie przesilnóm zwane (perturbatio critica), nim 
swego biegu w zupełności dokonają. 

Niekiedy życie, wygasłszy aż do nikłćj iskierki, przez 
długi czas w takim stanie pozostać może, poczóm znowu 
w żywy płomień rozniecić się daje. Wirowce (Vibriones), 
zasuszone i na pozór życia pozbawione, odżywają napo- 
wrót, gdy je wodą zwilżemy.  SPALLANZANI powtarzał to 
doświadczenie z tómiż samóćmi żyjątkami siedmnaście razy. 
Wiadomo iż żaby, przez kilka set, a może nawet tysiąc 
lat zasklepione w głazach, po rozbiciu tychże odżyły. Nie- 
mnićj wiadomo, iż ludzie ulegają śmierci pozornćj. Wszak- 
że twierdzą niektórzy, iż ludzi pogrążonych w zaspach 
śniegu wskrzeszono jeszcze po kilku tygodniach; również 
nie zbywa na innych przykładach, gdzie życie’ różnćmi 


sposobami slłumione, ocucić się dało. Jeśli zjawiska te 
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zastósujemy do patologii, łatwo sobie wytumaczemy wra- 
canie chorób niedawno pokonanych, tudzież wątpić nie bę- 
dziemy o chorobach ukrytych, utajonych, które niby na 
wpółumarłe nie objawiają życia swego, aż wreszcie sprzy- 
jające okoliczności takowe na nowo obudzają, jak się to 
niekiedy dzieje w dnie, w różnych osutkach, zapaleniach 
i innych. 

Przebiegłszy tym sposobem celniejsze zjawiska życia 
w ustrojach, i porównawszy je z przypadłościami i innćmi 
przymiołami chorób, poznaliśmy dziwne we wszystkićm 
obydwóch podobieństwo, tak, iż bez wahania wyrzec mo- 
żemy, że powstanie choroby jest płodzeniem w Życiu, że 
sama choroba jestło życie w życiu, a ustanie téjże jest 
śmiercią w żywocie. 

Jeślim zaś przekonać potrafił, że choroba jest żywo- 
ciną, łatwo mi będzie dowieść, że życie choroby jest po- 
śledniejszćm niż życie człowieka. Wszakże na to dziś 
każdy się zgodzi, iż człowiek jest najdoskonalszą żywo- 
ciną , najprzedniejszym ustrojem. Wprawdzie już mędrcy 
starożytności, może bardzićj natchnieni przeczuciem niż 
z przekonania, człowieka nazwali drobnoświatem (pezęo- 
xoouos), lecz nowa dopićro fizyologia niemiecka, zasadzając 
się na dowodach niezachwianych, wykazała, iż człowiek 
jest rzeczywiście kwiatem całego stworzenia; że jak go 
'TRoxLER nazywa, jest ustrojem środkowym (Centralorga- 
nismus), gdyż jakby w środku koła schodzą się w człowie- 


ku wszystkie rozlane po wieloświecie władze, jestto je- 
16* 


dnóm słowem istota, która nietylko urodą i składnością cia- 
ła wszystkie inne przewyższa, lecz którćj nade wszystko 
umysł umiejący objąć cały ogrom Światła, niezaprzeczone 
przed wszystkićmi zwierzętami nadaje pićrwszeństwo. 
Treść życia ludzkiego, nie jest rzeczą prostą, pojedynczą, 
jest wprawdzie jednostką lecz jednostką osnowaną na nie- 
przebranćj wielości. Człowiek stoi na najwyższym szcze- 
blu utworów ziemskich, posiada życie najdoskonalsze. Gdy 
zaś po stopniach tylko wiedzie droga do najwyższćj dosko- 
nałości, przeto i człowiek nim przybrał swą postać właści- 
wą, wszystkie stopnie niższe w rzędzie zwierząt przebyć 
musiał. Twierdził to już nieśmiertelny Harwey, iż płód 
ludzki wzrastając i rozwijając się stopniowo, przechodzi 
przez wszystkie postacie życia poślednie, począwszy od naj- 
niższych aż do najwyższćj. Jednakże w obecnym dopićro 
wieku, twierdzenie to, dotąd tylko wyrozumowane, po do- 
kładniejszćm zbadaniu ciała płodu ludzkiego i *codziennych 
niemal postępach zootomii, niezaprzeczonćj nabrało pewności. 

W pierwiastkach bowiem życia swego, płód prostym 
jest pęcherzykiem jak wymoczki, który potćm się podwaja 
jak w koralach; dałćj dostaje naczynia jak pławy (Malaco- 
dermata, Quallen), potém pokazuje się w ciele płodu jelito 
jak w czerwiu, z wytworzeniem się wątroby wstępuje do 
gromady małżów, za okazaniem się innych gruczołów i 
części rodnych przechodzi do ślimaków, gdy skóra wsysać 
poczyna przybiera przyrodę robaków, po wyrośnieniu człon- 


ków zbliża się do raków, za olwarciem dychawek do owa- 


dów, za pokazaniem się kości postępuje do gromady ryb, 
poczóm dopićro powstające doskonalsze mięsa, za nićmi 
ruchy coraz raźniejsze, wreszcie sposób żywienia się, sta- 
wiają go kolejno w rzędzie gadów, ptaków, a wreszcie 
ssawców. Chociażby podobieństwo to nie wszędzie z ró- 
wną ścisłością wykazać się dało, wszelako temu nikt nie 
zaprzeczy, iż rozwijanie się płodu i całćj gromady zwie- 
rząt, zupełnie tym samym postępuje torem. Słusznie więc 
powiada Ones: »Zwierzęta sąto istoty posiadające życie 
płodu ludzkiego w różnych czasach rozwijania się tegóż. 
Potwory ludzkie sąto płody, których wzrost w różnym 
czasie wstrzymanym został. Płód ludzki obejmuje cały 
szereg zwierząt. « — Wszelki atoli postęp ze stopnia niż- 
szego na wyższy tak się dzieje, iż siła wzbijająca się 
wyżćj, władzę niższą niejako podbija i z sobą unosi; tak 
więc w Życiu ustrojów stopień niższy, wyższy w sobie 
zawiera. Życie człowieka obejmuje w sobie wszystkie 
poprzedzające niższe objawienia życia. Życie człowieka 
łączy w sobie całą przyrodę, cały świat podrzędny, który 
niedosięgnął doskonałości ludzkićj. Podobną myślą wie- 
dziony, powiada nasz uczony ziomek Gorvczowskt: » Przy- 
roda nie jest nie innego, jak „człowiek rozwinięty, rospo- 
starty, w którym każdy popęd, każda namiętność, każda 
władza, każda sprawa żywotna w osobnóm zawarta ciele. 4 
Życie ludzkie powstało więc z połączenia wszystkich roz- 
sianych po świecie objawień życia. Wszelako ta zadzi- 
wiająca rozmaitość treści życia ludzkiego, wcale się nie 
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okazuje za zdrowia, albowiem właśnie w tćj cudnćj ró- 
wnowadze, w tćj osobliwćj zgodzie rozpierzchłych po ca- 
łym świecie sił, w ciele ludzkićm skojarzonych, widzimy 
główne znamie człowieka, gdy we wszystkich innych ustro- 
jach ziemskich ta lub owa władza przemaga, a w ten spo- 
sób właściwe na każdym wyciska piętno. Z tego względu 
zdaniem Okna człowiek jest drobnoświatem w najściślej- 
szém znaczeniu tego wyrazu. Gdy zaś choroba w czło- 
wieku zależy na zepsuciu tćj równowagi mnóstwa sił i 
władz, objętych tym najprzedniejszym ustrojem, a zatém 
na przewadze którćjkolwiek z takowych, przeto rzecz jas- 
na, że życie ludzkie w chorobie nachyla się do życia istot 
mnićj doskonałych, że w chorobie staje się podobném do 
Życia zwierząt, co większa zniża się nawet niekiedy do 
życia roślin. Dopićro w chorobach poznajemy niezliczoną 
prawie rozmaitość postaci życia. Dla tego téż człowiek 
ująwszy w siebie świat cały, ulega największćj liczbie cho- 
rób, każda bowiem ma swój wzór w jakićm życiu pośle- 
dniejszém od Życia ludzkiego; a zatém dziedzina chorób 
jest tak wielką jak cała przyroda. » Choroby « powiada K. 
R. HorrwaNN » przedrzćózniają przyrodzie, ogół chorób jest 
także przyrodą, stworzeniem, lecz przyrodą dodatkową, 
stworzeniem poślednićm, przyrodą w przyrodzie , stworze- 
niem w stworzeniu. Przeto mamy dwa stworzenia, pier- 
wotne i następne, przedniejsze i poślednie, zbiorowe i roz- 


biorowe.« Nie ma zatćm wątpliwości, że choroba ludzka 
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jestto postać życia właściwego żywocinom poślednim , jest- 


to naśladowanie i powtórzenie życia pośledniejszego. 


Doszedłszy więc do tego przekonania, śmiało wyrzec 
możemy, iż patologia przeszedłszy przez mnóstwo przemian, 
płodów mozolnych zaciekań i usiłowań wielu uczonych le- 
karzów ku wykryciu istoty choroby, dziś dopićro oparta na 
prawdziwóm pojęciu istoty i znaczenia tćjże, otwierając 
pole do obszernych badań, przy wzmagającćj się z każdym 
niemal dniem gorliwości o wzrost nauk i poznanie prawdy, 
zwiastuje nam piękną nadzieję, iż długo wyprzedzona od 
wielu innych nauk, wkrótce się z innćmi zrówna i zbliży 


do doskonałości. 
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WYROBNICY ANGIELSCY. 
(Z francuskiego). 


Gym zwiedzał pewną fabrykę w Manchester (mówi Fry- 
deryk Raumer uczony podróżopisarz), naczelnik zakładu 
zapewniał mię, że wzystkie dzieci w fabryce jego są z swe- 
go zadowolnione losu, jeden chłopczyna wstrząsnął głową. 
Wkrótce wyszli na obiad, a ja zbliżyłem się do młodego 
robotnika na ulicy, pytając o go przyczynę tego skinienia gło- 
wą. » Kiwając głową « rzekł mi, » miałem na myśli siebie nie 
innych, bo (przydał w odpowiedzi na nowe pytanie) uro- 
dziłem się na wsi i od dziesiątego roku musiałem paść 
świnie; lecz słysząc o powabach miasta, udałem się tam 
i wkrótce dostałem zatrudnienia przy fabryce. Z początkum 
się radował, zdumiewał i podziwiał; ale mój panie, jak 
żałuję moich wieprzków! Mogłem po drodze z niemi roz- 
mawiać, każdy odpowiadał mi po swojemu. Wolno mi było 
rozmawiać, krzyczeć, gwizdać, trzaskać biczem w prawo 
i wlewo, pędzić trzodę w pole lub do chlewa, iść noga 
za nogą, lub biegać. Jaka rozmaitość! tu przeciwnie, od 
rana do wieczora taż sama praca, krzyczeć lub gwizdać 
na nic się nie zda; wyciąć czapką niecierpliwiącego cię 


niewolno; mówić ze współtowarzyszami niepodobna, tak 
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głuszą warsztaty. Nie przeczę, że krząkanie moich wie- 
przaków dokuczało mi niekiedy; a przecież, cożbym ja dał 
dziś za to, żeby nasze maszyny wydawały tak różne krzy- 
ki w tonie i wyrażeniu; a do tego słyszałem spiewające 
ptaki; widziałem wschodzące i zachodzące słońce; przypą- 
patrywałem się przesuwającym się obłokom; cieszyłem się 
jak wszystko koło mnie wschodziło i kwitło; spodziewałem 
się, że zamiast wieprzów będę pasał konie i krowy, mógł- 
bym był kiedyś orać, siać, żąć i bóg wie co jeszcze! 
Tutaj trzeba wiecznie wiązać nitki, albo rozprowadzać 
bawełnę. Wierzaj mi mój panie! głupszym teraz jak moje 
wieprzki, być nawet może, że dzisiaj nie potrafiłbym ich 
paść tak jak dawnićj. « 

Czy Raumer to, co sam myślał, włożył w usta tego 
młodego robotnika lub nie, my jednak możemy z jego skarg 
kilka wyprowadzić wniosków. Jasna rzecz, jeżeli ciasny 
widnokrąg, ciężkie powietrze fabryki nie każdemu służy, 
tóm bardzićj jeszcze dziecku. Czyste powietrze nieba, 
śpiew ptaków, niezmierna przestrzeń , zieloność i kwiaty, 
sąto wszystko wpływy potrzebne, jego słabćj naturze nie- 
zbędne do rozwinięcia ustrojów (organów). Nadto, bło- 
gosławić należy prawodawcę, który, wzbraniając dzieciom 
przed dziewiątym rokiem życia wstępu do fabryk, położył 
prawną tamę zawczesnemu zaprząganiu ich do pracy. Na- 
koniec z tego, cośmy przytoczyli, wyprowadzamy ten wnio- 
sek, że pewne osoby niemogą się oddawać jednostajnemu za- 


trudnieniu; nad dosyć korzystne, ale nudne przy fabrykach 
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prace, przekładają błędny, tułacki ale ziemiański sposób ży- 
cia biednego wyrobnika, często niepewny, a zawsze nie- 
dostateczny, gdyby mu w pomoc nie przychodziła kassa 
parafijalna, zasilana podatkiem na ubogich. 

Z tćj jednostajności zatrudnień warsztatowych, tudzież 
latwego otrzymywania zasiłków od parafii, wyniknęło wiel- 
kie złe dla Anglii: ludzie silnie zbudowani, ale niecierpli- 
wi towarzyskiego wędzidła, charakteru tułackiego i dzikie- 
go, do których bajka o psie i wilku zawsze da się nader 
trafnie zastósować , myślą, że ich wyuzdanie daje im pra- 
wo do tych peryodycznych i regularnych zasiłków. Te nie- 
rostropne z parafii jałmużny, zaprowadzone z razu dla opę- 
dzania rzeczywistych potrzeb, przywłaszczył sobie wkrótce 
występek; wypłynąwszy z najezystszego chrześciańskićj 
litości uczucia, przez opłakane rozszerzanie skrzywionych 
zasad, wyrodziły się wkrótce w uciążliwy podatek, w ha- 
niebną nagrodę, zachęcającą do złego prowadzenia się i próż- 
niactwa. 

Liczne dzieła wyłącznie temu przedmiotowi poświęcone 
niedoprowadziły jeszcze do żadnego wypadku; czują wszyscy, 
że złe szypkiego i pewnego lekarstwa wymaga; jakież ma 
być to lekarstwo? — W tém właśnie cała trudność. Nie- 
które Śmiałe umysły, opuszczając tór dawny, sądziły, że 
odkryją świat nowy, czynny, przemyślny i moralny w pło- 
dnćj stowarzyszenia zasadzie. Czyż to cudowne odkrycie 
jest rzeczywistćm? Nie tu miejsce tém się zajmować; 


przedmiot jest ważny; nie chcę kilkoma wierszami, do ni- 
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czego nieprowadzącemi, pomnażać wymownych pism tych 
wspaniałomyślnych mężów. Teraz, pomijając złem prowa- 
dzeniem się i niewstrzemieźliwością użwierzęconych robo- 
tników, zajmę się, niezbaczając do czego innego, tymi pra- 
cowitymi rzemieślnikami, którzy przestając na znojnym ale 
uczciwym zarobku, na szczególniejszą zasługują pochwałę 
i osobliwszą uwagę dostrzegacza. 

Dla pracowitego wyrobnika, ograniczającego swoje 
żądze prostém i skromnćm życiem, prowadzącego się przy- 
zwoicie, zakładającego swą chlubę i roskosz na wychowa- 
niu poczciwie rodziny, i przekładającego słodycze niskićj 
chaty nad wzburzenia niewstrzemieżliwości, wystarcza 
w ogóle zwyczajny tygodniowy zarobek, tudzież to, co 
żona i dzieci podrastające zarobić mogą. Oprócz tego w cięż- 
kich czasach i w razie choroby przez dobroczynne towa- 
rzystwa wspomagani, mogą jeszcze korzystać z bezpła- 
tnych szkół, domów przytułku, i dać początkowe wycho- 
wanie dzieciom, żeby się nie włóczyły po ulicy, gdzie 
dalekie od matki oka, zawcześnie nałożyłyby się do próż- 
nowania i włóczęgostwa, wad—późnićj do wykorzenienia 
tak trudnych. 

Mieszkania robotników. — Poczciwi rzemielśnicy, skła- 
dający ową spokojną i przyzwoitą klassę, starają się w ogóle, 
aby niemieszkać w samém mieście. Leniwym i nieprze- 
zornym robotnikom zostawują te brudne i skupione domy 
przy ciasnych i niezdrowych ulicach; nad te domy spodlo- 


ne, kędy przebywa występek, nędza i nieochędóstwo, 
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przekładają czyste i zdrowe domki (cottage) stojące za 
przedmieściem przy gościńcu, i przed ogródkiem porządnie 
utrzymywanym, 

Robotnik angielski pracuje dziennie 12 do 14 godzin 
rachując w to przynajmnićj dwie godziny na jadło; praco- 
witemu pozostanie jeszcze jaka chwila do uprawy ogródka. 
Nie piękniejszego ani przyjemniejszego nad te domki przy 
drodze na wstępie do każdego przemysłowego miasta, albo 
wielkich hut wznoszących się na polu. Czynsz opłacany 
przez każdą rodzinę jest dosyć znaczny (złp. 350— 450), 
ztąd wielu właścicieli ziemskich dla zysku pobudowało. ta- 
kie domki, i znaczny mają z nich dochód. Za bardzo waż- 
ną uważają budowę tych domków, gdyż jak spostrzegano, 
wielki wpływ na moralność robotników mają. Oddychają 
w nich czystém powietrzem tém pomocniejszćm do zdrowia, 
im dłużćj zamknięci przy warsztatach zostają; nawykają 
dalćj do porządku i czystości, o co trudno w mieszkaniach 
miejskich w ogóle bardzo nieporząćnie utrzymywanych, tém 
samóm nie mogących pochlebiać ich miłości własnćj. 

W wielu angielskich i szkockich miastach dla archi- 
tektów wyznaczono nagrody, za stósowne plany domków, 
wygodnie. rozłożonych i tanio zbudowanych. | 

Pospolicie te chatki mają tylko dolne mieszkania; nie- 
kiedy jednak stawiają izbę na strychu, jeśli rodzina jest 
nieco liczniejsza, a można powiększyć mieszkanie bez zna- 
cznego powiększenia czynszu. Zwyczajny rozkład nastę- 


pny bywa: kuchnia, równoległe od kuchi izba, niekiedy 
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izba na strychu, wtedy dach bywa bardzo wysoki; za do- 
mem pod półdaszem piwniczka, sciek nieczystości, drwal- 
nia i rynsztok; ten ostatni styka się z kuchnią. Pomysł 
tych koteżów (cottages) przewodniczył widocznie w Fran- 
cyi budowaniu domów dla robotników rządowych, w depar- 
tamencie niższćj Loary. Życzyćby wypadało, aby około 
wielkich miast w Francyi podobne budowano domki, aby 
tam przenieść z ciasnych i brudnych ulic ten lud nędzny 
i wychudły. Nietaję przed sobą, że ten lud w ogóle ubo- 
gi, nieokrzesany, ciemny, z trudnością przyjdzie do tego, 
aby oszacował korzyści czystości, przypuszczającćj zawsze 
pewien stopień dobrego mienia. Zresztą, gdy dobry byt 
wzrasta z nauką i pracą, dziś na drodze ulepszenia będą- 
cemi, można się spodziewać, że przetworzenie przyjdzie 
do skutku powoli, nade wszystko kiedy rząd i najoświe- 
ceńsi krajowcy zachęcają do tego. Zwracam więc szcze- 
gólnićj uwagę obywateli na ten przedmiot. Nie biegnę 
za tłumem tych głosicieli (deklamatorów), mniemanych przy- 
jaciół ludzkości, co zawsze mają tylko imie ludu w ustach, 
aby mu pochlebiać, i podżegać namiętności jego, powiem 
tylko, że dla nędzy, cierpień, przykrćj pracy, zasługuje, 
aby się jego silnie zająć losem, i aby zrobić wszystko ċe- 
lem polepszenia jego moralnego i materyalnego bytu. 

Charakter i obyczaje angielskich robotników. — 
Z podziwieniem niekiedy spostrzega cudzoziemiec wstążki, 
chustki, kobićce kapelusze poza błyszczącóm oknem, a na- 
de drzwiami tarczę z tómi wyrazami: mistress N. Tailleuse 
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(krawcowa) albo mistress N. modiste (modniarka). Bo 
często żona rzemieślnika, zamiast pracować z mężem w fa- 
brykach, pozostaje w domu, i korzysta z swćj zręczności 
w robotach igłą; ubiera i robi stroje na głowę dla innych 
swego stanu kobićt, które w ogóle utrzymują się czysto, 
i noszą bez wyjątku kapelusze, czepek bowiem w całćj An- 
glii nieznany. Podróżującego po Anglii, zwiedzającego 
rękodzielnie zadziwia uczciwość robotników , gdy przemó- 
wi do nich; ich usłużne i grzeczne postępowanie, i uległość 
dla przełożonych i wszystkich, których poczytują za nale- 
żących do wyższćj klassy; szanują widocznie towarzy- 
ską hierarchię, tojest: uznają zasadę wyższości. W ogóle 
Anglicy umieją rozkazywać i być posłusznymi, lecz ich 
posłuszeństwo jest rozsądne; ustępują powadze pod tym 
zawsze warunkiem, że władza sprawiedliwą będzie; przy- 
staną na to chętnie, żeś ty gentlemann, i dla tego będą 
mówili z tobą z uszanowaniem; ale twoje postępowanie 
musi się zgadzać z tutułem, inaczćj z szczególnym ocenią 
je taktem i potrafią dobrze dać ci uczuć, że nosisz suknię 
genllemanna, a niepostępujesz jak on, i niewyrażasz się jak 
on. Przyzwoite i poprawne wysłowienie się angielskich 
robotników dziwiło mię zawsze. Każdy robotnik przy fa- 
hrykach mówi z łatwością, pokazuje grzecznie jak się co 
robi, i ma zawsze coś stósownego powiedzieć, , chociaż 
nie używa lada jakich sposobów mówienia, szpecących po- 
wszechnie we Francyi mowę klass niższych. Często oska- 


rzają chciwość angielskich robotników : w tym względzie 
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trudnoby było zwiedzić jaką fabrykę niemając w kieszeni 
pełno gwineów. Czysta potwarz : nietylko angielski robo- 
tnik nie przymawiał się o datek pieniężny (trynkgeld), co 
gdzieindzićj jest tak pospolitćm, ale nawet trudno było 
zniewolić do przyjęcia couronne albo pół couronne tych, 
co mię oprowadzali przez całe godziny po swoich pra- 
cowniach. 

Nie zdaje mi się, aby angielski wyrobnik miał tak 
żywy i obrotny, szybko każdą rzecz pojmujący umysł, jak 
rzemieślnik francuski; ale za to ma wielką cierpliwość i 
dziwną zdolność do jednostajnego działania, niepotrzebując 
jak Francuz tyle odmiany, ruchów. Ztąd nieskończona 
wyższość Anglików nad Francuzami w płodach systema- 
tycznćj i podzielonćj na oddziały fabrykacyi; za to Fran- 
cuz lepićj pojmuje to wszystko, co się tycze sztuki i smaku. 

Na innćm miejscu wypadałoby wyrzucać Anglikom du- 
cha fiskalnego, dającego się widzieć we wszystkich publi- 
cznych zakładach, co wzbrania do nich przystępu ludowi. 
Nie ma on dla zbytku pełnych kieszeni szyllingów , aby po 
jednemu za każdą wystawę płacić: gdzież nabierze smaku 
i gdzież go ukształci? Nasze sale obrazów, muzea, książ- 
nice są dla wszystkich otwarte, dla wszystkich przystępne; 
lud tóż z tego korzysta, rozwija w sobie nieznacznie, po- 
woli, to pięknych sztuk uczucie, jakićm następnie tchną jego 
dzieła. Scisłe zachowywanie niedzieli przyczynia się nie- 
mało do ociężałego charakteru wyrobniczćj klassy. W tym 


dniu wszelka zewnętrzna zabawa zakazana, mężczyzni sa- 
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mi jak zwierzęta piją w szynkach milcząc, upajają się 
z uszczerbkiem kieszeni, zdrowia, gospodarskićj wygody 
mocnćm piwem i złą ze zboża gorzałką, albo z gin jeszcze 
gorszą., Matka opuszczona z dziećmi, smutnie cały dzień 
przepędza w domu, widząc tylko zły humor męża, powra- 
cającego wieczorem z rabusznćj hulatyki, pijanego i znu- 
Żonego. Wiem, że nie wszyscy angielscy rzemieślnicy tak 
postępują: podobało mi się, kiedym to poznał; ale to zu- 
pełne pozbawienie się w niedzielę wszelkićj niewinnćj, 
nieco ożywionćj zabawy, nie prowadziź wprost do tego? 
Trzeba niekiedy łuk zwolnić; człowiek potrzebuje po dniach 
potu i pracy dni radości i spoczynku. © ileż tak radosne 
niedziele Francyi przekładam nad ponure niedzielne milcze- 
nie tego purytańskiego kraju! We Francyi: cała rodzina 
podziela wypoczynek dnia tego. Przypatrz się tylko szyn- 
kom około Paryża i wielkich miast, jaka wesołość, jaki 
ruch. Grzeczne i świeże dziewczęta bawiąc się razem 
z chłopcami, obecnością swoją zapobiegają wielu zbytkom. 
Taniec, muzyka, ożywiają koła, te zapominają wczorajszych 
utrudzeń, czerpią nową odwagę do jutrzejszych. W przy- 
tomności żony i dzieci, musi ojciec, żeby go rodzina sza- 
nowała, szanować siebie samego, wtenczas, kiedy czujne 
zwraca na nią oko: takieto działanie i wzajemne oddziały- 
wanie jest korzystne dla wszystkich. Nie taję przed sobą 
pewnych nieprzyzwoitości, ćmiących niekiedy ten jakotako 
pochlebny obraz gminnych zabaw Francyi: ale te nie- 


przyzwoitości nie są tak wielkie jak w Anglii, a oświece- 
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nie zaczynające się u nas rozpościerać jeszcze bardzićj je 
osłabi. 

W Anglii rzeczywistego niewidziałem ruchu, tylko ruch 
pracy, ani innćj świątecznćj powierzchowności, odznacza- 
jącćj się nieco tylko w sobotę wieczór. W tym dniu 12 
godzin pracy dla wszystkich zmniejszają na 9. Każdy od- 
biera tygodniową zapłatę i spiesznie opuszcza warsztat. 
Zajmującyto widok i z upodobaniem kreśliłem na miejscu 
różne jego wrażenia. Otóż, co spisałem w pamiętniku mo- 
im dnia niedzielnego 14 czerwca 1835 r. w Glasgowie. 

W Pay-Day, dzień wypłaty, godzina szósta wieczór: 
robotnik ukończył z właścicielem rachunki; każdy napił się 
herbaty i czuje się confortable; wtedy, jeżeli jest pogoda, 
na każdym rynku, na każdćj ulicy widać ruch, czynność, 
nowe, niezwykłe krążenie. Zaledwo się nie udusisz, 
przebijając się przez ten tłum uwijający się i zatrudniony, 
ale nigdy burzliwy. Jedni ułatwiają na niedzielę sprawun- 
ki, inni dawne wypłacają długi albo zaciągają nowe. 
Szynkarz przede wszystkićm odbiera liczne odwiedziny. 
Kobiéty, nawet kobićty zaglądają do szynku. One poźzie- 
lają 'także prace w hamerni, /nałykały się wyziewów war- 
sztatu, domagają się teraz swćj cząstki z libacyi.... i spra- 
wiedliwie. 

W Scheffield , Birmingham , Manchester, a szczególnićj 
w Glasgowie trzeba się przypatrzyć w dniu wypłaty temu 
ruchowi, długo trwającemu w wieczór. Gdzieindzićj po- 


wiedziałbym w noc, ale w Szkocyi, właściwie mówiąc 
Pam. Nauk. T.II. zeszyt 2, 17 
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niemasz nocy. Nawet uprzedzonemu podróżnikowi to zja- 
wisko światła prawdziwie ciekawy i dziwiący sprawia wi- 
dok. O wpół do dziewiątćj wieczór, gdy u nas wszędzie 
ciemno, ostalnie promienie zachodzącego słońca złocą je- 
szcze szkocki widnokrąg ; powietrze świeże i czyste; uno- 
szące się obłoki rzadkie i lekkie; gorejące piece rękodzielni, 
pokrywające w dzień miasto czarną i gęstą mgłą, przestają 
buchać płomieniem i dymem. W tćj chwili używasz calą 
duszą przyrody i życia. Dzieci wolne od pracy olaczają 
sprzedającą stokfisz, potóm ogryzając rybę pędzą na tra- 
wniki Calton-Green, dokąd wzywają tysiączne zabawy. 
Gonitwy, skakania, huślawka, ubieganie się do celu na 
drewnianym koniu, są na ich roskazy i zapraszają ich je- 
dne po drugich. Jak człowiek dojźrzały w pocie pracowało 
cały tydzień dziecie, ma więc także swój zarobek sobotni 
na chléb i zabawy: panem et circensem. I tam jeszcze, 
na otwartóćm polu, jest widowisko, jodłowa chatka, sien- 
nik, jakietakie drzwi i tysiączne dziwy domowe... Niczego 
nie brakuje do obrazu. 

Angielki w ogóle mają delikatne i miłe rysy, wątłą 
budowę, — są przystępne i ujmujące. Charakter ów jest 
ten sam przy warsztatach, gdzie wszystkie podług powszech- 
nego zwyczaju w kraju pracują z gołą szyją i odkrytómi 
ramionami. Z pomiędzy tychto młodych wyrobniczek, przez 
długi czas bardzo pięknych, bardzo często zaciąga się wiele 
do ohydnego pułku Wenery, nie tracąc w tym ohydnym 


stanie tćj powierzchownćj przyjemności, do którćj mężczy- 
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zna i wychowanie wcześnie je włożyły. — W Glasgowie 
widok się zmienia. * Kobićty są wysokie isilne, dalekie od 
bezczelności , mają śmiałe i dumne rysy, ale tóż bez wdzię- 
ku i delikatności. Rude włosy, jeżeli nie u większćj czę- 
ści kobićt, to przynajmnićj są pospolitsze jak gdzieindzićj. 
Najwięcćj zaraz z początku: uderzają najmnićj uważne 
oko młode dziewczęta, niepodległa część warsztatowćj 
ludności, przechadzające się po ulicach same albo groma- 
dnie jak mężczyzni.  Wyrobnicy mają ten wyłączny przy- 
wilej gdzieindzićj. Wszystkie starannie uczesane, włosy 
na głowie dosyć ładnie podniesione w górę, umuskane ró- 
wno po obu stronach czoła, długie kólczyki błyszczą u uszów; 
ubranie niektórych pokazuje się czyste i wytworne, jak na 
proste kobićty, gdy zrzucą suknie od pracy, składające się 
najczęścićj z królkićj spodnicy i pewnego gatunku *kaftana 
albo nocnego płaszczyka bawełnianego w paski, z zawinio- 
nómi rękawami. Przy tćj powierzchownćj swobodzie i czy- 
stości najdziwaczniejszy widok, jak te godne córki dzikićj 
Heleny z Rob-Roy chodzą po ulicy bez wyjątku boso, szyb- 
ko, krokiem męskim, machając rękami, nie z miękkością, 
ale z tą męską postawą, nadającą miarę i pewność stąpa- 
niu. Widząc je mówilem do siebie: » Te dziewczęta mają 
tak jak i inne serce i namiętności; jak i inne mogą być 
powolne dla kochanków, ale nie sprzedadzą się pewno: dła 
nich niema nierządu. « — Wiadomości późnićj zasiągnione 
udowodniły w istocie to przypuszczenie. Te kobićty należą 


*.kże do przechadzających się w sobotę wieczór, i urozma- 
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icają go. Między godziną 11 i północą wrzawa ustaje, 
tłum znika powoli, każdy wraca do domu, kładzie się i za- 
sypia, jak powiedziałem, prawie aż do przyszłego ponie- 
działku, — tak dalece niedziela w Anglii a szczególnićj 
w Szkocyi jest spokojna i głucha. Zaledwie dzień pański 
zabłyśnie , cała Anglia staje się niemą i zatopioną w rozmy- 
ślaniu; każdy wierny udaje się do kościoła; wtedy wszelki 
szmer ustaje, usłyszysz tylko kiedy niekiedy śpiewy małe- 
go zgromadzenia metodystów , powtarzających chórem na 
wolnóm powietrzu hymn zaczęty przez kaznodzieję, który 
węgieł swego square zamienił na świątynię, a kamień przed 
domem na kazalnicę. Pobożny lub ciekawy tłum otacza 
go; jedni słuchają zatopieni, a słuchają z natchnieniem; inni 
patrzą i milczą; ale nikomu nie przyjdzie na myśl zakłócić 
albo krytykować to improwizowane nabożeństwo , kończące 
się krótkićm zachęceniem do miłości boga i bliźniego i skład- 


ką na ubogich współwyznawców. 


Chłopcy. — Statutem królowćj Elżbiety wzbroniono 
każdemu oddawać się jakiemukolwiek rękodzielnemu zatru- 
dnieniu, póki nie odbędzie w zupełności siedmioletniego ter- 
minowania. Przed pięcioma latami odwołano to postano- 
wienie, i każdy dziś może wolnie układać się o warunki 
terminowania, jednak nikt przed ukończeniem czternastego 
roku nie może podpisać téj umowy. Mimo odwołania usta- 
wy Elżbiety, w większćj części rzemiosł przeważa powszech- 


nie zwyczaj siedmioletniego terminowania; niekiedy je- 
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dnak 7 do 5 lat zniżają, ale to bardzo rzadki wyjątek, 
zależący zupełnie od majstra. 

Chłopiec mający mieszkanie, pożywienie i ubranie od 
majstra, będzie mu mógł płacić pewną kwotę; w przeciwnym 
razie, tojest jeżeli mieszka poza obrębem jego warsztatu, 
od drugiego miesiąca terminowania pobiera płacę, dosyć 
lichą z początku (4 albo 5 szyllingów tygodniowo), która 
postępowo powiększa się w różnych, naprzód umówionych 
czasach. . 

W księgotłoczni p. Croves 7 lat terminuje chłopiec. 
Pićrwszego roku nie nie pobićra, drugiego roku zarobek 
tygodniowy wynosi 12 do 14 szyllingów i wzrasta stopnio- 
wo w miarę zręczności i zdolności do pracy. W innych 
londyńskich księgotłoczniach chłopcy pobierają od trzeciego 
miesiąca płacę. 

Dosyć są znaczne prawa majstra nad chłopcem; mo- 
że go nawet cielesnie karać, byleby tylko zawsze z umiar- 
kowaniem. Dość dziwne urządzenie, prawo karania do- 
zwolone majstrowi, odmówiorne majstrowćj. Uezuł to bez 
wątpienia prawodawca, że kobićta, przeznaczona do pano- 
wania łagodnością i miłością, nie może sobie przywłaszczać 
smutnego przywileju mężczyzny, panowania przemocą i 
przestrachem. Chłopiec zbiegły od majstra, przez publiczną 
władzę odprowadzony do warsztatu, musi czas stracony 
wynagrodzić. Jeżeli się opiera lub pracować nie chce, sta- 
wiony przed sądem może być skazany najwięcćj na trzech- 


miesięczne więzienie do domu poprawy. 


260 

Lepićj się mający rodzice dzieci przeznaczone do 
ręcznćj profesyi wcześnie posyłają do uczelni. Angielscy- 
rzemieślnicy czują całą wartość nauki, i jeżeli im zamoż- 
ność pozwala, : nie zaniedbują niczego względem ukształ- 
cenia naukowego dzieci. Przemysłowe uczelnie w miastach 
Anglii cudnie są urządzone, i podają młodzieży pićrwsze, 
najwłaściwsze ich przyszłemu powołaniu wiadomości. Czy- 
tanie, prawopis (ortografia), rysunek liniowy, rachunki, 
mierniectwo , historya, jeogralia, języki angielski i francuski, 
nakoniec krótkie wiadomości o kształcie krajowego rządu, 
prawach korony i obywatelskich, są przedmiotami począ- 
tkowćj nauki, dopóki póznićj nie udoskonali się w wyższćj 
nauce mechaniki. 

Jeżeli mierny stan rodziców nie dozwala im ponosić 
tćj ofiary, przyjmowane bywają do tak zwanych dziecin- 
nych szkółek (infants schools), dopóki nie dójdą 9 roku, 
kiedy już w rękodzielni pracować mogą; ale i wtedy nie 
są pozbawione wszelkićj nauki, — niedzielne uczelnie mają 
otwarte; oprócz tego u niektórych fabrykantów jest nau- 
czyciel przy fabryce, wyłącznie powołany do nauczania dzie- 
ci, sobie oddanych. 

Czyż nie pojmujemy teraz wyższości, jaką przez to 
postępowanie Anglia ma nad Francyą? Ja w tćm widzę głó- 
wną przyczynę niezaprzeczonćj wyższości angielskich rze- 
mieślników nad francuskimi. By się o tém przekonać, po- 
równajmy tych dwóch krajów zwyczaje; angielskie dopićro 


widzieliśmy, zobaczmy teraz francuskie. Przez większą 
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część czasu dzieci rzemieślnika, oddane sobie samym, bru- 
ki po ulicach zbijając, już wcześnie nawykają do próżniac- 
twa i tułactwa, czego tak trudno w dalszym wieku oduczyć. 
Jeżeli dzićcie, co się bardzo rzadko zdarza, dostało się do 
jakićj początkowćj szkółki, jeżeli w 8 lub 9 roku umić 
czytać, korzystają z tego rodzice i dają je do jakiego uezci- 
wego domu na komisanta, gdzie miesięcznie zyskuje od 
6 do 15 franków. W 12 lub 15 roku myślą już o jego 
stanie, a często jaka taka zamożność albo dziwactwo ro- 
dziców nie dozwala mu go sobie wybrać. Wtedy zaczy- 
na się uczyć rzemiosła. We Francyi terminuje chłopiec 
najdłażćj lat 4, najczęścićj jednak ogranicza się trzema, 
bez żadnćj nagrody. W 17, 18 i 19 roku najpóznićj opu- 
szcza majstra, zostaje oddany sobie samemu, bez doświad- 
czenia, ukształconego rozsądku i powiększćj części nie 
bardzo biegły w swojćm rzemiośle, a zatćm nie zawsze 
jest zdolny zarobić na utrzymanie. Ten młodzieniec je- 
dnak uważa się za zdolnego; dumny świeżo nabytym rze- 
mieślnika tytułem, nim się pyszni, nie daje sobą powodo- 
wać, mniema, że nie ma nad niego nikogo wyższego; 
pogardza z resztą wszelką powagą i sam się wskazuje na 
wegelacyę w wiecznćj mierności, — szczęście jeszcze, je- 
Śli rozpusta nie pomnoży tych wszystkich powodów nędzy. 
Niektórzy jednak rzemieślnicy lepićj wychowani, lub lep- 
szego charakteru, lepićj widzący, umieją przez szlachetne 
współubieganie się uzupelnić niedostateczność pierwotnego 


wychowania; ale mało jest takich utrzymujących francuski 
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przemysł: długo żyłem między rzemieślnikami, myślę, że 
wiem jak o nich sądzić. 

Dozorca pewnćj rękodzielni w Birmingham , od które- 
go mam w części te szczegóły o angielskich chłopcach, do- 
wiedziawszy się, jak krótko trwa termin we Francyi, 
szczególnićj o0.wieku ukończenia tegoż, nie mógł się wstry- 
mać, aby z zadziwieniem nie żawołał: »Jakże chcecie, 
aby wasze dzieci były dorosłómi nim dorosną. « Sqąto 
zupelnie starzy dwudziestoletni jenerałowie Kazimićrza 
DeLavicnE. Nierostropny wyraz, który wiele złego narobił. 

Uważmy teraz, o ile krajowe prawa i zwyczaje sprzy- 
jają angielskiemu rzemieślnikowi. Jeżeli jego rodzina jest 
możniejsza, wcześnie poweźmie teoretyczne ukształcenie, 
rozwinie władze umysłowe, rozprzestrzeni swe wyobraże- 
nia. W 14 roku już ukszlałcony zaczyna terminować; 
umiarkowany zarobek i prawie wystarczający do zaspoko- 
jenia jego potrzeb, zachęca go do pracy; pewność, że się 
ten zarobek powiększy, podnieca go, aby codziennie lepićj 
robił; surowa umowa trzyma go 7 lat u majstra, ten dla 
swego własnego interesu i korzyści wcześnie musi rozwi- 
jać zdolności swego ucznia i ciągle dążyć do jego udosko- 
nalenia: dopóki tenże, skoro uzupełni swoje zobowiązanie, 
doszedłszy 21 roku, nie opuści majstra już jako dorosły 
i ukończony rzemieślnik. 

W drugim razie, tojest kiedy ubodzy rodzice nie mo- 
gli mu dać początkowćj nauki, lub utrzymywać go w szko- 
łach do 14 roku, w dziewiątym roku za 2 lub 4 szyllingi 
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tygodniowo idzie do rękodzielni; tam zostając tak zwanym 
piecer lub scavanger, tojest zwięzuje zerwane nitki, 
nosi wstążki gręplowanćj bawełny z drawing -frame' do 
mulejenny, albo smaruje oliwą koła maszyn i czyści war- 
sztaty i krosna. W pićrwszym i drugim razie żyje i wzra- 
sta pośród tych maszyn, które może kiedyś z powołania 
wyrabiać będzie. Ztądto ta praktyczna znajomość mecha- 
niki angielskich rzemieślników, ztąd mnóstwo ulepszeń i nie- 
ustannych udoskonaleń we wszystkich sztukach. Nieprzy- 
pominamyż sobie, że jedno dzićcie przy maszynach wyna- 
lazło dobrowolny ruch szuflady w machinie parowćj ? 

Zna może lepićj niż rękodzielnik, który ją zrobił, 
zalety i wady mechanicznćj kombinacyi; dowcip, pamięć, 
rozsądek oswajają się wcześnie z różnómi mechanizmami, 
kółkami i różnómi a licznómi ich sprężynami: te sprężyny, 
te kółka, stają się dla niego tém, czóm głoski i wyrazy 
są dla biegłego pisarza; zna ich pożytek, ich korzystne 
użycie; odgadł tajemnicę tćj kombinacyi, widział jéj ko- 
rzyści, uczuł wady i zalety, i doszedłszy 14 roku, jeżeli 
mu się podoba opuścić nudne zatrudnienie wiązania zerwa- 
nych nici i noszenia gręplowanćj bawełny jako pżecer lub 
scavanger, i zostać chłopcem u mechanika, wić już 
wszystko, czego potrzeba unikać a o co się starać w bu- 
dowie maszyn; nakoniec po 7 latach terminowania nie dziw, 
że wyjdzie z tego długiego nowicyalu zręcznym i doświad- 
czonym rzemieślnikiem. 
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Od tego długiego i zupełnego rzemieślniczego kształ- 
cenia o ileż jest niższe ukształcenie naszych rzemieślni- 
ków.  Bezwątpienia powinienby prawodawca francuski 
usiłować zaradzić jakim sposobem tym nieprzyzwoitościom 
terminowania. Nieszczęściem , nie można przed sobą taić, 
że bojaźń naruszenia osobistćj wolności, albo poruszenia 
trudności niepokonalnych, będzie stała na przeszkodzie 
przemysłowemu u nas przetworzeniu tą drogą. Zostaje 
tylko otwarta droga szkolnćj nauki, i ku temu władza ca- 
łą uwagę zwrócić powinna ; nie powinna się zrażać żadną 
ofiarą, zakładać nowe szkoły, nadać lepszy kierunek da- 
wnym, i nakoniec udoskonalić przestarzałe sposoby ucze- 
nia. Oświeceni obywatele winni z swćj strony ten ruch 
wspierać i przyspieszać. Tym tylko sposobem wolno bę- 
dzie Francyi ubiegać się z Anglią o rószczkę bogactwa 


i potęgi. 


DER E—— 


ROZMAITOŚCI. 


O polskich romansopisarzach przez J. J. Kraszew- 
skiego. —  Pierwszyto pisarz polski, co- się odważył: wy- 
dać sąd o całym oddziale piśmiennictwa tego, i zwrócić 
uwagę na kształcenie romansu w powszechności. Dla tego 
tóż wyjątki z téj jego rosprawy, w Wizerunkach i roz- 
trząsaniach naukowych, tomiku XI. z r. 1836' umiesz- 
czonćj, udzielamy naszym czytelnikom. 

»U nas niedaleko trzeba szukać początku właściwych 
romansów i powieści: nie mieliśmy ich prawie, gdyż ucin- 
kowe pisma, któreby się pod pewnemi względami podcią- 
gnąć dały pod ten rodzaj, właściwie nie należą do niego. 

Powieść o Marchołcie bardzo dawna, nie jest orygi- 
nalną, równie jak historya Aleksandra macedońskiego; 
próbki MonszryNa (prócz jódnój) ze względu na formę 
należą do poezyi; materyał ich nie ma nic narodowego, 
charakterystycznego. Paskwalina tłumaczona, także do 
poezyi pójść musi razem z tłumaczoną Argienidą; wszyst- 
ko to były próbki w tym rodzaju, i wszystko z obcych po- 
brane, przepolszczone tylko, przenicowane. 

Oryginalne próby są krótkie i mało znaczące: Torba 
śmiechu, Sakwy, Podróż Maćkowa, powiększćj części 


z epigrammatycznych składają się cząstek. Ostatnia tylko 
ma pewien ciąg, ale sposób jćj obrobienia tak jest gruby 
i niesmaczny, dowcip tak nikczemny, że myśl główną, je- 
śli jaka była, zabija. 

Maciek z Chodawki, bohatyr powieści, nie ma ża- 
dnego charakteru, i w myśli pisarza nie miał go pewnie, 
jest tylko laską, którą on prowadzi, żeby mógł opisywać 
przypadki i dzieje. Ale jakież dzieje? Jęczmiennego świa 
ta, po którym podróżuje. Zamki z pajęczyny, góry z mgły, 
ludzi poubieranych w sér, masło, mleko! trzech śledzi sie- 
dzących przy bramie miasta, w fajerce na straży, bankiet 
piekielny u króla tego kraju, jego dwór złożony z osób 
tworzonych podobnież z materyałów najróżnorodniejszych. 
Cała Podróż Maćkowa jest bajką dziecinną, i tém bar- 
dzićj zasługuje na to imie, że najpilniejsze oko niedostrze- 
że w niej nawet satyry, aluzyi, celu, myśli żadnćj. 

A jednak jestto może pićrwsza oryginalna powieść pol- 
ska?... a wyszła w początkach siedmnastego wieku! 

W ośmnastym przez tłumaczenia zaczęliśmy poznawać 
obce tego rodzaju próby: MARwoNTELA, Wowrera, FiEr- 
DYNGA; nie mówię nie o tłumaczeniach, bo wszystkie po- 
twierdzają włoskie przysłowie: żradultore traditore. 

0 tym czasie także pokazał się Goworek herbu Ra- 
wicz i Rzepieha, potćm Podolanka, naśladowanie eo do 
myśli głównćj Woltera i innych XVIII w. filozofów, którzy 
zaczęli wnioskować z chorobowego stanu towarzystwa, żę 


zbliżenie do natury byłoby lekarstwem jego najskuteczniejszćm. 
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Nie potrzeba nawet zbijać tego zdania; póki na pa- 
piórze, dobrze się wydawało; lecz z lepszćm poznaniem 
ludzi, w stanie natury tak chwalonym zostających , samo 
z siebie upadło. 

Pićrwszy powieściopisarz godzien zastanowienia jest 
Knasicki; jego Hisorya, Podstoli, Doświadczyński, pra- 
wo mu zupełne: do tego nadają. Głównym charakterem 
pism jego wszystkich i powieści razem jest smakowy dow- 
cip; celem zawsze poprawa, moralne ulepszenie. Po- 
słuszny prawidłom, dosyć zimny, widać, że na chłodno pi- 
sal wszystko, więcćjtćż tam do rozumu niż do czucia. 
W Historyt wciela się on w dawne wieki, stara się odga- 
dnąć przeszłość i uczynić ją podobniejszą do prawdy, mnićj 
poważną, mnićj wielką, dostępniejszą, daje słabość boha- 
tyrom, drobne przyczyny na miejscu cudów, zupełne od- 
czarowanie tego Świata, który się tak niepokalanym, wy- 
niosłym, wielkim wydaje, za mgłą czasów i półprzezro- 
czystą zasłoną mowców historyków. 

Zdaje się, że w Historyi jest przeczucie tych zmian, 
jakim ona teraz uległa, stając się co chwila bardzićj szcze- 
gółową, prościejszą, oczyszczoną z dziwów, dodatków 
i poważnćj togi Tucybybesa, Tacyra. 

Krasicki jest tak jednostajny w sposobie obrabiania mate- 
ryj, że jedno jego pismo przeczytane, daje go zupełnie poznać, 
i donośność (portće) jego talentu, i manierę, i artystyczną 


umiejętność. 
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Doświadczyński jest prawie une piéce de circonstance, 
ostatnim krzykiem starca na szaleństwo młodzieży, obywa- 
tela na bezrząd kraju. Wprowadzony tutaj Utopii obraz, 
pożyczony od tysiąca innych, którzy z Prarowem i Toma- 
szem Monvsew lubili marzyć o jakićjś doskonałości niezgo- 
dnéj z naturą i stanem społeczeństwa, najmnićj ma warto- 
Ści i oryginalności; inne narodowe obrazy pełne prawdy, 
chociaż dość ogólnćj, będą zawsze źwiereiadełkiem towa- 
rzystwa polskiego w owych czasach. 

P. Podstoli, to utopija znowu, tylko inna, w szaracz- 
kowćj kapocie, z wąsami, siedząca nad krajowym miodu 
dzbanem, pod starą lipą dziedzińca. 

Pismo to, nie jako utwor artystyczny, lecz jako książ- 
ka wyłącznie z potrzeby napisana, uważane być powinno. 
Autor nie wysilił się wcale na obrazy: osnucie intrygi, 
wszystko, co powieść czyni pokrewną artystycznych tylko 
i pięknych (bez innego celu nad piękność estetyczną) dra- 
matów i epopei. Jestto raczćj powieść z ekonomii politycz- 
nćj, administracyjna, utylitarna, a ten jéj cel pożarł inne, 
jakieby mieć mogła. Jest ona piękną dla celu i myśli, nie 
dla samćj siebie. Widać w nićj ten prawy, stary charak- 
ter polskiego szlachcica, który często woli swoje mierne 
od cudzego dobrego, bo swoje jest swojóm. Zimna roz- 
waga, rozumowanie, poważna instylucyalność, panują w nićj 
wyłącznie. Krasicki w P. Podstolim zapomniał, że miał 


dowcip i serce, pamięta! tylko, iż miał rozum, nie wiel- 
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kie tam weń nawet włożył koszta imaginacyi. Późnićj po- 
wióćmy o naśladowcy jego i kontynualorze. 

Po Krasickim nikt bardzićj nad autora Dwóch Siecie- 
chów, Lejby i Story, Jana z Tęczyna i t.d., nie zaslu- 
guje na głębokie zastanowienie. 

Różnostronny talent Niemcewicza, nie daleko jednak 
sięgający, ma wiele podobieństwa z poprzedzającym , nagi- 
na się do wszystkich rodzajów, dla tego że braknie mu sił 
na oryginalność niezależną. Dowcipne postrzeżenia i traf- 
ne obrazy stanowią całą wartość Sieciechów oraz Lejby 
i Sżory; w tém jednak ostatnićm piśmie, na nieszczęście, 
przywiązała się do autora myśl utylitarna, którćj poświęcił 
wiele pod względem artystycznym: Poprawić Żydów książ- 
ką, którćj czytać nie mogli? — niewiem, czy podobna by- 
ło: — więc na cóż z tego, co być mogło prawdziwym hu- 
morystycznym obrazem, robić było znowu utopię dla 
Hebreów. f 

Romans czy powieść, żeby były calkiem tém, czém 
być powinny, innego. celu nad estetyczny, piękności, arty- 
styczny, wykonania, mieć nie powinny. Poważne reforma- 
torskie uwagi, zamknięte w bladoróżowéj lupinie fikcyi, sa- 
me stają się bezużyteczne, a jéj wiele ujmują. Jedno- 
stajność celu skupia wszystkie myśli w jedno ognisko, 
rozdwojenie osłabia; sławne udżlłe dulci tak się chyba da 
Uumaczyć, jeśli w «tile widzieć będziemy wzór estetyczny. 
Innego rodzaju użyteczność, ażeby odpowiedziała celowi, 


potrzebuje wyłącznego, dogmatycznego wykładu. 
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Jan z Tęczyna dowodzi tego, cośmy powiedzieli, 
tojest giętkości talentu Niemcewicza, jest bowiem przebra- 
niem WALTER-SCOTTA w kontusz i żupan ze szkodę tartanu 
i plaidu. Przedmiot wybornie obrany, ślicznie obrobiony, 
interes ciągły, obrazy prawdziwe, wiele ciągłćj erudycyi, 
zalecają ten romans, czynią go jedném z najgodniejszych 
przeżycia pism autora. Możnaby jednak zarzucić (bo cóż 
bez wady) trochę jeszcze staroświeckićj deklamacyi i po- 
spolitość niektórych charakterów , równie jak chybne i nie 
ściśle współczesne szczegóły życia owego wieku, czemu 
winien bewątpienia brak starożytników i badań. Jednakże 
co za przewyborne obrazy! — przybycie do domu Jana, tak 
poruszające każdego umiejącego czuć cokolwiek 'ezłowieka: 
każdego, który kiedy po długim oddaleniu do rodzinnego 
zbliżał się kąta: ten poranek wiosenny, to uśpienie zamku, 
wszystko mistrzowskie! Potém napad Tatarów, dwór szwedz- 
ki, i ta nawet wyspa smulna*i mglista, na którćj kona 
bohatyr , ileż mają w sobie dowodów niepospolitego talentu 
i fantazyi! Jan z Tęczyna był, zdaje mi się, pićrwszym 
romansem historycznym polskim, w rodzaju Walter-Scotta; 
ale długo będziemy na 'taki drugi czekali. 

Pojata, która wiele szumu wychodząc na świat zro- 
biła, jest niezmiernie niższą od poprzedzającego romansu; 
nie wiem w jakim celu autor, p. BeRNarowicz, rozciągnął 
ją zbytecznie. Przedmiot i czas powieści są poczęści win- 
ne, że nigdy prawdopodobna, eo do szczegółów, być nie 


mogła: bo gdzież byłó szukać obrazu ówczesnych obycza- 
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jów, strojów i tysiąca szczegółów, które sumienny malarz 
z historyczną ścisłością wiernie odkreślić powinien? Rycy- 
rze Pojaty są kosmopolici, a wcale nie nasi, takich znaj- 
dziemy wiele i w niemieckich i we francuskich romansach, 
a jednak nasi musieli się od innych wybitnie, nawet ma- 
teryalnie, różnić. Słyszałem zdanie jednego uczonego o 
Pojacie; jest ono bardzo trafne: — »Pojata, powiadał, 
przypomina mi bardzo Nume Pompiliusza. « 

Trudno z nićj powzjąć wyobrażenie o talencie autora, 
tak mało jest wybitną; w Janie z Tęczyna któż nie dojrzy 
poety? w Podstolim, starego szlachcica, poczciwego gaduly? 
w Pojacie, prócz osób wprowadzonych nic nie widać: 
wszystko jest zwyczajne, pospolite, niewychodzące ani na 
włos z reguł domyślnych, jakie z romansów Scotta wycią- 
gnąć można. Słowem, Pojata, nie wewnętrznćj warto- 
ści, którćj niema wcale, ale ciekawości bezczynnćj, ocze- 
kiwaniu powszechnemu winna swoją wzjętość i powtórne 
wydanie, które się nie tak łatwo rozejdzie jak piórwsze. 

Lecz porzućmy na chwilę autora Nałęcza i Pojaty, 
ażeby się zwrócić do osobliwszego romansu, pod tytułem : 
Julia i Adolf, który wzbudził w Bernalowiczu pićrwszy 
popęd do pisania i był powodem do wydania Nierozsądnych 
ślubów. 

Julia i Adolf, jeden z najrzadszych romansów pod 
słońcem , jest tylko naśladowaniem Heloizy Russa; ale tak 
prześadzonóm, tak nietralnćm, jak tylko być może. Po- 
wieść, na którćj się rzecz opićra, niejest ani nową, ami 

Pam. Nauk. T. II. zeszyt 2. 18 


dziwną, ani zajmującą, a wykonanie rozwlekłe, blade, 
bezsilne. W Heloizie jest wiele myśli i ognia, pomimo 
egzaltowaną deklamacyę, a tu tylko blade grobowe żale, 
które, gdyby choć tak jak w Heloizie przystósowane były, 
ujśćby mogły, ale nigdy pojedynczo nie mogą być znośne, 
kiedy niemi cała książka jest zapchana. Dodajmy do tego 
krzywy sposób widzenia i malowania światła, ludzi i rze- 
czy, przypominający dawne heroiny francuskich i angiel- 
skich romansów; brak zupełny narodowości i charaktery- 
styczności, a będziemy mieli tego sławnego Mdoļfa i Julię, 
który, niewiem za co, dostąpił szczęścia, że był tluma- 
czony na francuski język: wiem o tém, bo widziałem tém 
Uumaczeniem podklejone okładki nowego romansu. 

Jednakże czułym tym istotom szesnasloletnim, które 
mają łez nad potrzebę, bardzo się podobała Julia i Adolf, 
ich męki, żale i platoniczne łzy i śpiewy, i wspomnienia, 
i westchnienia, i tysiąc tych miłosnych drobnostek, przy 
blasku srebrnym księżyca, szmerze strumienia, jęku echa 
į szumie lasów, postawionych w krainie, którćj próżnoby 
kto szukał na mapach i w księgach, którą ledwie na za- 
waconych topografiach, dans le pays du Tendre, znaleść 
można. 

Z tego romansu wzjął Bernatowicz myśl do Mieroz- 
sądnych ślubów, .które także nie są podobno zupełnie 
rozsądne. 

Sława poetyczna Wężyka niedozwala nam zbyt ostro 


szczegółowie sądzić Łokietka i innych jego walterskota- 
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cyj; musimy tylko wyznać, bogiem a prawdą, że romanse 
nie byłyby mu nigdy zjednały téj sławy, na jaką poczyami 
zarobił. 5 

Lecz zapomnieliśmy o Malwinie, książce znaczącćj 
w swoim czasie, o którćj pisał SAiapecki, którą przetłu- 
maczono na francuski i rossyjski język. Jestto dzieło ko- 
bićty; wybaczymy więc w nićm niektóre, nadlo może, 
patetyczne i deklamacyjne kawałki, a z radością zwrócimy 
uwagę na wszystkie postrzeżenia obyczajowe , które z nie- 
pospolitą dokonane są trafnością. Ile tylko jest w Malwi- 
nie prozaicznych życia obrazków, wszystkie są wyborne. 
Ewesta mianowicie, przypominająca manierę panów Jay 
i Jony, jest wiązką najprawdziwszych obrazków. Co się 
tyczć intrygi, pozwólmy, że jest przymuszoną i nadciągnię- 
tą, a nakoniec nie nową wcale, bo już tych Sostów i Me- 
nechmów, zacząwszy od PLaura, mieliśmy nieprzeracho- 
waną liczbę: i niewiem dla czego tylu pisarzy jeszcze 
próbuje na nowo tak spróchniały materyał obrabiać. 

A że raz mówimy o kobićtach, niezapomnijmy o je- 
dnćj, zasługującćj na pamięć, którćj pisma z wielką przy- 
jeęmnością zawsze czytane będą. 

Hrabina JaRAczewska napisała Zofię i Emilie, Wieczór 
adwentowy, Pićrwszą młodość, piórwsze uczucia; WSZYSI- 
kie te powieści (z których ostatnia obszćrna i z pewnym 
planem napisana), noszą cechę autora, mają swój osobny 
charakter, indywidualne przymioty i wady, jednóm słowem 


są zupełnie oryginalne. Nadany im tytuł, narodowych po- 
18* 


wieści, jest zupełnie stósowny, znać ze wszystkiego, Że 
materyałów do nich nie przesycenie się obcymi pisarzami 
ale osobiste dostarczały postrzeżenia: każda drobnostka jest 
Ściśle z natury wzjęta, z troskliwością starożytnika i pra- 
wdziwie coz amore. 

W ostatnićj powieści co za wyborne obrazy lego pro- 
[essora i jego domu, gospodarstwa starego kawalera, życie 
młodego rozpustnika i tćj bogatćj rodziny, która się bawi 
tylko! Jak charakterystyczne są opisy tych balów, imie- 
nin, uroczystości, do których autorka, zdaje się mieć pre- 
dylekcyę osobliwą. Nie mówię nic o celu, który osobliwie 
w ostatnićj powieści jest bardzo wyraźny a tém pożytecz- 
niejszy, że sztucznie osłoniony, nie przebija opon, jakie- 
mi być zawsze pokryty powinien. Większą, niż się zdaje, 
jest sztuką umieć pogodzić artystyczne wykonanie i uży- 
teezność, tak, aby żadnego nie było nadto, i jedno drugie- 
go niezabiło. To, cośmy o jednćj powiedzieli, powiedzieć 
można o wszystkich powieściach p. Jaraczewskićj, będą 
one zawsze dowodem niepospolitego talentu i trafnego oka 
autorki. Nikt ich nienaśladował, mają bowiem zupełnie 
indywidualną fizyonomię, i chociaż p. Jaraczewska niena- 
leży do wielkićj szkoły egotystów, odbiły się jednak we 
wszystkich jéj pismach: sposób życia, towarzystwo jakićm 
była otoczona, świat w którym żyła. Jako kobiecie dałbym 
jéj pierwszeństwo nawet przed autorką Malwiny i przed 
wszystkiemi współzawodniczkami , — nieprzyjmując autorki 


liozrywek, kiórćj powiastki dla braku oryginalności i dla 


97 


275 


celu utylitarnego niemogą być sądzone jako dzieła talentn, 
lecz jak drugiego rzędu wyroby, jakich każdy oczytany i sma- 
kiem udarowany człowiek ile zechce, stworzyć potrafi. 

Autorowie piszący o edukacyi zupełnie oddzielną klàs- 
sę stanowią, a jeśli swojego celu dopięli, tém się tylką 
kontentować muszą. Te tylko pisma za artystyczne, je- 
nialne się uważają, których autorowie prócz wewnętrznego 
popędu, zapału, natchnienia, innych celów niemieli i pod- 
rzędnym widokom uprowadzić się niedali. 

Nie powiem o autorce Ragany, bo chcąc cokolwiek 
w pismach jéj pochwalić, musiałbym się chyba unosić nad 
pięknością papićru, druku i okładek; — a to do mnie 
nienależy. í 

Zostaje nam jeszcze kilku godnych zastanowienia pi- 
sarzy, na których czele stoi hr. Skannek, autor Pana An- 
toniego, Podróży bez celu, Pana Starosty, Unterlejtnanta, 
fuszczyca. 

Oprócz szacownych pism jego o ekonomii politycznćj 
i kilku nowych prób dramatycznych, powieści dadzą się 
wyraźnie na trzy podzielić rodzaje. Pierwsze -Antont i Po- 
dróż, są humorystyczne w rodzaju Srerxa, Starosta i Un- 
terleitnant są obrazami w rodzaju p. Jaraczewskićj (poprze- 
dziły ją wszakże), a z czyściejszym smakiem, większą 
wprawą, bez deklamacyi i odwiecznego pathos pisane. 

Ruszczye jest walterskotacyą i z powieści hr. Skarb- 


ka”może najmniejszą ma wartość. 
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Podróż bez celu, pićrwsze pismo w rodzaju humo- 
rystycznym, przy wyjściu na świat bardzo chwytane było, 
i w istocie zasługuje nato: jestto bez wątpienia z naślądo- 
wań Sterna najwolniejsze, najlepsze; ważnym zapewne 
zatrudnieniom autora przypisać trzeba, że nas teraz tylko 
drobnómi dramatami obdarza. 

O znaczniejszych kilka słów powiedziawszy, mało nam 
już prawie o kim wspomnieć pozostało, bo niewićmy, czy 
Romans administracyjny, jako amfibia literacka, da się są- 
dzić pod względem sztuki, mając za cel nie sztukę, nie pię- 
kność, o którćj tyle razy wspomnieliśmy, ale użyteczność 
materyalną.  Wspomniemy jednak i o tém, ażebyśmy mogli 
pokazać, jak dalece Podstolice od Podstolego się odrodził. 

Autor Podstolica przeczuł i oznajmił przyjście i sławę 
powieści panny Martmeau (Llustrations of Political Eco- 
nomy), którą teraz, niemając co lepszego do roboty, wy- 
sławiają angielscy dziennikarze. Pytam się jednak, jaki 
być może skutek Podstolica? czytają go ci, którzy nie 
poprawić nie myślą i nie mogą, a ci, w których ręku jest 
odmiana, szukać do”nićj pomysłów niebędą w romansie. 

Każda rzecz ma swój język i formy: — pisząc o ad- 
ministracyi i ekonomii politycznćj, na cóż się wdzierać 
w drugi „zupełnie obcy temu rodzaj i siadać na dwóch stoł- 
kach? Najlepsze, najświętsze uwagi i rady Podstolica 
mogąż mieć zupełną wiarę i zasłużyć na nią, kiedy są 
sposobem tak lekkim, tak niestósownym ogłoszone? Przy- 


wykliśmy oddawna czytać romans tylko dla przyjemności, 


lub co najwięcćj, dla pochwycenia tych ogólnych myśli filo- 
zofii moralnćj, która łatwo daje się językiem zapału wy- 
słowić i wmieszać w opowiadania swe, czy podobna kurs 
administracyjny zamknąć w romansie, i wierzyć, że admi- 
nistracya i romans dadzą się złożyć w jedno amalgama?? 

Przeszedł ten wiek, w którym, w braku innych form, 
musiano (jak Hezyob Roboty i dni a Wimemusz Georgiki) 
poważne lub prozaiczne przedmioty ubierać w szatę poe- 
zyi i zmyślenia: dziś każdy rodzaj ma swój osobny spo- 
sób pisania i swoich czytelników ; chcąc pisać dobrze, dziś 
koniecznie potrzeba być jednostronnym. 

Jako romans obyczajowy uważany Podstolice jest wy- 
borny, niemożna żądać lepszego tableaux du genre nad te, 
które w nim znajdujem ; przymieszana jednak administracya 
bardzo go ochłodziła. Lecz te same myśli administracyj- 
ne, wzjęte oddzielnie, są wielce użyteczne, bardzo spra- 
wiedliwe, jasno wyłożone, pracowicie zebrane; — pomięsza- 
nie tylko tak różnorodnych pierwiastków obudwom szkodzi. 

Co za szkoda, że BRoNisowski niepisał po polsku! jego 
romanse historyczne, chociaż niesą jenialnemi utworami, 
dowodzą jednak talentu znamienitego i wielkićj wprawy. 
Część historyczna we wszystkich starannie jest obrobiona, 
materyały dwóch rękopisów z rzadkich ksiąg wyczerpane, 
same nawet szczegóły lokalne więcćj niż zwyczajnie u na- 
szych pisarzy wypracowane. 

Szkoda, że w Janie III, naśladując Walter Scotta, 


jeszcze gadatliwością przesadził, i tak rzecz nieznośnie 
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rozciągnął, że mnóstwo scen wielkich i pięknych szezegó- 
łów w tym oceanie słów utonęło. Boratyński, jakkolwiek 
długi, nierównie ma więcćj życia i ognia; niemówimy oin- 
nych, bo i te do nas nienależały. 

Przychodzi nam się teraz zastanowić nad tym oso- 
bliwszym fenomenem naszćj literatury, że jak w inszych 
rodzajach tak i w tym niemamy żadnego jenialnego pisarza, 
któryby niezależnie od smaku wieku i przykłada obcych 
wystąpił z dziełem, mogącóm mieć jakikolwiek wpływ na 
duch literatury, któryby albo w formach, albo w materyi, 
zupelnie od otaczających był różny. 

Francya miała kolejno Scubenr, Gevris, Ducray - Dumi- 
NIL, Lesaca, póki nie przyszła do dzisiejszych Jacosów, 
Janinów, Sue, BaLzac, Huvco. Niemcy mieli Jean Paur 
Ricurena olbrzymićj fantazyi i oryginalności pisarza przed 
dzisiejszym HorruaNem i Gogruew, Anglicy mieli STERNA, 
„Fierpinca, Dawera Foë i t. d. przed WaLrER-SCOTTEM, 
Horace Swrru i MaruRiNEM: — my tylko i Włosi żadnego 
oryginalnego nieposiadamy pisarza. I to jeszcze niegodzi 
nam się porównywać z Włochami, którzy nowellistów od 
XV wieku, jeżeli niewcześnićj, wprawdzie jednotłowych 
i podobnych do siebie jak bliźnięta, ale mają. « 

W dalszym ciągu napomknąwszy o Cerwanrese i skró- 
śliwszy znamiona starych romansów francuskich i angiel- 
skich, oraz nowych niemieckich, o zewnętrzności naszych 


tak się wyraża: 


» Z form, pod jakiemi pokazują się najezęścićj powie- 
Ści i romanse u nas, wnosić należy, że naszym rodzajem 
będą te drobnostkowe malowidełka obyczajów (tableau de 
genre), które, zacząwszy od Krasickiego, pokazują się 
ciągle i wracają: w pismach Niemcewicza, Skarbka, Jara- 
czewskićj, w Małwinie, w Podstolicu. Niemamy jeszcze 
żadnćj fantastycznćj próby w naszym języku, któraby z upo- 
dobaniem czytana była i naśladowana (co do ducha), co 
dowodzi, ze fantastyczność nigdy podobno niewyrośnie i nie- 
wykwitnie na naszćj ziemi. Co tylko wychodzi z zimnych 
prawideł rozumu, choćby było dla czucia i imaginacyi po- 
wabnóm, u nas, zawsze podobno, powitane. będzie wy- 
krzyknikiem takim, jakim witano Zawieprzyce Bronikow- 
skiego: To bez sensu! 

Nieśmićm powiedzieć dla czego tak jest i czy zawsze 
tak będzie? Czasem jeden jenialny pociąg pióra zmienia 
stare nałogi i dawny sposób widzenia. « 

Na zakończenie wspomniawszy o dzisiejszych powie- 
Ścio- i romansopisarzach francuskich , — którym sprawiedli- 
wie Niemcy i Anglicy wyrzucają upodobanie w zbrodniach, 
w obrazach szkarad i okropności, jakićmi nie tylko powie- 
ści, ale i cała literatura francuska, we wszystkich rodza- 
jach, jest zarzucona, — i zastanowiwszy się nad ich talentem 
i ogromną liczbą, znowu zwraca uwagę na nas samych: 

- » W stósunku choć piątą część ich miećbyśmy powin- 
ni; — i mamy nawet, ale nasi pisarze tHumaczą tylko cu- 


dze: bo któż chciałby czytać jakiegoś skr lub wicz, kiedy 
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może mieć BaLzaka, Sue i Huco? A ci, którzy czytają 
naszych skr i Wwicz, czyliż ich rozumieją? 

Niestety! wiele wody upłynie, nim będziemy mieli 
właściwie swoich i oryginalnych pisarzy, — cieszmy się 


tymczasem Podstolim i Janem x Tęczyna! Cóż robić! « 


Nowy uniwersytet w Atenach. — Podług Gońca grec- 
kiego (Elvis razvdęónocy, 1837. 81, nowa ateńska wszech- 
nica składa się z cztćrech wydziałów; a) teologiczny ma 
professorów zwyczajnych 2, a nadzwyczajnego 1; b) prawny 
honorowych 6, a nadzwyczajnych 2; c) lekarski nadzwy- 
czajnych 5, a honorowych 4; d) filozoficzny zaś zwyczaj- 
nych 7, nadzwyczajnych 3, a honorowych 4.— Kilku tych 
professorów kształciło się w uniwersytetach niemieckich, i 
niektórzy są już światu uczonemu znani ze swych dzieł 


piśmiennych. 


Uczelnie w Meksyku. — Początkowe nauki na tćj samćj 
jeszcze znachodzą się stopie, jak były za czasów Hiszpanów. 
Kierunek ich spoczywa zupełnie w ręku duchowieństwa. 
Liczba nawet uczelni zmniejsza się w miarę ubytku księży 
świeckich i mnichów. Wyższe zakłady jeszcze w gorszym 
stanie; nawet to, co istniało, zupełnie zaginęło. Za cza- 
sów hiszpańskich była w Meksyku uczelnia sztuk pięknych; 
teraz napróżnobyś o nią pytał. Podróżnikowi pokazują tu 
w prawdzie coś do gabinetu podobnego, ale w nim na u- 


wagę zasługuje jedynie szereg obrazów, przedstawiających 
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hiszpańskich namiestników, i mała liczba ascetycznych rę- 
kopisów. Przed kilkoma laty ciało prawodaweze postano- 
wiło założenie uczelni politechnicznćj, ale to jeszcze nie 
przyprowadzone do skutku. Zakładów szczegółowych nie- 
ma wcale, nawet do kształcenia na oficerów do wojska, 
chociaż rząd swoją troskliwość jedynie do wojska rozciąga. 
O uczelni prawnój lub lekarskićj ani słychać, tém bardzićj 


o przemysłowćj; o tém wszystkićm nic tu niewiedzą. 


Nowe zakłady naukowe w W. R. Poznańskiem. — Se- 
minarya duchowne w Poznaniu i Gnieźnie doznały od wiel- 
kićjnocy 1835 r. znacznćj zmiany, tak co do professorów, 
jako i co do zarządu. W skutek postanowień najwyższych 
władz krajowych zostali członkowie zgromadzenia księży 
Missyonarzy od dawania w nich nauk teologicznych uwol- 
nieni, a na ich miejsce powołano duchownych wykształeo- 
nych na akademiach państwa pruskiego. Seminarya te po- 
dzielono na teoretyczne i praktyczne, z których pićrwsze 
w Poznaniu, drugie w Gnieźnie urządzone zostało. Fun- 
dusze obudwóch seminaryów pozostały nietknięte, a zarzą- 
dem ich zatrudniają się władze każdćj archidyecezyi. Nie- 
dobór w opędzaniu potrzeb tych instytutów, które z powo- 
du, iż obecnie wszyscy alumni bezpłatne mają utrzymanie, 
znacznie się powiększyły, zastępuje kassa rządowa z fun- 
duszu sekularyzacyjnego. Dla ułatwienia zaś kształcenia 
się naukowego młodzieży katolickićj, mającćj zamiar po- 


święcić się stanowi duchownemu, nastąpilo w Poznaniu d, 
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16 czerwca 1836 r. otwarcie konwiktu. Młodzieńcy, po- 
bierający od maja tegoż roku częściowe pieniężne wspar- 
cie z kassy kollegium szkolnego prowineyonalnego, zostali 
w dniu tym w liczbie 23 pomieszczeni w gmachu gimnazy- 
alnym, gdzie mają stół wspólny i uczęszczają na udzielane 
tamże nauki. 

W tymże samym celu założony został przez królew- 
skie ministeryum z funduszów dyecezalnych konwikt przy 
progimnazyum w Trzemesznie na 30 młodzieńców, którego 
otwarcie z dniem 1. maja 1836 r. już nastąpiło. 

Nakoniec przez wzgląd na tegoczesny brak duchowień- 
stwa katolickiego w dyecezyach Państwa Pruskiego a oraz 
tutejszych obydwóch archidyecezyach, dozwoliło ministe- 
ryum, aby w przeciągu następujących pięciu lat aspiranci do 
stanu duchownego, bądź że takowi po gimnazyach lub uni- 
wersytetach, bądź że w seminaryach duchownych do tego 
stanu się sposobią, od powoływania do wojska aż do ukoń- 
czonego 25 roku życia byli wolnymi; 'ci atoli, którzy po 
dójścia lat 25 wieku nie otrzymają jeszcze subdyakomatu, 
podlegają obowiązkowi służby wojskowćj i muszą takową 
calkowicie odbyć. 

Wreszcie chęć ułatwienia i rozprzestrzenienia oświaty 
w W. R, Poznańskićm była powodem ministeryum do za- 
lożenia drugiego seminaryum nauczycielskiego w zniesionym 
klasztorze Cystersów w Paradyżu. Jego otwarcie nastąpiło 
d. 14 lipca 1836 r. 
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Zadania do nagrody. — Arcypastórz archidyvecezyi 
gnieźmieńskićj i poznańskićj, powodowany dobrém ducho- 
wieństwa i przytćóm w zamiarze wspierania tych kapłanów, 
którzy dla szczupłości dochodów swych posad nie mają po- 
trzebnego funduszu na zakupowanie sobie dzieł naukowych, 
postanowił wydzielać corocznie po 50 talarów tym, któ- 
rzyby wyznaczone przez redakcyę Archiwum teologicznego 
zadania najlepićj wypracowali. Przyczóm raczył także do- 
zwolić, że rosprawy, które przez wyznaczonych na ten 
cel cenzorów za najlepsze uznane zostaną, w piśmie tém 
będą mogły być umieszczane. 
Na mocy tego upoważnienia podała była redakcya na 
rok 1836 następujące zagadnienia: 

1. Wywieść początek kongregacyj dekanalnych i ich po- 
żytek, i wskazać w jakiby sposób obecnie urządzo- 
ne być powinny, aby odpowiadając swemu pierwiast- 
kowemu celowi, stały się skutecznym środkiem dla 
duchowieństwa do ćwiczenia się w pobożności i do- 
skonalenia w naukach kapłanowi potrzebnych. 

2. Jakie powinno być przykładanie się duchownego 
do dobra podrzędnych szkółek parafialnych, aby ksztal- 
cąca się w nich młodzież, postępując w oświacie, sta- 
wała się zarazem coraz religijniejszą ? 

Za pićrwszą rosprawę było wyznaczonych talarów 30, 
za drugą 20, z tćm nadmienieniem, że każda z nich ob- 
szćrniejszą nad trzy drukowane arkusze być niema, i ter- 


min do przesłania ich arcypasterzowi oznaczony był na d. 


284 

1. kwietnia 1837 r. Mogła także każda z nich być napi- 
sana i w języku łacińskim; gdyby autor języka polskiego 
nie posiadał. (Arch. teol.) 


Uczelnie wieczorne. — Pomnażają się w Rzymie co- 
raz bardzićj. Do nich zgromadzają się ludzie młodzi, któ- 
rzy dotąd potrzebnego nie odebrali wykształcenia, i ina- 
czćj przepędzaliby w tym czasie swe życie na próżnowa- 
niu. Tu bywa im bezpłatnie udzielana nauka religii, czy- 
tania, pisania i rachowania, czém tak duchowni jak i świec- 
cy się trudnią, a w święta, rano i wieczorem, zatrudniają 
się pobożnemi ćwiczeniami i przystojną rozrywką. Do dwóch 
uczelni tego rodzaju, istniejacych tu od lat kilku, przyby- 
ła 1836 r. trzecia, wzniesiona ze składek ludzi dobro- 


czynnych. (Arch. teol.) 


Spis wykładów w berlińskim uniwersytecie na pół- 
rocze zimowe 18375 od 23 października rozpoczynają- 
cych się. — Teologiczny wydział ma professorów, lektorów 
i korrepetytorów 14, którzy odbędą oddzielnych wykładów 
(Vorlesungen) 34; prawa professorów i t. d. jest 15, ci 
odbędą wykładów 43; na wydziale lekarskim, składającym 
się z professorów 38, będzie wykładów 91; filozoficzny 
liczy professorów 1% wykładów 24; umiejętności matema- 
tycznych będzie nauczać professorów 10 w wykładach 20; 
do nauk przyrodzonych należy professorów 20 a wykładów 
30; umiejętnościami polityczną, skarbową i przemysłową 


zatrudni się professorów 10 w wykładach 22; historyą i jeo- 
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grafią professorów 9 w wykładach 15; naukę i historyę 
kunsztu wyłoży professorów 7 w wykładach 12; do umie- 
jętności filologicznych i objaśniania starożytnych pisarzy 
wchodzi professorów 20 a wykładów jest naznaczonych 36; 
języków zaś nowożytnych będzie uczyło lektorów 3, tu- 
dzież trzej są gimnastycy. Jedne wykłady są publiczne, 
drugie bezplatne, trzecie prywatne, a 4te najprywatniejsze. 

Pićrwsza opera rossyjska.— Nazwę tę, jako dziełu , 
prawdziwie narodowemu, gdyż przedmiot, muzyka, treść, 
autor i kompozytor, są rossyjskie, udzielono operze: Po- 
święcenie życia za cara, napisanćj przez znanego krytyka 
Rozena, a do którćj muzykę ułożył (skomponował) Michał 
Gunka. Treść jest wzjęta z tego ustępu dziejów rossyj- 
skich, gdy Miehał książe Romanów , młodzieniec po matce 
z domu Ruryka, przez poświęcenie się za niego starca 
włościanina, przy życiu ocalony, na carstwie zasiada. Po 
pićrwszy raz przedstawiono ją w Petersburgu 27 listopa- 
da 1836 r. w teatrze wżelktm, właśnie świćżo urządzonym 
i ozdobionym, na którćjto wystawie znajdował się cały 
dwór i bardzo liczna powszechność. 

Stósunek śmiertelności miast stołecznych.— W Lon- 
dynie umićra rocznie 1 na 42; w Petersburgu 1 na 37; 
w Nowym Jorku 1 na 35; w Berlinie 1 na 34; w Paryżu 
1 na 32; w Filadelfii 1 na 31; w Neapolu 1 na 28; w 
Brukseli 1 na 25; w Amsterdamie 1 na 24, a w Wiédniu 
1 na 221. Największa śmiertelność i najniezdrowsze pod- 


niebie między krajami europejskiemi panuje w Sycylii. 
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Osobliwości londyńskie. — Pewien młody Francuz, 
który się w Calais znajdował i 48 godzin miał wolnego cza- 
su, odważył się użyć go na zwiedzenie Londynu. Wsiadł 
na statek, o dziewiątćj wieczoreni stanął na angielskićj zie- 
mi, noe przepędził w szybkowozie, a świtaniem był już 
w Łondynie. Natychmiast wsiadł do kabryoleln i kazał się 
po mieście wozić. Najprzód udał się z toweru do parku 
regenta; przeleciał wszystkie części miasta i mosty, od- 
wiedził: wszystkie pomniki i wszystkie squiir, widział ulicę 
oksfordzką i Piccadilly przy świelle, a o północy odjechał 
z powrotem. 

Taki prędki sposób zwićdzania Londynu ma wiele w so- 
bie dobrego, mianowicie połączony jest z oszczędnością; 
gdyż aby tak zwane osobliwości londyńskie zwiedzić, trze- 
ba najmnićj czternaście dni i czterdzieści luidorów poświę- 
cić, a takićj ofiary rzeczone osobliwości nie są godne. 

Czterdzieści luidorów u ciekawego podróżnika znaczą 
wiele. Paryż jest miasteni wspaniałomyślnóm, które go- 
Ścinność zachowuje i podróżnikóm swe pomniki bez naj- 
mniejszćj pokazuje opłaty. Podróżny ogląda bezpłatnie 
w Paryżu: Louvre, Luxembourg, Notre-Dame, Pantheon, 
Gobelins, gabinety, kościoły i pałace. Ale w Londynie co 
krok spotyka podróżnik wywieszoną taryfę i wyciągnioną 
rękę. Stolica Angli kupczy swómi pomnikami, starożytno- 
ści swoje zamienia na towary, i żadnćj okoliczności nie- 
opuszcza, co niegodnóćm jest tak bogatego i dumnego ima- 


rodu, aby niekramarzyć. 
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Przytćm podatek ten nie tylko że jest niestósownym, 
ale nadto prawdziwćmi przechwałkami, gdyż większa część 
londyńskich osobliwości jest tylko łudzeniem. Tower n. p. 
ta tak bogata budowla w dziejowe wspomnienia, przy- 
ciąga do siebie łatwowiernych podróżnikow, a jest istotnie 
tylko samochwalstwem. Pićrwszą opłatę pobiera skarb przy 
bramie. Każdy mniema, że na trzech szyllingach skończy- 
ło się; ale gdzie tam, trzema szylłingami opłaciłeś dopićro 
wolny wstęp, teraz trzeba jeszcze opłacić prawo oglądania 
towru. Przewodnik, ubrany podług mody z czasów Elżbie- 
ty, idzie przed tobą z całą powagą. »Patrz' w górę, « mó- 
wi do ciebie, »to jest okno tego pokoju, w którym pomor- 
dowano synów Edwarda; a tam dalćj okno pokoju, w któ- 
rym Anna Boleyn była zamknięta. «—» Czyby nie można 
tych pokojów widzieć ?«— Nie można, są zamieszkałe; w 
pokoju Anny Boleyn mieszka podoficer od załogi, a w po- 
koju synów Edwarda praczka. Ale za to będziesz widział 
miejsce, na któróm tracono, Tu na tym kamieniu stał kloc; 
jeśli się dobrze wpatrzysz, to dójrzysz w bruku ślady krwi. 
Tu stracona Anna Boleyn, równie hr. Esseks i Joanna Grey; 
chociaż to sprawia nieprzyjemność p. Pawłowi. Delaroche, 
który scenę tracenia przenosi pod sklepienia towru. « 

Z miejsca tracenia idzie się do zbrojowni; dość sztucz- 
nie ułożona broń tworzy z palaszy pułap, z rusznic ściany, 
z pistoletów słupy. W szczupłćj galeryi stoją zbroje naj- 
znamienitszych królów i pićrwszych wodzów na drewnia- 
nych koniach. Jest tu ogromny kirys Henryka VIII. Zwa- 

Pam. Nauk. T. I. zeszyt 2. 19 
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Żając na dziejowe drobnostki, ujrzysz czerwony hełm, któ- 
rym się Tippo Sahib zdobił, i topor, który odciął głowę 
Anny Boleyn. W każdym zakącie toweru mówią o Annie 
Boleyn. Także w skarbcu koronnym pokazują jćj berło, 
kruchą laskę słoniową, którą sztukmistrz lekko i nadobnie 
dla miękkićj ręki nieszczęśliwćj królowćj wyrobił. Kto chce 
oglądać kosztowności koronne Anglii, musi podatek opłacić. 
Po dopełnieniu tćj formalności wchodzi się drzwiczkami do 
izby, gdzie za żelazną kratą wznosi się kaplica oświetlona 
srebrną lampą. Tu niby na oltarzu leżą błyszczące kamie- 
nie drogie, złote berła, bogato wykładane (kosztownościami) 
naczynia, mnóstwo drobnych robót jubilerskich, solniczek, 
ostróg, łyżek i t. d. Skarb ten, którego wartość, jak 
mówią, wynosi kilka milionów funtów szterlingów, powie- 
rzony jest straży starćj niewiasty. 

Obejrzawszy kosztowności koronne, które niedowiar- 
kom podejrzanemi zdawać się mogą, należy zwiedzić 
przystanie, te prawdziwe skarbce Anglii.  Przystanie, któ- 
rych głębiny nieustannie okrętami są zapełnione i niezliczo- 
némi składami otoczone, dają zupełne wyobrażenie o ku- 
piectiwie Londynu. Tuto: zwozi rokrocznie 20,000 okrę- 
tów towary ze wszystkich części świata, cenione na 70,000 
funtów szterlingów. Największa przystań jest zachodnio- 
indyjska, a najdoskonalsza przystań ś. Katarzyny, gdzie 
pięciopiątrowe ciągle napełnione składy, podparte są słupa- 
mi z lanego żelaza. Sklepienie londyńskićj przystani ma 


900 czworobocznych stóp objętości, a 60,000 wielkich be- 
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czek tworzy nieskończony labirynt ulic i przecznie. Nad 
tém sklepieniem znajduje się skład tytoniów , w którego 
środku zrobiono szeroki i głęboki komin. Gdy kupiec od- 
biera tytoń zepsuty, odstępuje go urzędowi eelnemu, aby 
nieopłacać cła, i wtedy rzucają tytoń na spalenie do ko- 
mina, który nazwano lulką króla angielską. 

Jeden prywatny budynek ubiega się o pierwszeństwo 
co do wielkości i objętości z przystaniami; jestto warzel- 
nia Barelaja Perkinsa, którćj przemysłowość codziennie o 
72,000 złp. podnosi się. Sto sześćdziesiąt koni jest w ru- 
chu, aby towar po Londynie rozwieść. Warzelnia ta po- 
trzebuje 136 gospód. W jednćj takićj gospodzie, którćj 
objętość wynosi 118 a głębokość 24 stóp, wyprawiła ro- 
dzina Barcleja Perkinsa obja dla króla Jórzego IV. 

Ztąd idzie się do kościoła ś. Pawła, który się zdaje 
być bardzo mały. Kościoł ten wydaje się płaskim przery- 
sem kościoła ś. Piotra w Rzymie; jestto naga, nędzna ba- 
zylika bez żadnćj ozdoby, w którćj napotyka się tu i ow- 
dzie ledwie na uwagę zasługujące groby. Aby czasu przezna- 
czonego na odwiedzenie tego kościoła na próżno niestrawić, 
trzeba się wdrapać aż do szczyłu tćj budowli, tojest aż 
do kuli. Bez natężenia i bez opłacenia się trzy lub cztćry 
razy na schodach niemożna się dostać do tego miejsca, 
‘które to wszystko wynagradza przepyszną panoramą. 

Westminster jestto najwyższa i najwspanialsza budowla 
Londynu; kaplica Henryka VII godna podziwienia, lecz in- 


ne części kościoła są nazbyt przepełnione, możnaby je na- 
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zwać bazarem grobów; grobowce wznoszą się jedne nad 
drugiemi, dla tego zbytek niszczy zupełnie właściwy sku- 
tek. Wielce się tém chełpiono, Że artyści dramatyczni 
Garrick i Kemble są tu obok królów pochowani; lecz 
westminster niejest tak jak St. Denis wyłącznie na prochy 
królów przeznaczony; jestto smętarz filozoficzny, gdzie 
każdy kamień prawi o grobowćj równości; jestto przyby- 
tek — z przymusu, pewien rodzaj gospody trupów, gdzie 
każdy za swe pieniądze pochowany być może. Kupiec 
z starego miasta (city) leży obek Szekspira, a pospo- 
lity obywatel niedaleko monarchy; jestto zadziwiająca 
mięszanina, gdzie wszystkie stany są z sobą posplalare, 
prawdziwy bigos grobowy. Garrick i Kemble leżą zara- 
zem w towarzystwie bardzo dobrém i bardzo złém. — 
Wspaniałość i powaga westminsteru okazuje się więcéj niż 
z jednćj strony. W niektórych kaplicach widać wielkie 
szały, w których za szkłem są wystawione figury wosko- 
we, przedstawiające osoby historyczne, i ubrane podług 
ówczesnego zwyczaju. Marya Stuart, królowa Elżbieta, 
Karol II, książe Buckingham, admirał Nelson są tu także. 
Nad te żółte postacie, w zblakowanym aksamicie i pomię- 
tym atlasie, w starych spodniach i czerwonych kołnierzy- 
kach, w brudnćj bieliznie z fałszywemi perłami, niema nic 
nędzniejszego. Tak tedy znachodzi się w westminste- 
rze wzniosłe i śmieszne, wosk i marmur, Lachaise obok 


hurciusza. 
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Ale to jest pewna, że rzadko który posąg marmuro- 
wy więcćj wart niż te woskowe. Pośród tych. grobów 
znachodzi się ledwo dwie czy trzy sztuki dobrćj roboty 
rzeżbiarskićj.  Arcydziełem westminsteru jest grobowiec 
hrabiny Nottingham, zr. 1761, wykonany przez artystę 
francuskiego , nazywającego się Roubiliac. Większa część 
napisów wyjęta z Popego. Między najsławniejszymi niebo- 
szczykami spoczywającymi w westminsterze spostrzega się 
Pitta i Foksa. Humphry Dawy sławny chemik, James Watt 
wynaleziciel silń parowych A Dryden, Händel kompozytor, 
którego Anglia upornie chce sobie przywłaszezyć, chociaż 
się w Niemczech urodził; Ben Johnson, który sobie tu 
miejsce kupił, a dla oszczędności miejsca w stojącćj po- 
stawie pochować się kazał; Parr poeta, zmarły 1635 r. 
licząc lat 152, i mnóstwo lordów , ladych, nabobów i człon- 
ków parlamentu, między innymi Parceval, którego przed 
25 laty zamordował w izbie niższćj człowiek nieznajomy. 

Rzadko które muzeum londyńskie jest bogate, jednak 
kilka gabinetów, będących własnością miłośników i zbiera- 
czy, zasługuje na zwiedzenie. Bogaty Anglik, nazwiskiem 
John Soane, który całe swoje życie i znaczny majątek 
poświęcił podróżom po Egipcie, Grecyi i Włoszech, i zbie- 
raniu kosztownych osobliwości sztuki, umarł roku zeszłe- 
go w chwili, gdy zamyślał używać w pokoju owoców swo- 
ich usiłowań. Kazał on w Lincoln Fields wystawić ladny 
dom gotycki, w którym kosztowny zbiór jego podług sztuki 


ułożono.  Spadkobiorcy przeznaczyli dom na pospolity (pu- 
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bliezny) użytek, i przez 24 dni rocznie wolny jest wstęp 
każdemu. Te dni oznaczył sam John Soane, z dodatkiem 
tego warunku, że musi być pogoda w tych dniach, aby 
dom mógł być otwarty. Takie ostrzeżenie może być przy- 
czyną, że go z kilka lat nieotworzą. W tym zbiorze znaj- 
duje się mnóstwo posągów, płaskorzeźb i mumij. Najwa- 
niejszćm jest galerya obrazów; po obejrzeniu ich, poru- 
szona maszynerya przedstawia inne w tém samém miejscu, 
i to samo dzieje się jeszcze raz. Takich przemian jest 
w tym domu pełno, wszystko ma podwójne dno, sztuka 
przemiany przewyższyła tu siebie samą. 

Trumna porfirowa w tym zbiorze szczególnićj uderza 
miłośników. Ciekawi znajdują tu także bardzo piękną broń; 
między tą, jak mówią, szpadę Fryderyka w., i pistolet 
odebrany przez Piotra w, bejowi, który tureckiemu woj- 
sku pod Azowem przywodził. Cesarz Aleksander miał go 
darować Napoleonowi, a ten go dał na wyspie ś. Heleny 
pewnemu Anglikowi, od którego nabył go p. Soane. Lecz 
może więcćj od tych historycznych osobliwości zajmuje sze- 
reg wspaniałych obrazów Hocanrua, które przedstawiają 
sceny z wyborów parlamentowych. Hogarth, malarz an- 
gielskich namiętności i śmieszności, artysta pełen ducha, 
którego dzieła nawet Chińczycy na porcelanę przenoszą, 
nie nieprzedstawił śmićszniejszego i zabawniejszego nad te 
dramata wyborów, które w najwłaściwszych chwilach schwy- 
cić umiał. 


—— eoem 
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LISTY 


O STANIE TERAŹNIEJSZYM 


PIŚMIENNICTWA POLSKIEGO. 


Heilig achten wir die Geister, 

Aber Namen sind uns Dunst! 

MWiirdig ehren wir die Meister, 
Aber frei ist uns die Kunst! 


s URLAND. 


Mowy pogrzebowe ks. Ludwika Trynkowskiego. 
Sposzyt pierwszy. Wilno, 1834. 


W powszechnóm teraźniejszćóm uśpieniu wymowy kazno- 
dziejskićj, mowy pogrzebowe ks. TRyNskowskiEco znakomi- 
tém w piśmiennictwie naszćm są zjawiskiem.  Zamilkły od 
dawna SkaRców, Bikkowskicu i WoRosiczów usta, wymo- 
wa ich wspaniała, jędrna i pełna religijnego zapału, razem 
z nimi w zimnym zamknęła się grobie; głucha ciemność 
stanęła w kazalnicach naszych, a święta prawda, jak gdy- 
by przez najemnicze głoszona usta, jest martwą i w tak 
niemiły udzielaną sposób, że nigdy prawie zupełnego zaję- 


cia w słuchaczach niewzbudza. . Taż sama religia, też sa- 
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me wzniosłe i święte prawdy, mniejsze nawet talenta 
wznieść i zapalić zdolne, czemuż godnych teraz niemają 
nauczycieli? Jakie przyczyny wpłynęły na powszechną 
w tym względzie oziębłość ? — Bolesną zapewne jest rze- 
czą podobne dawać sobie pytania, boleśniejszą jeszcze by- 
laby na nie odpowiedź, musielibyśmy albowiem przyznać 
się do winy, i we własnćj niechęci, a może niezupełnie 
doskonałóm usposobieniu całćj tajemnicy szukać, 

Ciągła i niezmordowana praca chociaż niestworzy ta- 
lentów, ale je odkryje i doskonałości drogę wskaże. Moż- 
na powiedzieć, że w wymowie kaznodziejskićj bardzo 
mało mieliśmy talentów , lecz praca zastępowała dary przy- 
rody, zapał gardził przeszkodami, dosyć zaś znakomite po- 
wodzenie wynagradzało szczere usiłowania. 

Wymowa bez talentu, chociażby dowodziła największćj 
nauki i gruntownćj znajomości rzeczy, jest ciężką i oschłą, 
nie przemawia do czucia i nieumie zająć umysłu. Takie 
tóż wady w naszych znajdujemy mowcach; zaledwie kilku 
zgodzić umiało naukę z przyjemnćm wysłowieniem a wszy- 
scy więcćj ubiegają się za doborem pięknych wyrazów lub 
myśli, więcćj chcą się popisać z uczonością swoją niż z 
gruntownym lub jasnym wykładem prawdy. Kaznodzieja 
równie jak poeta potrzebuje zapału i chwili natchnienia, 
l:cz zapał ten filozofią miarkowany być winien, inaczćj 
zaś będzie mowca albo czczym zagorzalcem albo nu- 
dnym rosprawiaczem, którego mało kto zrozumić, a wszy- 


sey się znudzą. Zapał, jeżeli nie jest fałszywym, w grun- 
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towném objęciu rzeczy i w uniesieniu się duszy na widok 
świetnéj i zbawiennćj prawdy koniecznie ma swój począ- 
tek, Gorejące prawdą serce łatwo rozum na przyzwoitćj 
zatrzyma drodze, i z/takićm tylko usposobieniem mowcy 
z korzyścią mogą pracować w winnicy pańskićj. Piorunu- 
jaącą wymową gromił ś. Cukvzosrow znikczemniałych Gre- 
ków; serca ich mimowolna ogarniała trwoga,” a silne do- 
wody, przeznaczone do przekonania rozumu, utrzymywały 
pierwotne wrażenia i korzystnie do zupełnćj odmiany roz- 
czulonego już słuchacza wpływały.  Massit.oN rozczulał, 
przerażał, ale zarazem gruntownie przekonywał; BuRbALv, 
może najwięcćj przykry dla słuchaczów, najmniejszego nie- 
zna pobłażania, zajęty świętością prawdy, widząc w sobie 
jćj nauczyciela, niedba na żadne względy, niczego się nie 
lęka, podobny do Chrystusa mówi prawdę otwarcie, cho- 
ciażby ją życiem opłacić przyszło. Bossuer więcćj łago- 
dny, więcćj ujmujący, pragnie drogą przekonania i słodkićj 
wymowy trafić do duszy, zmiękczyć serce i na jedwabnćj 
wstędze prowadzić ludzi drogą moralności i cnoty. 
Wszyscy prawie sławniejsi protestantcy kaznodzieje są 
pełni ognia i zaszczytnie w rozbiorze prawd moralnych 
znani. Niemożna się oprzeć pociągowi ich czarodziejskićj 
wymowy; widać tam ludzi przejętych gruntownie swojóm 
powołaniem i tą wielką dążnością , usiłującą cały ród ludz- 
ki drogą cnoty, religii i moralności prowadzić. Naszego 
Skargę wsławiły zapasy z silnie rozkrzewiającym się w Pol- 


sce luteranizmem; jest on nieubłaganym jego nieprzyjacie- 


296 


lem, jest niezwalczonym zapaśnikiem. Jeżeli zastanowimy 
się na chwilę, że w owych czasach wyznanie protestane- 
kie prawie po całćj rospostarło się Polsce, że miało zna- 
komitych i możnych prozelitów , niemożemy dosyć podzi- 
wiać nadzwyczajnćj śmiałości Skargi, który bynajmnićj 
gniewu się ich nielękał i tego dokazał, że wielu ich do 
dawnćj wiary powróciło. _ Niezdolni jesteśmy dzisiaj: sta- 
nowczo wyrzec o Skardze, bo niepodobna stawić się nam 
w owym wieku i widzieć potrzeby narodu tak, jak on je 
widział; możemy tylko uwielbiać czystość jego języka i pię- 
kne serce w fiazaniach sejmowych ; a zarazem przyznać 
wyższość rozumu nad wiek w którym żył, gdy umiał tak 
zręcznie kierować sercami, gdy najzawziętszych nieprzy- 
jació! nie tylko do porzucenia luteranizmu zniewolił, ale 
nawet ich miłość zjednać sobie zdołał. 

Rycyrska dusza Władysława IV znalazła odbicie w Bm- 
kOWSkiEGO sercu; jestto prawdziwy bojownik, chociaż mni- 
szym kapturem odziany. Krwawe boje, rzezie, łupiestwa, 
wrzaski obozowe, zgromadziły się w jego pałającój i na- 
miętnćj duszy, i wydały dźwięk tak ostry, dziki a zarazem 
porywający i wielki, jak strasznym a zarazem zajmującym 
jest obraz dwóch wójsk o zaszczylne pasujących się zwy- 
cięstwo.  Mówi:on prawdę nawet w obelżywych wyrazach, 
i z gwałlownością wyrzuca nadużycia rozhukanćj już w ten- 
czas szlachty; zadziwiać więc nas musi, że tak przeważny 
stan w kraju nietargnął się na człowieka w świątyniach 


i obozach jego nadużycia głoszącego. 
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Zepsucie smaku w narodzie i nieszczęśliwy wpływ ła- 
ciny na mowę naszą okropnie także dały się uczuć na ka- 
zalnicy. Biedny wieśniak przychodził do kościoła po naukę 
i pociechę, a słyszał księdza w obcym prawie przemawia- 
jącego języku; słyszał go ale nierozumiał, popadł więc 
w zimną obojętność na wszystko; prostota zatóm sama bró- 
niła przystępu innym wyznaniom. 

Wiek Stanisława Augusta, wprowadziwszy do nas wy- 
chowanie i wyobrażenia francuskie, odżywił popęd do nauk 
i zapoznał z dziełami najsławniejszych francuskich pisarzy. 
Jeżeli niedołężne naśladownictwo widocznóm jest u nas we 
wszystkich gałęziach umnictwa, i wymowa kaznodziejska 
nie jest od niego wolną. Francuscy kaznodzieje, lichą je- 
szcze polską szatą odziani, ukazali się na kazalnicach naszych 
a najsławniejsi augustowscy mowcy kościelni są albo pro- 
stemi tłamaczami francuskich pisarzy, albo co gorsza ich 
skrócicielami i dopełniaczami. Wiek niedołężnego naślado- 
wnietwa, który, jak powiedzieliśmy, za Stanisława Augusta 
pićrwszy dzień zobaczył, dotąd się wlecze, a końca jego 
nikt przewidzieć niemoże. Jeden tylko można powiedzieć 
Woronicz wzgardził naśladownictwem, przemówił po pol- 
sku i prawdziwie polskim językiem. Jakże ubolewać na- 
leży, że w tym zawodzie tak mało prac nam swoich zo- 
stawił! — Czemuż wielka jego dusza niezgłębiła tćj nie- 
zbędnćj potrzeby i zupełnie się koznodziejstwu nieoddała? 
Może jego przykład, jego prace wywarłyby korzystny wpływ 


i przekonały, że każdy naród stósownie do swojego oświe- 
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cenia i potrzeb moralnych niezaspokoi się obećóm naślado- 
wnietwem lub samém tłumaczeniem, ale własnćj potrzebuje 
wymowy i swoich własnych domaga się kaznodziei. 

Z tego więc zapatrując się stanowiska, w ciężkim pi- 
śmiennictwo nasze, co do wymowy kościelnćj, jest niedo- 
statku. < Kogóż bowiem obok starego Skargi i Birkowskie- 
go postawimy? — Kakpowicz jest pełen pięknych myśli, dle 
nie pisze po polsku, i często niepotrzebnie nazbyt jest roz- 
wlekły; PRzeczyraŃski najgruntowniejszy co do myśli; lecz 
widać w nim największą usilność naśladowania Massyllona, 
chociaż dalekim jest od jego okwitości i łatwości; kilku 
zaś innych pisma więcćj są dorywczemi naukami dla uży- 
tku plebanów niż prawdziwemi kazaniami.  KoRZENIOWSKIEGO 
prace wielkie co do liczby tomów, ale pod względem wy- 
mowy prawie bez żadnćj wewnętrznćj wartości; o Barsa- 
mie nawet niewspomniemy. Takieto u nas ubóstwo! Nie- 
mamy czóm się pochlubić, niemamy czóm dowieść światu, 
że pracujemy nad moralném naszóm ukształceniem. Skar- 
ga tylko, Birkowski i Woronicz, oto cała nasza książni- 
ca duchowna, jedyne skarby, jakie w tym względzie po- 
siadamy. 

W takim niedostatku, w takićj ezczości powszeclnćj, 
z jakąż przyjemnością odczytujemy mowy ks. Trynkow- 
skiego! Chociaż cztóry tylko mamy przed sobą, lecz i te 
o znakomitych zdólnościach ich twórey niewątpliwe dają 
świadectwo, i spodziewać się każą, iż okwite w póżniej- 


szym czasie piśmiennictwo nasze czekają owoce. Ponie- 
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waż tak mało tego rodzaju wymowy mamych dobrych przy- 
kładów, spodziewamy się, że czytelnik z przyjemnością 
przebiegnie z nami piękności mów ks. Trynkowskiego. 

Pierwsza napisana w celu uczczenia Wojciecha Pu- 
słowskiego rzeczywistego radcy stanu i t. d.; jest wielką 
pochwałą, najściślćj do wszystkich przepisów nauki kraso- 
mowstwa zastósowaną ; wysłowienia czyste i bogate, a cho- 
ciaż niewiele myśli nowych i'miejsc wspólnych mnóstwo: 
jednakże piękność stylu i zręczne uszykowanie przedmio- 
tów i wyobrażeń, które w największym po sobie następują 
porządku, pokrywają wszelkie usterki. W całćj mowie 
najwyższy widać zapał, ton wzniosły, a przy całóm natę- 
żeniu władz umysłu wątpliwość, czyli godnie zasługi zmar- 
lego opowie wymowa.  Zbyteczna staranność i wykwin- 
tność jest jedynym błędem tćj mowy. Gdyby ks. T. wię- 
cćj oddał się popędowi serca a mnićj miał w myśli kraso- 
mowskie przepisy, pochwała Pusłowskiego nie niezostawiłaby 
do życzenia. 

We wstępie dosyć trafnie równa Pusłowskiego z od- 
wiecznym i wspaniałym dębem, którego upadek pięknym 
krćśli obrazem: » Upada człowiek pospolity jak owa gałąz- 
ka, i zaledwo szczupłe rodziny i przyjaciół grono swoim 
dotyka zgonem; niewiele zaś upływa czasu, gdy go drugi 
podobny albo i mnóstwo zastępuje zdolniejszych. Lecz gdy 
wielki człowiek runął, runie wraz z nim, jakby z owym 
dębem, niezliczona osób i całych rodzin gromada; a na 


niezmiernćj przestrzeni, którą niegdyś zapełniał, czczość 
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tylko na długo pozostaje niezmierna; w nićj zaś smutne 
tylko na długo rozlegają się żalu i daremnych ‘westchnień 
odgłosy. « 

W pićrwszym: oddziale mowy przechodzi ród, rodzin- 
ne związki i zasługi w pospolitym (publicznym ) zawodzie 
życia Pusłowskiego; część ta jest najsłabsza, bo tóż i przed- 
miot jćj przez mnóstwo pisarzy tak wyczerpany, że w nim 
nie już nowego, nic zajmującego wyczerpać niemożna; ale 
umysł księdza T. odzyskuje całą moc i ogień, gdy na okwil- 
sze i mnićj uczęszczane wydobędzie się pole, uważając 
w Pusłowskim założyciela fabryk krajowych i gorliwego 
o wskrzeszenie przemysłu obywatela. A ponieważ prze- 
mysl- i fabryki wznoszą pomyślność i szczęście każdego 
naródu, z tego więc względu uwielbienie jego wznosi do 
najwyższego stopnia , — a pragnąc wyżéj jeszeze i w lep- 
szém świetle wykazać zasługi znakomitego męża, maluje 
naprzód przeszkody i przesądy miejscowe, jakie Pusłowski 
z niezachwianą wolą zwalczać i zwyciężać musial: » Długo 
u nas i samowładnie panował przesąd lekceważenia i wzgar- 
dy najpożyteczniejszych rodzajów pracy, jakiemi są kunszta, 
rękodzieła i przemysły. Nietyko starożytne narody miały 
je w pogardzie, lecz i cała Europa, w ciągu kilku upłynio- 
nych wieków, smutna ofiara wojen, a z niemi naturalnie 
i ciemnoty, coraz widziała upadającemi wszelkiego rodzaju 
przedsiębierstwa, a natomiast wzrastającą ku niemu niena- 
wiść i wzgardę, tak dalece, że w wielu narodach, jak to 
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rozumowi postanowiono prawo, przez które osoby i stany, 
trudniące się handlem, rękodziełami i przemysłem, pozba- 
wione zostały przywilejów szlachectwa. 

Odrodzone wprawdzie światło nauk po wszystkich już 
prawie narodach, zburzyło równie hańbiący jak zgubny ów 
przesąd. Już dziś Europa słynie na nowo i zdumiewa wię- 
cćj niż kiedykolwiek olbrzymiemi w tym względzie wyna- 
lazki i postępy. Już jedne przed drugiemi biegną narody 
w tak pięknym zawodzie, wzajemnie się wyścigają i wża- 
jemnie z sobą walczą o pićrwszeństwo. 

Śród tak powszechnie ożywionego zapału, u nas, mo- 
żnaż załaić? ledwo nie pierwiasikowa panowała jeszeze 
dotąd ciemnota, bo'-jeszcze pierwiastkowy panował ów 
przesąd. Jeszcze aż dotąd uważano i wielu po dziś dzień 
uważa za hańbiące najpożyteczniejsze rodzaje pracy, prze= 
mysłu i przedsiębierstwa. Z tąd, ledwo nie wszystko, co 
do najistotniejszych należy potrzeb, czego potrzebujemy 
do przyodziania się, pomieszkania i wygód, za niezmierne 
opłaty z obcych nam dostarczają krajów.. Myśmy gnuśnieli 
w niedołęstwie, a kto inny korzystał. Zbogacały się z nas 
obce narody, a myśmy ich bogacąc, sami zawsze pozosta= 
wali w nędzy. 

Potrzeba nas było dźwignąć z tak podlącego stanu. 
Potrzeba nam było otworzyć oczy, byśmy ujrzeli, iż sami 
mamy u siebie, czego żebrzemy u innych: że własne nie- 
raz odkupując płody, niezmierną krajom obeym płacimy 


lichwę: że i naszychto owiec runo lśni się na cudzoziemskićj 
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szacie; żeto my krwawy lejemy pot nad uprawą owćj ro- 
śliny, którą potém łatwo wysnutą i ubieloną , jako cud ob- 
cego przemysłu odkupujemy na powrót. Że zatém nie na 
bogactwach ziemi, lecz na bogactwach przemysłu zbywa 
rzeczywiście naszym ziomkom. « 

W dalszym ciągu mowy, skróśliwszy, jak widzieliś- 
my, tak dokładnie stan przemysłowy narodu, przechodzi 
do okazania, że bogactwa nawet zebrane obracał zawsze 
Pusłowski z korzyścią kraju. W tém miejscu prawie mi- 
mowolnie nastręczyło mu się porównanie zamożnego a ra- 
zem przemyślnego człowieka z nieumiejętnym i niedołężnym 
bogaczem; lecz wszystkie te obrazy przewyższa swoją pię- 
knością ustęp, który, wychwalając sprawiedliwość zmarłego, 
chętne roztrząsanie i godzenie spraw spółobywateli, nastrę- 
czył się rozognionemu sercu i rozbujałćj wyobraźni; jeslto 
miejsce najwyższego uniesienia, najszczytniejsze z całćj 
pochwały, i ręką prawdziwie mistrzowską skróślone: 

» (o za wielka myśl. którą Pusłowski pićrwszy rzucił 
swćm postępowaniem! Czyliż ludziom potrzeba koniecznie 
groźby, zniewolenia, kary, by ich utrzymać w świętych 
sprawiedliwości karbach? Czyliż rozum, sumiennie, religia, 
tak dalece w nas zniedołężniały? a osobista własność nie- 
możeż nas zaspokoić, że się na obcą nigdy łakomić nie- 
przestajemy? Alboż obywatelom jednćj krainy, czcicielom 
jednego boga, dzieciom jednćj matki natury!.. tak trudno 
żyć w zgodzie, jedności i pokoju?... Lecz gdy takie jest 


nasze omamienie, iż się jak roje pacholąt ubijamy i kłócim 
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za lada bańką, co na każde tchnienie wiatru pęka i niknie, 
azaliż niema, ktoby nas po ojcowsku upomniał, zbliżył 
i pojednał. 

Dostojni obywatele! zwłaszcza na pierwszych postano- 
wieni godnościach urzędnicy! Wyto piastujecie poważną 
laskę sprawiedliwości, przed którą z uszanowaniem korne 
chylimy głowy. Wyście, jak mówi pismo, bogowie ziemi. 
Waszto jeden głos uciszyć może zburzone na tym oceanie 
świata nawalnice.— Niechże więc je ucisza głos waszćj rady, 
wdania się i pojednawcezćj. namowy: w ostatecznym tylko 
razie wolno wam jąć się smutnćj sądzenia nas jak wino- 
wajców ostateczności. 

Lecz jeśli zamiast spokojenia, sami raczćj wichrzycie 
nasze bespieczeństwo i szczęście, — nie, wyście ani tćj 
ziemi ani nasi bogowie; wyście bożyszcza niepokoju! zbun- 
towane przeciw szczęściu ludzkiemu duchy! sprzysięgłe, 
byście nowe z tćj ziemi utworzyli piekło. 

Szanujemy czcigodnych obywateli, urzędników, bo oto 
i dziś tćj czci oddajemy hołdy; lecz pohańbiamy przewro- 
tnych, niesprawiedliwych, przedajnych; bo stoimy nad gro- 
bem niepohańbionego na sławie urzędnika i obywatela. « 

Taka jest wymowa ks. T., kiedy idzie za głosem ser- 
ca, kiedy zapał umysł jego organie, kiedy wyrzec ma świę- 
tą prawdę, która rozpręża jego duszę, ciśnie się gwałto- 
wnie z umysłu do serca i powierza pióru pełne mocy 


i harmonii wyrazy. 
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W końcu tćj pochwały dosyć wymownie maluje boleść 
z utraty wielkiego człowieka, lecz całe prawie domówie- 
nie, lubo ozdobnie napisane, jest zbiorem znanych i zuży- 
tych już myśli. Wiemy dobrze, iż trudno być zupełnie 
samorodnym (oryginalnym), a ks. T. tę ma przynajmnićj 
zaletę, że chociaż znane myśli, w nowćj jednak przedsta- 
wić je umić szacie; n. p. pocieszając słuchaczów oświad- 
cza, że Pusłowski nieumarł zupełnie, że go nieśmiertel- 
ność czeka. Ta myśl we wszystkich prawie znajduje się 
mowach pogrzebowych; jestto przyjęty i uświęcony długim 
zwyczajem sposób kończenia; pod piórem jednakże naszego 
mowcy ma pewien pozór nowości, a nawet świeży rumie- 
niec odbija się w jego zarysach: 

»Gdzie się kończy życie pospolitych ludzi, tam się 
prawdziwie wielkich ludzi prawdziwe zaczyna życie. Grób 
niedołęstwa tylko i mierności pochłania ofiary. Jest pewny 
kres, nad który gdy się wzniósł człowiek, niehołduje już 
odtąd zniszczeniu ani śmierci: śmierć owszem i zniszcze- 
nie pokonane u stóp jego składają hołdy. Nad grobem, 
który Śmiertelne zamyka jego zwłoki, nieśmiertelna zawie- 
sza mu swą kolebkę sława. Kończąc on jedno, doczesne 
Życie, zaczyna drugie, w podwójnóm znaczeniu wieczne 
życie. « 

Pićrwsza ta mowa jest najwięcćj wykończoną, popra- 
wną, a nawet słusznie wnosimy, że z najwyższą pisana 
starannością, Lubo można jéj zarzucić przesadę i zbytnie 


ubieganie się za powagą i przepychem klassycznym, posiada 
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przecież wiele bogatych zalet i co do języka. Szkoda tyl- 
ko, że język nie wszędzie jest jednakowym, są bowiem 
miejsca pełne usterków, które głośno o większą poprawność 
wołają; lecz uchybienia te są zbyt małe, ażeby ogólnćj 
piękności szkodzić mogły, i można Śmiało powiedzieć, że 
od lat kilku podobnie wymownćj pochwały pogrzebowćj 
żaden kościoł w Polsce niesłyszał. 

Druga mowa na pogrzebie młodzieńca Aleksandra Wa- 
wrzeckiego, jako i trzecia na pogrzebie Benedykty z hr. 
Matuszewiczów Zaleskićj, pełne są pięknych i budujących 
myśli; z tych pićrwsza odznacza się szczególnićj czułością, 
mocą rozumowania druga; pićrwsza odkrywa dobre i lito- 
ściwe na cierpienia bliżnich serce, druga bogatych wiado- 
mości umysłu i sprawiedliwego widzenia rzeczy najlepićj 
dowodzi; pićrwsza nakoniec jest dziełem wyobraźni kiero- 
wanćj sercem, druga zaś dziełem rozumu. Ale i wielkie 
zdólności wielkich także potrzebują przedmiotów, aby całą 
potęgę swoją rozwinąć mogły: niedziw zatóćm, że ks. Tryn- 
kowski w obudwu tych mowach jest bezporównania niższym 
i mnićj zajmującym, jak był w pochwale Pusłowskiego; 
chwilową jednak tę niższość okwicie nam wynagradza w 
ostatnićj znanćj nam jego mowie, na pogrzebie księdza 
Jana Niedźwiedzkiego powiedzianćj. 

Wdzięczny uczeń oddaje w nićj ostatnią posługę uko- 
chanemu nauczycielowi, czułe serce składa winne hołdy 
swemu dobroczyńcy! Ileż pięknych obrazów, ileż pieknych 
myśli rozczulona i szlachetna dusza naszemu umysłowi przed- 
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stawia! — W téj jednéj mowie autor prawdziwie jest sam 
z sobą, zajęty boleścią, która głęboko serce jego zraniła, 
zapomina o sztuce, o przepisach, zapomina o wyszukanćj 
czułości i składnie ułożonych postaciach krasomowskich. 
Spogląda na martwe zwłoki ukochanego człowieka, i mi- 
mowolne zadaje sobie pytanie: »I jażto więc przeznaczony 
byłem do oddania mu téj smutnćj posługi? pochwałażto ża- 
łobna miała być jedynym hołdem, który na dowód mojego 
przywiązania i wdzięczności, z całego życia pragnąłem je- 
mu poświęcić? jakże zdołam spełnić tę bolesną dla mnie 
powinność? nieupadnęż pod naciskiem żalu? dozwoląż mi 
lzy i westchnienia opowiadać jego życie i jego czyny? 

Boże! przebacz mojemu pomięszaniu w tćj chwili. Ty 
sam o boże zbawco! płakałeś z płaczącymi nad grobem 
ukochanego Łazarza; ty mi niedozwalaj, abym w żalu i 
boleści utracił męstwo i stałość, które znamionować winny 
zawsze twojego słowa ministrów. « 

Możeż być naluralniejszy początek? niejestżeto głos 
boleści i wdzięczności, który mimowolnie drogi a utracony 
na zawsze przedmiot wydziera z naszych piersi? — Lubo 
przypominamy sobie podobne rozpoczęcie mowy Stanisława 
Porockieco, przy wyprowadzaniu zwłok jego brata, nie- 
możemy jednakże niniejszemu z tćj przyczyny ujmować 
zasłużonćj zalety; jednakowa boleść, niedziw, że jedna- 
kowe wydobyła dźwięki; lecz w Potockim zawsze widać 
więcćj sztuki i cudzoziemczyzny, w Trynkowskim więcćj 


prostoty i saznorodności. 
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Mówiąc o cichych enotach, zasługach i nadzwyczajnćj 
skromności Niedźwieckiego, z prawdziwćm naszćm zachwy- 
ceniem usprawiedliwia się ze swćj śmiałości, że skromne 
cnoty, zawsze w zaciszu żyjącego człowieka, jedynie dla 
udzielenia światu najpiękniejszego wzoru na widownię wy- 
prowadza. Jakiżto obraz wspaniały! tylko chwila natchnie- 
nia, tylko ręka przyrody a nie sztuka skreślić go mogła: 

» Oto z cieniów zacisza wywodzę męża, który godzien 
był przyświecać światu i wiekom! Niech się ukaże oczom 
powszechności ten wzór kapłanów, w całym najpiękniejszych 
cnót i przymiotów zbiorze, abyśmy, gdy go już śmierć 
nam wydziera, przynajmnićj ostatnią jeszcze z jego przy- 
kładu odebrali naukę.—Ty zaś szanowny cieniu! daruj, że 
po śmierci uchylamy zasłonę skromności, która była naj- 
piękniejszą twojego życia ozdobą! Nie przepominamy, ile 
twoja pokora, umiarkowanie i prostota dalekiemi były wszel- 
kićj próżnćj okazałości i wystawy. Jeśli zaś czcimy two- 
ją pamięć tym wspaniałym religijnym obrzędem, jeśli przed- 
siębierzemy twojego życia pochwałę, nie twoim życzeniom, 
lecz własnemu zadosyć czynimy sercu. — Oto i mój głos! 
powszechnych uczuć chce być tłumaczem; poznaj w nim 
tenże głos! co się pod twoją kształcił opieką, i niegardź 
hołdem, który ci żal, przywiązanie i wdzięczność nasza 
przynosi. « 

W dalszym ciągu szybko przebiega żywot zmarłego, 
ale obszernićj mówi o zasługach nauczycielskich. Tu na no- 


wo odzyskuje swoją zwykłą okwitość, i przedstawia nam 
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obraz nauczyciela tak doskonale skreślony, że niepodobna 
być ani lepszym pedagogiem ani więcćj dla uczniów się 
poświęcać : jestto mistrz znający dokładnie swoje obowiązki 
i umiejący zadosyć im uczynić , — nauczyciel zdolny umysł 
oświecić a serce dla siebie zjednać ; ale przeczytajmy wła- 
sne jego wyrazy : 

» Niech mi przebaczą inni nauczyciele, śmiało powiem, 
talent nauczycielski š. p. Niedźwieckiego, w swoim rodza- 
ju prawdziwie był niezrównany. — Mógł niejeden więcćj 
zadziwić, ale żaden więcćj nienauczył. Inni nauczyciele 
większą sobie jednali sławę, on większą uczniom przynosił 
korzyść. Niedźwiecki niebył wytwornym mowcą, ale nau- 
czycielem był wybornym; więcćj u niego było rzeczy niż 
wyrażeń; mówił on zawsze mało, ale zawsze powiedział 
wiele. Jego zdania tkwią jeszcze w pamięci. Jego sposób 
wykładu brzmi jeszcze w uszach wszystkich jego uczniów. 
Innych czeze gadaniny lub nadęte deklamacye ulatują z wia- 
trem, jego powtórzyłby dziś każdy, — tak mówił Ś. p. 
Niedźwiecki. « 

Jeśli pięknym jest obraz nauczyciela, nie mnićj piękny 
jest obraz zwierzchnika; wdzięczność i najżywsze przy- 
wiązanie kieruje w nim ręką autora. A jeżeli w rzeczy 
samćj, jak przynajmnićj sądzić należy, obraz ten jest rze- 
czywistym, Śmiało powiemy, że niebyło lepszego zwierzch- 
nika ani lepszych podwładnych. Jakaś patryarchalna pro- 
stota, jakieś wyobrażenie świętości, nieodłącznóm jest od 


tego obrazu. Niepodobna być nieczułym na wszystkie po- 
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waby troskliwości i dobroci, jak gdyby ojeowskiego serca; 
niepodobna wstrzymać łzy gwałtem w oko się cisnącćj na 
głos pełen naturalnego czucia i synowskićj wdzięczności. 
Długo umysł błąka się niepewny, czy w rzeczy samćj mo- 
gą zupełnie obce osoby, i w tak różnym wieku życia, zbli- 
żyć się i pokochać tak silnie. Ale głos szczery, głos prawdy, 
bo żadną sztuką niepokryty, przytaczając powody rozpra- 
sza niepewność, i nasze również serca uwielbieniem przej- 
muje : 

»0 z jakąż rozwagą, z jakićm umiarkowaniem, z jaką 
słodyczą rządził on naszą młodością, prostował nasze uchy- 
bienia i błędy! Łzy mi się tylokrotnie rzucają, ilekroć 
wspomnę, jak nieraz upominani od niego, i aż do łez roz- 
czulani jego ojcowskićm ku nam przywiązaniem, widzieliś- 
my, że i sam czuły starzec łzę uronił! O nasz dobry na- 
uczycielu! o nasz drogi, miły, ukochany ojcze! Tyś 
wszystkiego dokonywał tym postępkiem; nie, nigdy, ach 
nigdy! niewypadnie on nam z pamięci! będzie nam dozgon- 
ną nauką, do zgonu będziemy przypominali twoje uwagi, 
twoje cnoty, któreś nam z ojcowskićm, z przyjacielskićm 
wrażał zniewoleniem. — Kochaliśmy tóż jego jak ojca. 
Owszem, nigdy żadne dzićcie nielękało się tyle o stratę 
przywiązania najlepszćj matki, ile my drzeliśmy na każdy 
pomysł utracenia jego łaski, przywiązania, miłości. Jedno 
smutne jego wejrzenie już nas ukarało, upamiętało, popra- 
wiło. Spieszyliśmy ucałować drogą jego rękę, zaprzysię- 


zaliśmy poprawę, i dotrzymywaliśmy przysięgi. « 
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Przedstawiwszy w krótkości bieg życia i zasługi Nie- 
dźwieckiego jako nauczyciela i regensa, przechodzi do od- 
malowania w nim wzoru dla wszystkich kapłanów. W tym 
obrazie jak i w innych toż samo panuje bogactwo myśli, 
taż sama wydatność zarysów; kończy zaś stósownóm za- 
chęceniem młodzieży obrzędowi żałobnemu przytomnćj a 
sposobiącćj się do stanu duchownego, ażeby nigdy życia 
i czynów zmarłego regensa niezapominała i zawsze jemu 
była podobną; taka bowiem pamięć będzie mu najmilszą, 
taki grobowiec najwspanialszym. 

Ostatnia ta mowa, lubo mnićj wykończona, najwięcćj 
jednak naturalnością swoją ujmuje. Pochwała Pusłowskie- 
go jest pełna sztuki, krasomowskiego układu i zwrotów; 
pochwała skromnych i cichych cnót Niedzwieckiego jest 
skromna i cicha, samą tylko rozrzewniająca czułość. 
W Pusłowskim traci społeczność zasłużonego obywatela, 
który pracą i przemysłem ożywia pracę, przemysł, a tém 
samém dobry byt kraju; w Niedźwieckim traci ukrytego 
w cieniach ołtarzy i pełnego cnót księdza, który, zajęty 
troskliwóm wychowaniem młodzieży duchownćj , nieudziela 
się więcój światu, i świat go tćż niezna zupełnie. Nad 
Pusłowskiego grobem stoi liczna rodzina, przyjaciół i do- 
mowników rzesza a zgromadzonego ludu tłumy, — Nie- 
dzwieckiego trumnę sami tylko wdzięczni otaczają ucznio- 
wie i dostojni duchowni. Wielka różnica w życiu i Śmierci 
obudwóch, wielka téż w ich pochwałach różnica; o ile 


pićrwszemu nawet przepych przyzwoity, o tyle drugiego 


311 


wdzięczna zdobi skromność., Niesłusznie zatćm użala się 
autor w przedmowie swojćj na krótkość czasu i szybkość 
w napisaniu. Nagląca chwila popchnęła go na drogę serca; 
niemożna było myśleć o przepychu, wypadły nawet z my- 
śli wszystkie przepisy, ale przyroda wzjęła talent pod swoją 
opiekę, odkryła mu najpiękniejsze tajniki, i poprowadziła 
najprzyjemniejszą drogą. Otóż mowca u kresu, i pięknie 
pochwalił, i wszystkim się spodobał. 

Rozpatrzywszy się dobrze w pismach ks. Ludwika 
TRYNKOWSKIEGO niemożemy odmówić mu wielkich zdolności; 
widać w nich naukę, pracę, znajomość serca, wielką okwi- 
tość myśli i loiczność w ich układzie. Możnaby mu tylko 
zarzucić, że język niejest jeszcze dokładnie wyrobionym 
i harmonijnym; często w najpiękniejszych ustępach podobne 
napotykamy usterki, które wiele prawdziwćj szkodzą pię- 
kności, i zmniejszają zajęcie, jakie z początku wielkie my- 
Śli obudzić w nas są zdolne. Przebija się również w sa- 
mym mów układzie dawna szkoła francuska, a szczególnićj 
w pochwale Pusłowskiego ; w innych trzech natchnienie żalu 
i wdzięczności jest jedyną mistrzynią, kierującą sercem 
i myślą autora. 

Wyznajemy nakoniec z roskoszą, że ks. T., łącząc 
prawie wszystkie ważniejsze dobrego mowcy przymioty, 
jest kazalnicy polskićj ozdobą, a może wkrótce, jeśli wy- 
trwałość i praca go nieopuszczą, piśmiennictwa naszego 
w oddziale wymowy kościelnćj rzeczywistą chlubą. Oby 
przykład ziomka zachęcił innych, również może zdolnych, 
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ale mnićj śmiałych kapłanów ; oby wszyscy rzuciwszy dro- 
gę jałowego naśladownictwa, zaufali własnym siłom i zdol- 
nościom, a głosy Skargi i Woroniczów wzniosłyby się 
jeszcze w świątyniach naszych; usłyszelibyśmy z roskoszą 
piękne nauki w kościołach, i chełpili się dobrómi księgami 
u zagranicznych. Oby wreszcie skończył się już wiek na- 
śladownictwa, tak długi co do liczby lat jak jałowy co 
do dzieł liczby, a rozpoczął się nowy, doskonalszy i przy- 


rodzony, bo własny. 
We 


Nauka prawa dla płci pięknćj. Wilno, 1831. 


Z pomiędzy dzieł razem do nauki i zabawy przezna- 
czonych nie wiele trafiło do swego celu, a to dla tego, 
że rzadko który pisarz tego rodzaju zabawę z nauczaniem 
należycie ustósunkował. Powszechną było wadą, że albo 
za wiele uczono albo za mało bawiono. Pisemku w mo- 
wie będącemu oddać można tę sprawiedliwość, że niespu- 
szczając z oka nauki, umić bardzo zająć i zabawić. 

Autor wykłada w krótkości prawa i stósunki prawne 
płci żeńskićj podług Statutu litewskiego. Taka jest treść 
i osnowa pisma. Naukowa strona tćj książeczki odznacza 
się jasnością i porządkiem nawet systematycznym , tak, że 
Litwinki, którym z resztą obcą jest w powszechności nau- 


ka prawa, mogą mieć dokładne wyobrażenie o głównych 
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przepisach Statutu, dotyczących płci żeńskićj w rozmaitych 
położeniach społecznych. 

Otóż i wszystko, czego wymagać można było w tćj 
mierze z uwagi na rodzaj czytelników, dla których to pi- 
semko było ułożone. Pozostaje teraz wspomnieć coś nieco 
o drugićj stronie pisma, chcemy powiedzieć o stronie ba- 
wiącćj. Komu tylko niesą obee dotąd napisane książki w tym 
podwójnym celu uczenia i bawienia, ten zapewne nieod- 
mówi tćj książce pierwszeństwa przed wielu innemi. Tu 
z prawdziwym i mistrzowskim talentem skrćsił i odznamio- 
nował niewiastę we wszystkich stósunkach życia, zaczy- 
nając od wieku, w którym płeć żeńska wstępuje na drogę 
czucia i myślenia, i idzie jéj śladem aż do samego zgonu. 

Niejestto zimna dydaktyka, jestto żywa poezya, hi- 
storya. W nauce prawa dla płci pięknćj zapatrywał się 
tworzyciel (autor) okiem poety na wszystkie prawne stó- 
sunki kobiece; każdy wiek, każda okoliczność ich stanu 
dotycząca, niekiedy nawet same wyrazy prawne, dostarczają 
jego pęzlowi najpiękniejszych obrazów. — Żeby dać czy- 
telnikom jakiekolwiek wyobrażenie o zewnętrzności i duchu 
dziełka, zakończamy tych słów kilka wyjątkiem: 

List pani rejentowćj. 
Ma chère Amie! 

Jużto rok cały upływa od chwili mojego za mąż pój- 

ścia, rok tak długi i nudny jak romanse Richardsona, i frisson. 


mnie poniewolnie przejmuje na wspomnienie długich wie- 
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czorów jesiennych, które znów w nudnych Bojarelach pę- 
dzić będę musiała. Wówczas bowiem, kiedy dla złćj drogi 
ani do nas nikt nieprzyjeżdza, ani samym nigdzie wyjechać 
niemożna, powiedz mi ma chère co robić téte à téte z mę- 
żem, który Dodatek do Kuryera nade mnie przenosi?.... 
Ale o cóż się ja u ciebie pytam?... Szczęśliwa! ty panną 
jesteś!... Upojona roskoszą, kochana i wielbiona od wszyst- 
kich, pojąć nawet niemożesz tych nudów, które ja tutaj 
znoszę. Zwiedziona powabnym tytułem pani domu, wićm 
ja, że i ty wzdychasz do ślubu, tak jak motylek leci do 
zdradnego świecy płomyka, i dopićro w tenczas błąd swój 
poznaje, kiedy już niestety! skrzydełka opali. Ale unikaj 
tych więzów, tak ci radzi twoja przyjaciółka, a małheu- 
resment ona to z doświadczenia mówi. 

Zatrudnienia domowe, kłopotanie się o drobnostki, kur- 
częta, indyczenta, dysponowanie objadem i wieczerzą, 
rejestra wizyt i rewizyt, a w ciągu tych kommeraże i ob- 
mowy... voila les agremens d’une maitresse de la maison. 
A słodycze małżeńskiego pożycia?... Croyez-moť, przyj- 
dzie czas, w którym i ty zakosztujesz tćj kwaśnćj słody- 
czy, i nieraz westehniesz za przeszłością, jak ci się przyj- 
dzie spotkać z przykrém ja tak chcę, tak być must, mę- 
żowskićm. Ani myśl, żeby żon Edouard był innym!... 
kochankowie wszyscy czuli, wszyscy nadskakujący; ja nie- 
miem, zkąd się tworzą mężowie zimni i grubianie?... 
Mój, naprzykład, tak był dobry! a teraz-imaginez-vous- 


onegdaj prosiłam go o jakąś bagatelę, a on mi jćj z fukiem 
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i złością odmówił. Widząc że karessy na tém lodowatóm 
sercu żadnego nieczynią wrażenia, uciekłam się do łzów, 
narzekałam na moje nieszczęście i wyrzucałam mu, że się 
ze mną jak gdyby z niewolnicą jaką obchodzi. Hełas! nic 
niepomogło. 

Poprzestań imość kaprysić się, odpowiedział mi na to 
z flegmą, ja wićm przecie co robię. Wszakże prawa ca- 
łego świala, a tém samém i prawa nasze, których waćpani 
jako kobićta niezna z — waćpari! comme c'est barbare !— 
wyraźnie powiadają, że mąż jest głową, a Żona głowie 
tćj ulegać musi. I na co daleko szukać dowodów starszeń- 
stwa małżeńskiego? Gdybyś waćpani zawiniła dziś komu 
jaką summę, a kredytor chciał należności swojćj prawóm 
poszukiwać , tedy musiałby nie inszy wynieść pozew tylko 
w brzmieniu następnóm — Urodz. Józefowi tylko we wzglę- 
dzie starszeństwa malżeńskiego, a Maryannie z Drąsej- 
ków Kopićjkowiczowćj Rejentowćj jako Debitorce — bo 
widzisz imość, Statut w Rozd. IV. art. 49 powiedział, że 
mąż z żony sprawiedliwość czynić powinien, a Konsty- 
tucya 1775 r. zastrzegła, że żona bez assystencyi męża 
nie działać niema. Kiedy więc raz na zawsze dowiodłem 
na mocy ustaw krajowych mojego starszeństwa, proszę moja 
pani we wszystkićm mnie ulegać i dłużćj nie kłopocić mi 
głowy. 

Milczałam: bo vraiment gniew mi słowa na ustach tłamił; 
a on, jakby co najlepszego zrobił, zajął się przewracaniem 


jakichś zbutwiałych szpargałów, które dokumentami nazywa. 
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Masz tu moja duszko guoique un faible echantillon 
przyjemności małżeńskich, których ja doznaję: bo on za- 
wsze taki. (Cała jego rozmowa o procederach, cała mą- 
drość w ukazach, i tak mi się wreszcie sprzykrzył, że 
wolałam z biedy drukowany Statut czytać, jak z tym cho- 
dzącym Statutem rozmawiać. 

Ty się śmiejesz ma chère i żartować ze mnie będziesz, 
ale litowałabyś się pewnie nad swoją nieszczęśliwą przyja- 
ciółką, gdybyś wiedziała co to jest Statut!  Książkato 
wielka, gruba, ciężka, nudna; em un mot drugi tom mo- 
jego męża; tylko tém lepszy, że choć nudzi, przynajmnićj 
impertynencyi nie prawi, i pozbyć się go w każdćj porze 
można. (Oprócz tego pisana tak szorstikim dyalektem, że 
ci język zaboli, nim dwa wiersze przeczytasz. Na szczę: 
ście jakiś póczciwy człowiek Monsieur Stanislas Galąska 
dorobił à ła fin de tout ce fatras rejestr par Alphabet. 
Tam więc szukałam pod wyrazami — Mąż - Żona- Meša- 
tka — w nadziei znalezienia czegoś na swą obronę. Ale 
znaczno, że prawa tė sami mężczyzni i to jeszcze w XVI. 
wieku pisali!.... Wyobraż sobie, w całym Statucie nie 
masz tego artykułu, żeby mąż żonę swoję kochał, nie znaj- 
dziesz tam nic, coby mówiło do serca, coby za duszę chwy- 
tało; same tylko ostrożności względnie majątku i pieniędzy, 
na których ci barbarzyńcy, jak widać, całe swe szczęście 
zakładali. Mąż dla nich jest wszystkićm, żona niczćm: i le- 
dwiem przecież znalazła, że mąż za żonę odpowiadać 


powinien. Jak mi się zdaje, to znaczy, że żona może stroić 
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się, balować, a le bon homme za nią odpowiadać, tojest 
płacić musi, mest ce pas ma chère? Takby naturalnie 
wypadało: a z tém wszystkiem mój pan rejent utrzymuje, 
że to samo dowodzi starszeństwa malżeńskiego; bo kiedy 
mąż u prawa za żonę odpowiada, widno że prawo chce, 
aby mu ona posłuszną była... Jak to nawet i dobre ustawy 
złość mężowska wywraca! C'est tnsupportable!.. 

Nie zbyt kontenta z praw mężatki zasięgałam w Sla- 
tucie wiadomości o tém, co nas po ślubie najbardzićj ob- 
chodzi. Wićsz dobrze que nous autres pauvres femmes 
mamy dwie w życiu swojćm główne czynności — jedziemy 
na bal i wychodziemy za mąż. — Lecz jak na balu koło 
godziny trzecićj rannćj zmęczona i senna nudzisz Kotillo- 
nem, choćby go nawet z Edwardem tańcować przyszło, 
i tęsknisz do spokojności domowćj: tak mężatka prędzćj 
lub późnićj przykrzy mężem i wzdycha do rozwodu. W tym 
celu przerzucam cały rejestr... szukam... znajduję rozdziału 
V. artykuł 20... czytam... cała wiadomość, że rozwody do 


sądu duchownego, tojest do konsystorzów należą. it. d. « 
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ZAPOWIEDŹ. 


PAMIĘTNIK NAUKOWY, którego treść stanowią: 
1ód rosprawy we wszystkich gałęziach nauk, umiejętności, 
kunsztów i przemysłu; 2re opisy krajów i obrazy zwy- 
czajów, obyczajów, osobliwości i t. d. krajowych i zagra- 
| nicznych; 3cie listy o stanie teraźniejszym piśmiennictwa 
< polskiego, składające się z rozbiorów nowych dzieł polskich 
"1 bibliografii, czyli gazeta literacka; wychodzi w końcu 
| każdego miesiąca, począwszy od maja 1837, w zeszytach 
" z dziesięciu* arkuszy złożonych. Przedpłata ćwierćroczna 
na tom jeden, z trzech zeszytów czyli trzydziestu arkuszy 
~ składający się, wynosi złp. 18; cena pojedynczego zeszy- 
tu złp. 8. 

Wszelkie listy i przesyłki przyjmują się w drukarni 
Stan. Gieszkowskiego pod adressem: do redakcył Pa- 
miętnika Naukowego. 

Dla ułatwienia stósunków między czytelnikami a księ- 
| garzami będą ogłaszane doniesienia księgarskie za opłatą 
groszy -dziesięciu od wićrsza. 


Wszelkie czasopisy polskie i zagraniczne treści literackićj mo- 
ga być zamieniane za Pamiętnik Naukowy. 
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